niż wybrańcom w sowieckim raju 


NOWY JORK. Senator Hamilton 
Lewis, jeden z najwybitniejszych 
demokratów, powrócił właśnie do 


P.A.L. a sprawa zmian 
ortografii 


W dniach 21 i 22 grudnia 1935 
roku odbyły się zebrania Polskiey 
Akademji Literatury w siedzibie 
Akademji przy ul. Krakowskie 
Przedmieście 32. 

W obradach wzięli udział: prezes 
Wacław Sieroszewski, wiceprezes 
Leopold Staff, sekretarz generalny 
Juljusz Kaden-Bandrowski, oraz a- 
kądemicy literatury: Wacław Be- 
rent, Karol Irzykowski, Juljusz 
Kleiner, Bolesław Lesmian, Zofja 
Nałkowska, Zenon Miriam Przes- 
mycki, Wincenty Rzymowski, Jerzy 
Szaniawski, Tadeusz Zieliński, I 
Tadeusz Boy Żeleński. 

W czasie obrad przyjęto: 1) 
Sprawozdanie delegacji P.A.L. z u- 
działu w pracach komitetu ortogra- 
ficznego Polskiej Akademii Ursie- 
jętności, 2) ustalono plan dalszych 
wieczorów dyskusyjnych. Najbliź- 
szy wieczór dyskusyjny wypełnia 
prelekcje prof. Stanisława ŚSzóbe- 
ra i prof. W. Doroszewskiego na te- 
mat zmian ortografji, 3) przyjęto 
sprawozdanie z prac poszczegól- 
nych sekcyj, 4) objęto protektorat 
nad zbiorowem wydaniem dzieł 
Orzeszkowei, projektowanem przez 
firmę Gebethner i Wolff. Dzieła 
wielkiej pisarki ukażą się w cyklu 
zbiorowych wydawnictw „Pod zna- 
kiem Polskiej Akaądemji Literatu- 
ry”. 


— Szereg statków uległ katastrofie w 
łodach na morzu Kaspijskiem. Gwałto- 


wna burza * mgły utrudniają 
nia zapomocą samolotów. 

. — Haupimann, skazany na śmierć za 
ków i dziecka Lindbergha, wysłał z 
więzienia w Trenton prośbę o ułaska- 
wienie do sądu w New Jersey. 

— W początku grudnia sposzczono w 
Kilonii na ewn pierwszy okręt „Aviso"” 
nowego typu.. Stocznia „Germania w 
Kiłonfi kończy obecnie budowę dalszych 
5 okretów tego typu. Okręty te, o po- 
jemności 600 tonn, uzbrojone będą w 2 
działa 105 cm-owe i 6 armatek prze- 
ciwietniczych. 

— W jednym z domów w Bardejowie 
(Czechosłowacja), czworo dzieci uległo 
zaczadzenia na śmierć, 


wa 


wa, że wyp ten b > Pesaiął ru 


wodowany, 


— Miljoner bostoński Natan Litater, 


Diarsao olbrzymich fabryk rękawi- 
czek ofiarował uniwersytetowi Harvard 
2 miljony dolarów na utworzenie specjal 


mych katedr, poświęconych wiedz 
dminisiracji państwowej, new 


Któż przez Świeta Z nas wytrzyma - by nie wypić 


: następujące zarządzenie: nad- 
í 


Nowego Jorku z podróży do ZSRR., niu nie stracić za wiele. 


Zapytywany przez dziennikarzy o 


sunków sowiecko - amerykańskich, 
sen. Lewis oświadczył, że Sowiety 
nie dotrzymały swoich zobowiązań, 
poczynionych przed dwoma laty, 
podczas waszyngtońskiego układu 
o spłatę długów. Sen. Lewis zazna- 
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Zakłady eeewóslowe „W O L A K R y S; 
w Woli Krysztoporskiej st. i p. 
POLECAJĄ: 


Rząd Sta- 
nów Zjednoczonych dał Scwietom 
zapatrywania swoje w sprawie sto- | pełną szańsę usprawiedliwienia się 


z zarzutu, jakoby rząd sowiecki ín- 
spirował zeszłego lata ahtyamery- 
kańskie enuncjacje trzeciej między- 
narodówki. 

Idea sowiecka, zdaniem senato- 
ra, nigdy nie przyjmie się w Ame- 


czył, że zawsze był przeciwnikiem | ryce, albowiem nawet najbiedniej- 


uznania rządu Sowietów. Obecnie, 
gdy je uznano, trzeba jedynie mieć 


szym w Ameryce dzieje się lepiej, 
niż tym, którym w Rosji dzieje się 


się na baczności, aby na tem uzna- | najlepiej. 


MORAWSKA OSTRAWA. Po dłu 
goletnich rokowaniach rząd ezesko 
słowacki zakupił ostatecznie od księ 
cia Hohenlohe obszar Jaworzyny za 
cenę 28.2 milj. koron czeskich. Ob- 
szar ten obejmuje 10.160 hektarów 


Rzym przeciw Edenowi 


RZYM. — Włoskie koła polityczne ' daniami włoskiemi, ani z nastrojami 
odniosły się do nominacji Edena na | tutejszej opinii publicznej. Wobec po 
ministra spraw zagranicznych wybit- | wyższej 
nie ujemnie. Podkreśla się tu, że po- ' poważnie szanse znalezienia rozwią- 
wołanie Edena na szefa minister- | zania problemu abisyńskiego na dro- 


stwa spraw zagr. uważać , należy 
za dowód nieliczenia się Anglji z żą- 


Światła w zamieszaniu 


Publicysta włoski o kulisach propozycyj paryskich 


RZYM. W „Giornale d'ltalia* z 
24 grudnia Virginio Gayda wystą- 
pił z artykułem wstępnym p. t.z 
„Światła w zamieszaniu”. Pubłlicy- 
sta przeciwstawia spokój i jasność 
stanowiska włoskiego zamieszaniu, 
które panuje z drugiej strony Alp. 
Włochy muszą obecnie walczyć prze 
eiw groźbie abisyńskiej i przeciw 
sankcjom. Gdy ustalono tekst pro- 
rozycyj paryskich, postanowiono 
nie nie podawać do publicznej wia- 
domości. O godz. 2-ej w nocy, Lava- 
la obudzono przez telefon i zawiadoa 
miono, że zaufani Edena podali in- 
formacje o propozycjach do prasy. 
Obalenie projektu w ten sposób po- 
iwiodłe się, tembardziej, że w łonie 
gabinetu angielskiego propozycje 
znałazły wybitnych przeciwników 
Już 12 grudnia min, Eden powie- 


dział w Genewie, że propozycje „nie 
są ani ostateczne, ani nietykalne". 
Projekt został storpedowany przez 
jedną ze stron, która go sama stwo» 
rzyła. Przemówienie Mussoliniego 
(w Pontynji), zostało wygłószone 
już po dymisji Hoare'a. Dalszym do 
wodem obalenia projektu przez Lon 
dyn są rozmowy angielskie w spra- 
wie ewentualnej współpracy woj- 
skowej państw sankcjonistycznych 
oraz nominacja Edena na szefa mi 
nisterstwa spraw zagranicznych. I- 
niejatywa brytyjska co do współpra 
cy wojskowej wyszła z Londynu 8 
października i brała za podstawę 
dalszy: rozwój ostrej akeji wrogiej 
przeciw Włochom. 

Co się tyczy Edena, to Virginio 
Gayda, podkreślając, że nie chce wy 


rażać żadnej opinji, zaznacza, Że 
przyspieszył on pogrzeb projektu, 
dymisję Hoare'a i cieszy się specjal 
mą sympatją kół antywłoskich i an- 
tyfąszystowskich. 

` Wbrew twierdzeniom Londynu, 
spór toczy nie między Włochami a 
Ligą Narodów, lęcz Włochami i W. 
Brytanją. Anglja pierwsza zaopo- 
nowała i od niej wyszła też nieprzy 
jazna inicjatywa. Nad wszystkim 
panuje zamieszanie. 

Ambasdor sowiecki w Paryżu Pa 
tiomkin, wbrew opinji tureckiego 
ministra spr. zagr., potępił gwałto- 
wnie projekt paryski. Ponownie roz 
począł się atak elementów między- 
narodowych przeciw prawu Włoch 
do kolonij. Sabotażyści europejacy 
podnoszą głowę. 


Zawieszony dygnitarz hitlerowski 


BERLIN. — Niemieckie Biuro In- 
formacyjne donosi: Premjer Goering 


prezydent i przywódca narodowo- 
socjalistyczny w Prusach Wschod- 
nich Koch ingerował w sprawie dys- 


cyplinarnej wobec czego został za- 
wieszony w pełnieniu obowiązków. 
Gdy dochodzenie w jego sprawie za- 
kończono i wskazano mu na niesto- 
sowność jego interwencji, nadpreęzy- 
dent Koch objął na mój rozkaz po- 


nownie swe obowiązki. Wszystkie in- 
ne pogłoski na temat ustąpienia Ko- 
cha są bezpodstawne. Nadprezydent 
Koch cieszy się nadal pełnem zaufa- 


niem kanclerza i swoich władz prze-; 


łożonych. 


likwidacja N. FR. A. 


WASZYNGTON. Prezydent Roo- 
sevelt podpisał zarządzenie o prze- 
niesieniu agend N. R. A. do depar- 
tamentów handlu i pracy. W ten 


sposób odrębne istnienie orzaniza- | odbudowy gospodarczej prezydenta 
cji t. zw. N. R. A., która stanowiła, | Roosevelta, t. zw. New Deal, zosta- 


jak wiadomo, podstawę programu 


ło zlikwidowane. 


„Czystki” nie ustają na terenie Z. 5. R. R. 


PARYŻ. Havs donosi z Moskwy, 
że w rezultacie „czystki“, zarządzo 
nej po zamordowaniu Kirowa z po- 
czątkiem roku 1935 wydalono z par 


że 
większość wydalonych stanowią b. 


tji komunistycznej około 10 procent, „kułacy”, zwolennicy Trockiego i Zi 
jej członków. „Prawda“ donosi, 


nowjewa. Tych ostatnich wykryto 
m, in. wśród nauczycielstwa i ciała 


żołnierze armji admirała Kołczaka | profesorskiego. 


Amnestja dla socjalistów austrjackich 


WIEDEŃ. — Dziś ogłoszono atine- | z więzienia major Eifler, kapitan Į zani zostali za kierowanie rozrucha- 
stję dla b. uczestników powstania! Loewe i inni byli przywódcy socjali- 


Schutzbundu w lutym 1934 r. Na mo- | stycznego Schutzbundu, 


cy tej amnestji, wypuszczeni zostali 


mi w lutym 1934 r. na długotermino- 
którzy ska- ] we więzienie (10 do 20 Jat). 


OWE T, 
ZTOPORSKA” 


Piotrków Tryb., tel. 11. 09. 
drożdże, mączkę ziemniaczaną, 
GRAM ëlukoze słó 


| bie powszechną uwazę. Na siłę tej 


——n 


i przeznaczony jest na park narodo 
wy. Rokowania trwały szereg lat, a 
rząd czeskosłowacki przez sekwestr 
dóbr i podatki zdołał zmusić księ- 
cia do zredukowania ceny z 82 mi- 
ljonów do 28,2 miljonów. 


nominacji zmniejszyły się 


dze dyplomatycznej, natomiast wysu- 
nęły się na plan pierwszy poszukiwa- 
nia przez W. Brytanję ewentualnej 
współpracy wojskowej z pensere 
śródziemnomorskiemi. 

RZYM. — Według informacyj z 
Londynu, gazety włoskie podkreślają 
fakt, że pierwszem zadaniem Edena 
ma być porozumienie z państwami 
śródziemnomorskiemi na wypadek 
aktu wrogiego ze stromy Włoch prze- 
ciw W. Brytanji. Odpowiedzi tych 
państw mają być zadawałające. Pod- 
kreślają tu fakt, że flota francuska 

z Atlantyku ma rozpocząć objasd por- 
tów śródziemnomorskich w ciągu kil- 
ku tygodni. 


Stanowisko Kościoła 
un$likańskiego 


LONDYN. Reakcja opinji publi- 
ezrnej Wielkiej Brytanji na propo- 
zyćje paryskie, która doprowadziła 
do ustąpienia sir Samuela Hoare 
oraz do nominacji na jego miejsce 
ministra Edena, zwróciła na sie- 


sopinji wpłynął bardzo znacznie ko- 
ściół. Znane jest pod tym wzgłę- 
dem stanowisko prymasa kościeła 
anglikańskiego arcybiskupa Canter 
bury, który jest zdecydowanym i 
czynnym stronnikiem  bezwzględ- 
nego oparcia polityki brytyjskiej o 
Ligę Narodów. Obecnie zaś wystą- 
pił również czynnie stojący na cze- 
le licznych i ogromnie wpływowych 
kościołów sekciarskich prezydent 
rady wolnych kościołów Norwood. 
Poglądy jego ogłoszone w artyknłe 
w „News Chronicle“ są zgodne z 
poglądami arcybiskupa Canterbury. 
„Plan pokojowy Hoara i TLauvla 
nie żyje, dzięki Bogu. Opinja publi- 
czna która plan uśmierciła, poto- 
czyła się, jak petężna i niepowstrzy 
mana fala“, 


Znamienne sp rostowani” 
LONDYN. Reuter donosi: Po- 
głoski o tem, jakoby Wielka Bry- 
tanja zapewniła Francję, że min. 
Eden nie będzie prowadził polityki 
sankcyj aż do zerwania stosunków 
dyplomatycznych, są bezpodstawne. 


Radi usta goddccza 
dla Palestiin) 


LONDYN. Z Jerozolimy donoszą, 
że wczoraj ogłoszono oficjalny ko- 
munikat, ujawniający szczegóły, 
dotyczące nowej rady ustawodaw- 
czej dla Palestyny, jaką wprowa- 
dza w życie administracja brytyj- 
ska, 


niemal bezsilnej. Ten rozum, który 


WIARAi 


Największe święto chrześcijań- 
skiego świata nasuwa zagad- 
nienie wiary jako temat roz- 
ważań, w dzisiejszych czasach bar- 
dzo aktualny i dla współczesnej sy- 
tuacji duchowej charakterystyczny. 

Znaczenie wiary odczuwali i ro- 
zumieb najwięksi ludzie, i to wiary 
nietylko jako jednego z najszlachet- 
niejszych pierwiastków ducha ludz 
kiego, ale jako pewnej siły, która 
odpowiednio zmobilizowana i odpo- 
wiednio zużytkowana, stwarza cu- 
da. Mówić można o wierze w róż- 
nem znaczeniu. Słowo wiara ozna- 
cza pewne przeświadczenie wewnę- 
trzne człowieka w stosunku do in- 
nego lub do pewnego splotu okoli- 
czności. Mówimy więc w tym sen- 
sie, że wierzymy w uczciwość tego 
lub owego człowieka, mówimy, że 
wierzymy w szczęśliwe zakończenie 
takich lub owych poczynań. Nao- 
gót jednak przez wiarę, tak przynaj | 
mniej w religji chrześcijańskiej, ro 
zumie się pewną cnotę, stanowiacą 


podstawę etyki, pewną cnotę, która 


łaczy nasze życie i poczynania do- 
czesne z czemś, co poza to życie wy 
chodzi, z czemś nadprzyrodzonem, 
nadnaturalnem, boskiem. I w tem 
właśnie znaczeniu wiara stała się 
poniekąd dzisiaj problemem aktual 
nym współczesnej kultury i jej bar- 
dzo jaskrawym paradoksem. 
Frzebieg wydarzeń i splot przeo- 
brażeń, będących wynikiem wstrząa- | 
su wojennego i wstrząsów powojen: | 
nych, postawił rozum ludzki wobee 
całego szeregu zagadnień w pozycji. 


w okresić genezy naszej współezes= | 
nej kultury, w okresie t. zw, Oświe | 
cenia, okazał się moeg twórczą, a 
w wieku XIX, w okresie pozytywi-! 
zmu i liberalizmu, święcił zarówno | 
w dziedzinie teoretycznej, jak i pra 
ktycznej prawdziwe triumfy, stanął 
wobec sił i potęg, których nie potra 
fił zmóc. Jeśli wiek XIX dumny 
był z'tego, że wiedzieć to znaczy 
przewidywać i że to przewidywanie 
w znacznej części mu się udawało, | 
w latach powojennych zaczęło ono | 
zawodzić w każdej niemal dziedzi- 
nie. Nawet fizyka nowoczesna ze- 
szła .z płaszczyzny skrajnego deter- 
minizmu i doszła do przekonania, | 
że prawą fizyczne nie są wyrazem | 
jakiejś, przez rozum uznanej konie- | 
czności, ale. poprostu wynikiem | 
stwierdzeń statystycznych, a więc | 


pewnej powtarzalności. Jeśli w dzie 


dzinie teorji fizycznej nastąpił taki 
przełom, to cóż dopiero w zakresie 
tych zjawisk, których bohaterem 
nie jest t. zw. martwa przyroda, ale 
żywy ezłowiek, Deterministyczne u- 
jęcie zjawisk, które nadawało pię- 
tno całej kulturze pozytywizmu i, | 
ściśle mówiąc, całej kulturze przed 
wojennej, uległo przesileniu i pod- 
ważeniu, a rola. pierwiastka nieo- 
bliczalnego i nieprzewidzianego, ro 
la nieokreślonej niewiadomej stałą 
się ta siłą, z którą rozumowi wypa- 
dło się liczyć we wszystkich dzie- 
dzinach życią. 

Ta zmiana poglądu na świat, na- 
prawdę, dosłownie poglądu na 
świat, która my, z prądem życia pły 
nący, zaledwie sobie uświadamia- 
my; a którą dopiero historycy na- 
szych czasów zapewne będą musieli 
uznać za dominantę naszej epoki, 
wyrażą się także i w płaszczyźnie te 
go, coby nazwać można już nie har- 
monją wszechświata, nie harmonją 
sfer, ale fundamentem ludzkich, a 
raczej międzyludzkich stosunków. 
Wynikiem poglądu na Świat, wyżej 
scharakteryzowanego była, w okre- 
sie przedwojennym, postawa jedno- 
stiki, którą cechowała pewność wła- 
snych poczynań i świadomość wła- 
snych celów. Gdy się ta postawa 
zaczęła coraz bardziej chwiać na 
skutek ogólnych wstrząsów, tem sil 
niejszą stawała się potrzeba wiary, 
jako ostoja bytu i oparcie życia. I 
tu dochodzimy właśnie do jednego 
z bardzo charakterystycznych prze- 
jawów i paradoksów kultury współ 
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czesnej. Ta potrzeba wiary wyżło- 
biła sobie obok, istniejącego odda- 
wna, od zawsze w duchowości ludz 
kiej, łożyska religijnego, inne zupeł 
nie odrębne, wręcz areligijne, a ra- 
czej polityczne. Potrzeba wiary sta- 
ła się w tej sytuacji podnieta do 
tworzenią swojego rodzaju nowej 
mitologji. Rzecz dziwna, że mitolo- 
gja ta nie czerpała bodźców, wzo- 
rem pierwotnych form myślenia i 
pewnych romantycznych podniet, w 
„cudach współczesnego przyrodo- 
znawstwa, lecz szukała raczej punk 
tu oparcia w przejawach natury 
społecznej i politycznej, tworząc do 
nich, po części półświadomie, spon- 
tanicznie, w znacznej części jednak 
planowo i celowo, pewną nadbudo- 
wę. Jako objaw czy też wyraz spon- 
taniczny, jest ta nowa mitologja pró 
bą znalezienia przez niepewne sie- 
bie:i swoich celów jednostki, jakiejś 
nowej wspólnoty w kulcie dlą ta- 
kiego czy innego hasła, uosobione- 
go zazwyczaj w jakiejś przodującej 
jednostce. Ta jednostka znowu 
tworzy wokoło siebie, zazwyczaj ce 
lowo i świadomie, pewien nimb, ni- 
by świętości, albo cudowności, 
przedstawia się, każe się przedsta- 
wiać jako wyraz i naczynie jakiejś 
wielkiej myśli i sprawy. 

Wiara jest czynnikiem niezmier- | 
nie doniosłej wagi również i w po-. 
lityce. Nikt bardziej nie odczuł te-| 
go, niż Polacy w okresie niewoli. 
Wiara jest czynnikiem polityki po- 
zytywnej, jak wykazuje to działal- 
ność Piłsudskiego, który w okresie 


| ogólnej niewiary w przyszłość Pol- 


ski, na wierze w Polskę oparł orga- 
nizację ruchu niepodległościowego. 
Ta wiara pozwoliła Polsce odeprzeć 


WOCHWALSTW 


się przy niej ostać. Jest to kult 
dziś w Polskę w ciężkich zmaga-| sprzeczny nietylko z ideałem wiary 
niach z kryzysem i pozwala wszyst! chrześcijańskiej, ale i z przeświad- 
kim warstwom ludności ponosić | czeniem rozumu i rozsądku ludzkie 
ciężkie ofiary w nadziei lepszego | go. Takiego kultu natura|nem na- 
jutra. Ta wiara jednak nie miała i! stępstwem jest też mimowolny kult 
nie ma nic wspólnego z biernem pod | niekompetencji, oddający władzę w. 
daniem się jednostek jakiejś maso-| ręce jednostek wybranych i uzna- 
wej sugestji, ani z nierzadkim także; nych przez przedmiot kultu lub je- 
kultem osobowości, jak to widzimy | go wyznawców, niezależnie zupeł- 
zarówno w Niemczech, jak ostatnio | nie od kwalifikacyj i przygotowania 
także nawet i w Sowietach. Ta wia. tych jednostek. A jeszcze dalszą 
ra w Polsce była i jest dziś opartą konsekwencją tego bałwochwalstwa 
na pewnem przeświadczeniu i prze-| jest koncepcja elity, opartej nie na' 
konaniu jednostek, nie jest zaś, jak! doborze znakomitych wartości umy 
to dziś widzimy u innych narodów;! słowych i duchowych, lecz na ja- 
wynikiem jakiegoś ogólnego pędu,! kiejś próbie wtajemniczenia, czy 
podniecanego przez propagandę, ja-| też łasce wybrania. Miejsce idej pło 
kichś zamawiań przez usta agitato-| dnych i nieodzownych nawet dla 
rów i demagogów. Tu znajdujemy | wszelkiej polityki w wielkim stylu, 
się na granicy wiary, jako pierwiast. zajmują przy takim kulcie zazwy- 
ka czynnego i pozytywnego także ii czaj jakieś efektowne hasła i zawo- 
w polityce, i wiry, a właściwie ułu. łania, jakieś rzucane w tłum zda- 
dy, będącej objawem fanatyzmu, su| nia, frazesy i wykuwane w demago 
zestji jednostkowej lub zbiorowej i| gicznych kuźniach olśniewające sło 
jakiegoś ogólnego zakłamania, które! wa, zdolne oślepić nieraz nawet kry 
każe oddawać kult osobom wynie-| tycznie patrzących. 


napad bolszewicki. Ta wiara ożywia 


sionym na jakiś nadludzki piede- 
stał, uosobieniom 1dej przybranych 
w szaty najwyższych wskazań ii 
przykazań. 

Tu już się kończy wiara;=a zaczy- | 
na się poprostu bałwochwalstwo.! 

Bałwochwalstwo wnika w poli- 
tykę różnych narodów. Mit bywał= 
jak uczą dzieje religji — nierzadko 
wytworem kultu bałwochwalczego. | 
Te mity, w których zazwyczaj poli- 
tycy i teoretycy współczesnej poli- 
tyki upatrują podwaliny nowych 
prądów i systemów politycznych, 
są wyrazem nadużywania wiary lu- 
dzkiej dla celów tych polityków, 
którzy zagarnęli władzę i pragna 


Prądy tego kultu bałwochwalcze 
| go różnego typu i rodzaju przenika- 
ją dziś całą Europę; docierają oczy- 
wiście i do Polski, gdzie są też w 0- 
| biegu efektowne |liczmany bardzo 
płytkich myśli. A nie tak nie zagra- 
ża wierze, jak bałwochwalstwo, nic 
tak nie obniża wartości idei, jak fra 
zesy, i nie tak nie podkopuje konie- 
cznego zaufania w siebie, jak ślepe 
poddanie się takim siłom, ciemnym 
i niebezpiecznym. 

Wiara działa cuda, bałwochwal- 
stwo prowadzi do zguby. 


Zydzi nie majq prawa pracować 


w szpitatnictwie niemieckilam 


BERLIN, Minister spraw , we- 
wnętrznych wydał, na podstawie 
ustawy o obywatelstwie Rzeszy za- 
rządzenie, które określa, jakie 080- 
by żydowskiego pochodzenia, będą- 
cte urzędnikami państwowymi, na 


podstawie paragrafu 4-go pierwsz. | dnikom tym dana 


| 59 uzupełnienia ustawy o obywatel- 


stwie, podlegają zwolnieniu. Zarzą 
dzenie ustala Gia urzędników pocho 
dzenia żydowskiego, którzy pozosta 
ją bez środków do życia, możliwość 
uzyskanią zapomóg, o ile dany urzę 
dnik na to zasługuje. Pozatem urzę 
jest możliw ü 


Z. Ł. 
przedterminowego wypowiedzenia 
zajmowanych mieszkań. Zarządze- 


nie ustala wreszcie, iż żydzi nie ma 
ją prawa zajmować stanowisk w 
szpitalach państwowych i prywat- 
nych i muszą z nich ustąpić do dnia 
31 marca 1936 r. 


- Rearganicacja angielskiego minisiersiwa (TAN TADTANICNYI 


PARYŻ. Korespondent londyński, 
„Le Journal* pisze: Krążą pogłoż, 
ski o bliskich zmianach w organi- | 
zacji angielskiego ministerstwa | 
spraw zagranicznych. Wydaje się 


coraz bardziej RB iż 
stały sekretarz Foreiżn Office 
Vansittart ustąpi ze swego stańo- 
wiska. Możliwem jest, iż obejmie 
on stamowisżo ambasadora. W ko- 


łach politycznych mówią o możli- 
wości mianowania stałym sekreta- 
rzem Foreign Office obecnego am- 
basodora Wielkiej Brytanji w Pa- 
ryżu Clerka. 


Andoy Eden min 


Imas 


(TEM SprAW 


LAJTANICZNYCH 


Wiellsiej Brytamiji 


(N) A więc — nie sir Austen 
Chamberlain, którego 
wydawała się miestychamie pewna. I 
nie jego brat Neville Chamberlain, 
tylko właśnie Anthony Eden, dotych- 
czasowy minister dla spraw Ligi Na- 


kiej Brytanji, można się jeszcze było 


kandydatura | spodziewać jakiegoś kompromisowe- 


go załatwienia sprawy abisyńskiej — 
mianowanie Edena oznacza, iż Wiel- 
ka Brytanja odległa jest, jak nigdy, 
od tego kompromisu. 


watia dla Włoch, Gdyby on był został 


rodów, dziś zapewne najmłodszy Z| Kden bowiem od samego początku 
ministrów spraw zagranicznych Eu- konfliktu był usposobiony niesłycha- 
ropy. nie „abisyńsko“. Gdyby nie on, nie 
Nominacja Edena ma swoją niesły- | jego osobista energja, kto wie, czy 
chamie wyraźną wymowę: Fakt, iż w| byłyby wogóle doszły do skutku san- 
Anglji w ostatniej chwili zdecydo- | keje antywłoskie. Ten młody konser- 
wano się na niego, a nie na tak wy- | watysta ma energię i zapał zgoła nie- 
trawnego i pewnego dyplomatę, iakirmgielski. Jego. entuzjazm dlu Ligi 
Austen Chamberlain, świadczy o tem, | Narodów jest poprostu miłością mło- 
iż wbrew przewidywamiom polityka | dzieńca. Anthony Eden będzie z pew- 
amgielska pójdzie teraz po kursie | nością starał się tak załatwić sprawę 
bardzo antywłoskim, Chamberlain u-| abisyńską, aby nie ucierpiał na tem 
sposobiony był wprawdzie bardzo | autorytet Ligi i idea kolektywnego 
proligowo i bardzo głośno mrotesto- | bezpieczeństwa. O tem w Anglji i na 
wał przeciw układowi paryskiemu, | całym świecie wiedzą napewno do- 
jednocześnie jednak nie taił się ze | skonale. 
swoją niechęcią dla Abisynji, a sym-| Mianowanie Edena największe wra- 
żenie musiało zrobić w Rzymie. Bo 
ministrem spraw zagranicznych Wiell Eden przecież był tym człowiekiem, 


który w swoim czasie do protokułu 
genewskiego, zawierającego pierwsze 
tego rodzaju wszechświatowe pote- 
mienie napastnika t. j. w tym razie 
Włoch — wprowadził stynne odróż- 
nienie „rządu“ włoskiego od „naro= 
du“ włoskiego. Było to tak wyraźnie 
zwrócone przeciw Mussoliniemu, iż 
podziałało jak grom — twórca tych 
słów jest dziś angielskim ministrem 
spraw zagranicznych. 

Mianowanie Edena i przez to jesz- 
cze pełne jest wymowy, że on właśnie 
nazeumatrz i nawewnątrz, nie baczac 
na solidarność, która powinna była 
obowiązywać wszystkich członków ga- 
binetu, zwalczał polityke min. Hoare 
i przeciwstawiał się jej. Mianowanie 
w tych warunkach właśnie jego a nie 
niezatnieresowanej bezpośrednio 080- 
by trzeciej jest jednoznaczne: Wiel- 
ka Brytanja w dalszej kkwidacji za- 
targu abisyńskiego będzie nieustę- 
pliwa i nieugięta. Sytuacja zaostrza 
stę coraz- bardziej, 


Pośrzeb 
$. p. Antoniego Anusza 


Wczoraj odbył się pogrzeb Ś. p. 
Antoniego Anusza, uczestnika walk 
o niepodległość, b. posła na Sejm, b. 
wiceprezesa Państw. Banku Rolne- 
go, prezesa Warsz. Tow. Kredyto- 
wego. 

W pogrzebie, oprócz rodziny wzię 
li udział premjer Kościałkowski, mi 
nister Przemysłu i Handlu dr. Ro- 
man Górecki, minister Oświaty Świę 
tosławski. 

Zwłoki ś. p. Antoniego Anusza 
pochowane zostały w grobie rodzin 
rym na cmentarzu Powązkowskim. 
Po odprawieniu egzekwij przed o- 
puszezeniem trumny do grobu, prze 
mawiał premjer Kościałkowski, pod 
kreślając wielkie walory serca I du 
cha zmarłego. Ponadto przemawiali 


ks, Korniłłowicz, podkreślając wiel 


ką religijność Antoniego Anusza., 
W imieniu Związku Strzeleckiego że 
gnał Zmarłego prezes Paschalski i 
inni. 


(zy to prawda? 
„Przedsiębiorstwo chemiczne „Pol- 
chem“ w Toruniu uzyskało, jak in- 
formuje agencja Press, kredyt za- 
graniczny w sumie 16,5 miljonów 
franków belgijskich (koło 3 milj. 
złotych) na urządzenie w r., „19386 
nowych działów produkcji artyku- 
łów chemicznych, dotychczas w kra 
ju niewyrabianych. 

Przed kilku dniami kredyt ań 
został wedle informacyj azencji 
„Press“ telegraficznie w całości 
cofnięty. Jako przyczynę odmowy 
podane podobno. okoliczność, jż 
główne artykuły wyrabiane. prze» 
fabrykę toruńską, . a mianowicie 
kwas siąrkowy -j oleum, zostaly ob- 
niżone w cenie o 20 proc». u 


Zawieszenie działalnośc 
stronnictwa. narodowego 
na Śląsku * 


KATOWICE. Z powodu działal- 
ności, zagrażającej bezpieczęt: Stwu, 
spokojowi i porządkowi publiczne 
mu, rozwiniętej w ostatnim czasie 
przez szereg placówek stronnictwa 
narodowego, władze administracyj- 
ne zawiesiły w.dniu, -23.+ grudnia 
1935 r. działalność stronnictwa na- 
rodowego w Katowicach, Chorzo- 
wie, powiecie świętosławskim oraz 
w tych miejscowościach na ohsza- 
rze woj. śląskiego, gdzie z powodu 
działalności placówek stronnictwa 
narodowego zagrożone były spokój 
i bezpieczeństwo publicznę. (P AT). 


kto zostanie dyrektorem 
Powszechnego Zakładu: 
Ubezpieczeń 


Dyrektorem Powszechnego Za- 
kładu Ubezpieczeń zostanie praw- 
dopodobnie po ś. p. WE Strzeleckim 
były podsekretarz stanu w Prezy- 
djum Rady Ministrów, p. Siedlecki. 


Nowy szef 
biura parsonaln2$0 
Ministerstod Remunikacji 


Szefem biura personalnego w Mi 
nisterstwie Komunikacji mianowa- 
ny został, na miejsce kapitana Kö- 
minkowskiego kpt. Sadowski z” biu= 
ra personalnego M. S. Wojsk. 


Podwójne życie kleryka 

NOWY JORK. W mieście Roche= 
ster (stan Nowy Jork), aresztowa- 
nó niejakiego Atwodda Allena, kle= 
ryka protestanckiego seminarjum 
duchownego, który się przyznał, żę 
prowadził podwójne życie. W dzień 
uczęszczał on na wykłady do semi- 
narjum, a w nocy trudnił się ban- 
dytyzmem i w ostatnich tygodniach 
dokonał 10 kradzieży z włamaniem. 
SITEWWYTWIESE""SZESWTJYO"ZETKZETNTENE" "rr 

NASTĘPNY NUMER „KURJE- 
RA POLSKIEGO" UKAŻE - SIĘ W 
PIĄTEK 27-GO B. M. W ZWY» 
KŁYCH GODZINACH RANNYCH, 


„a L Ai, 
Ía e e ZZA 


i u. 


= Człowiek, który przed stu laty przewidział naszą epokę 


maeaszych czasów 


Alexis de FTocguevilie, prorok 


W roku 1935 r. ubiegłe lat sto od | sły związek z pewną kastą społecz- | rów o wielkiej wartości 


pojawienia się we Francji słynnego 
dzieła „De la démocratie en Amé- 
rique“. Autorem tego dzieła był 
Alexis de Tocquevil- 
le, przedstawiciel jednego z naj- 
świetniejszych rodów francuskich, 
młody jeszcze wówczas polityk i 
dyplomata, który później jako naj- 
pierw francuski minister spraw 
zagranicznych, a następnie jako 
wybitny członek parlamentu 'za- 
ważył wielce na historji Francji, 
Tocqueville wycofał się jednak ry- 
chło z życia publicznego i poświę- 
cił się całkowicie studjom nauko- 
wym. Umarł bardzo młodo, nie po- 
godziwszy się nigdy z Napoleonem 
III, którego popierał tak długo, do- 
póki ten Bonaparte nie sięgnął po 
koronę cesarską. 

Pozostały po Tocqueville'u dzie- 
ła o wartości  nieprzemijającej 
(„L'Ancien Régime et la Róvolu- 
tion”, „Histoire philosophique du 
regne de Louis XV“ itd.), które 
stanowią jedną z najdonioślejszych 
pozycyj we francuskiej historjo- 
grafji XIX w. i pozostało jedno 
dzieło naprawdę genjałne, którego 


ną, ludzie przyszłych ustrojów de- 
mokratycznych będą starali się 
zdobyć inne oparcie, inną wspólno- 
tę interesów społecznych i mater- 
jalnych. Dlatego też dopiero w 
państwach demokratycznych nastą- 
pi wielki rokwit partyj politycz- 
nych, które będą odgrywać wielką 
rolę. Powstanie wielkich partyj po- 
litycznych, a jednocześnie tęskno- 
ta każdej jednostki do znalezienia 
się w jakiejś gromadzie, która za- 
stapi jej dawną przynależność ka- 
stowo - stanową, stworzy niesły- 
chanie sprzyjające warunki dla roz- 
woju prasy. W miarę rozwoju i 
rozkwitu demokracji prasa stanie 
się prawdziwą potęga. Nawet lite- 
ratura piękna ulegnie wielkim 
modyfikacjom. Głównym tematem 
literatury demokratycznej będzie 
człowiek, jego przeżycia i czyny, 
przyczem bohaterem będzie nie 
człowiek pojedyńczy — lecz raczej 
człowiek jako symbol pewnej czę- 
ści narodu. Będzie panować wiel- 
ka różnorodność formy. Obok utwo- 


stuletnią rocznicę powinno się ob-|. 


chodzić w całym święcie kultural- 
nym. 


JAK NARODZIŁA SIĘ „HISTOR- 
JA DEMOKRACJI W AMERYCE" 

Dzieło to, to właśnie „,Historja 
demokracji w Ameryce” Tocquevil- 
le okazał się w dziele tem jasno- 
widzącym prorokiem, człowiekiem, 
którego przepowiednie dziś po la- 
tach stu spełniają się niemal co 
do joty. Mało jest uczonych filozo- 
fów czy historyków, których jas- 
ność i logika myślenia zdałaby tak 
świetnie egzamin konfrontacji z 
rzeczywistością. Kiedy się czyta 
niektóre karty „Demokracji“, nie 
chce się poprostu wierzyć, iż były 
one pisane sto lat temu. 

Jako młody urzędnik sądownie- 
twa francuskiego został hrabia 
Alexis de Tocoueville wydelegowa- 
ny do Stanów Zjednoczonych, aby 
w tej jedynie wówczas naprawdę 
demokratycznej na świecie repu- 
blice zbadać organizację więziennie 
twa amerykańskiego. Tocqueville w 
Ameryce nie ograniczył się do ba- 
dania owego wfięziennictwa, lecz, 
uderzony nowością form  ustrojo- 
wych i społecznych w Stanach Zje- 
dnoczonych, całą swą zaiste nle- 
zwykłą inteligencję i erudycję po- 
święcił badaniom „demokracji“ 
tamtejszej. Badania te prowadzone 
były zreszłą nawskroś nowoczesną 
metodą, drogą bezpośrednich roz- 
mów z przedstawicielami różnych 
klas społecznych w Ameryce oraz 
drogą samodzielnej obserwacji róż- 
nych przejawów życia Ameryki. 
Owocem tych studjów była właś- 
nie „Demokracja w Ameryce“, 

4 
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WYBIĆ SIĘ z TŁUMU! 
PIENIĄDZE! 

Zasadniczą tezą  Tocqueville'a 
jest to, że ustrój demokratyczny 
mieć musi olbrzymi epokowy wpływ 
na mentalność i psychikę ludzką. 
W państwie demokratycznem, w 
którem z natury rzeczy upada po- 
dział ludzi na kasty społeczne i 
gdzie wszyscy ludzie są sobie rów- 
ni, wytwarzać się musięwolna gra 
ambicyj ludzkich, dążących w mtia- 
rę możności i sił do wybicia się z 
szarego tłumu. W państwach demo- 
kratycznych najważniejszem narzę- 
dziem do zdobycia znaczenia będą 
pieniądze i tylko pieniądze. Dlate- 
go też dążność do zdobycia mająt- 
ku nigdy nie była tak powszechna 
i silna, jaką będzie w miarę rozwo- 
ju demokracji. 
PARTJE. PRASA, LITERATURA, 

SENSACJA 


Pozbawieni tego oparcia, jakie! 
dla każdego człowieka stanowi ści-Í 


literac- 
kiej powstanie sensacja, nosząca 
charakter zorganizowanego prze- 
mysłu, która da jej twórcom bar- 
dzo wielkie korzyści materjalne, 
lecz mało szacunku — bliźnich... 
Przypominamy, iż „Demokracja“ 
ukazała się równo sto lat temu! 


„TYRAŃSTWO* DEMOKRA- 
TYCZNE 

Tocqueville zdaje sobie sprawę 
z tego, iż ustrój demokratyczny 
nie wyklucza bynajraniej „tyrań- 
stwa“, Przewiduje on, że ustrój de- 
mokratyczny bardzo łatwo może 
przerodzić 'się w dyktaturę o za- 
sięgu władzy i kompetencjach zna- 
cznie większych niż jakakolwiek 
władza królewska (czy cesarska 
w ustrojach arystokratycznych, są 
dzi jednak, iż warunkiem nie 
odzownym zdobycia władzy w ù- 
stroju demokratycznym będzie wiel 
ki prestiż moralny dyktatora w 
szerokich masach. Dyktatury będą 
w demokracjach powstawać w okre 
sach po wielkich wojnach. 


Kto jednak w ustrojach demo- 
kratycznych będzie prowadził woj- 
ny, kto będzie chciał w prawdziwie 
demokratycznym ustroju prowa- 
dzić wojny? 

Sprawa ta łączy się u Tocque- 
ville'a z analizą roli i znaczenia 
armji w ustrojach  demokratycz- 
nych — analizą, trzeba to przy- 
znać, wręcz genjalną. 


WOJSKO—OFICER, PODOFICER, 
ŻOŁNIERZ 

Tocqueville — w roku 1835 — 
przewidział już, iż państwa demo- 
kratyczne będą musiały wprowa- 
dzić przymusową służbę wojskową. 
Armje demokratyczne muszą być 
liczne, technika bowiem była, jesv 
i będzie kosmopolityczna, pod 
względem więc technicznym armje 
różnych narodów będą sobie mniej 
więcej równe, jędna zaś drugą 
przewyższyć będzie chciała jedy- 
nie stanem liczebnym. Duże armje 
potrzebować będą wielkiego korpu- 
su oficerskiego. Wytworzy się ka- 
sta zawodowych oficerów. Światem 


Kiedy na świecie kryzys się panoszy, 
Jedna jest prawda wśród teoryj wielu: 


Możesz spokojnie 


żyć, Obywatelu — 


Skoro P. K. O. strzeże Twoich groszy! 


Krodoe walki na froncie abisyńskim 


RZYM. Ogłoszono komunikat u- 
rzędowy nr. 79: 

Kolumna abisyńska w sile około 
5.000 ludzi zaatakowała nasze linje 
w rejonie Abbi - Addi — Tembien, 
usiłując posunąć się ku północy. 
Oddziały włoskie i tubylcze podję- 
ły energiczny kontratak. Nieprzy- 


jaciel stawiał bardze zacięty opór 
na sprzyjającym po temu terenie. 
Oddziały włoskie, popierane przez 
artylerję i lotników, posuwały się 
powoli naprzód i ostatecznie, po 
walce na bagnety, nieprzyjaciel zo- 
stał odrzucony i rozproszony. Od- 
działy tubylcze ścigają nieprzyja- 


ciela. Straty po obu stronach zosta- 
ną ogłoszone niezwłocznie po ich 
ustaleniu. 

Lotnicy bombardowali zgrupowa- 
nia wojsk przeciwnika w strefie 
pomiędzy Quarom a jeziorem As- 
siangi. 


Ciężka sytuacja Włochów 


Na podstawie wiadomości z róż- 
nych źróde, P.A.T. podaje nastę- 
pujący komunikat o położeniu na 
frontach Abisynji w dniu 23 grud- 
nia: 

W przededniu świat na froncie 
północnym nie zapanował spokój. 
Urzędowy komunikat włoski do- 
niósł o zaciekłej walce w prowincji 
Tembien, w okolicy Addi-Abbi. A- 
gencja Stefani, uzupełniając urzę- 
dowy komunikat marszałka Bado- 
glio, donosi, że bitwa toczyła się 
pod Mariam - Kwarar. Jest to miej 
scowość, leżąca nieco na północ od 
Addi-Abbi, które wymienicno w u- 
rzędowym komunikacie włoskim. 
Miejsce walki znajduje się na pół- 
noco = wschód od Makalle, w odle- 
głości ok. 50 klm. w linji prostej. 
W. walce ze strony abisyńskiei bra- 
ło udział 5000 ludzi. Oddział abi- 


syński usiłował otoczyć i odciąć od 
głównych sił włoskich te oddzia- 
ły włoskię, które w dalszym ciągu 
czyszczą "embiem. Gdy oskrzydla- 
jący ruch wojsk abisyńskich za- 
szedł już dosyć daleko, wojska wło- 
skie rozpoczęły kontratak. Bitwa 
trwała 6 godzin bez przerwy. Za- 
ciekłe walki toczyły się na białą 
broń. Abisyńczycy, według relacji 
włoskiej, opuścili początkowo Ma- 
riam-Kwarr, a później i Abbi-Addi. 
Według relacji włoskiej, abisyń- 
czycy ponieśli w walkach bardzo 
ciężkie straty i cofali się w rozsyp- 
ce. Według informacyj ze źródeł 
angielskich, po raz pierwszy od po- 
czątku wojny w Abisynji Włosi za- 
stosowali w tej bitwie artylerje 
górską, rozstawioną na szczytach 
dokoła Abbi-Addi. Abisyńczycy cof- 


neli się do doliny Tanqua. Oddzia- 
ły abisyńskie, które walczyły w tej 
bitwie, składały się, według infor- 
macyj angielskich, z wojsk Dedjas- 
macza Imiru, a także z części wojsk 
abisysńkich, które na początku ze- 
szłego tygodnia brały udział w wal- 
kach wzdłuż rzęki Takazze. Na cze- 
le tych ostatnich znajdował się ja- 
ko fitaurari i2'letni syn rasa Aje- 
lu. 

Źródła niemieckie donoszą z Ad- 
dis Abeby, że w zachodniej części 
frontu północnego poszczególne od- 
działy Abisyńczyków posuwają się 
naprzód i że nawet patrole wywia- 
dowcze abisyńskie widziano w odle 
głości 6 klm. od Aksum. 

Na froncie południowym, wedlug 
informacyj ze wszystkich źródeł, 
panuje całkowity spokój, 


tych ludzi będzie wojsko. Wycho- 
wani od młodości w wojsku, przez 
wojsko będą chcieli dojść do tego 
znaczenia, które dawniej dawało 
„szlachetne urodzenie". Przyswoją 
oni sobie swoisty typ myślenia, 
swoisty pogląd na świat, między 
nimi a resztą społeczeństwa powsta 
nie przepaść. Ci ludzie, skazani na 
życie w wojsku, zależni materjal- 
nie od awansu służbowego, rychło 
zrozumieją, że w czasie pokoju o 
ten awans będzie niesłychanie tru- 
dno — ci też właśnie ludzie pchać 
będą zawsze w kierunku wojny i 
oni będą elementem, który w de- 
mokracjach będzie wojny powodo- 
wał i wywoływał. 

Łącznikiem miedzy ekskluzyw- 
nym, zamkniętym w sobie wojow- 
niczym korpusem zawodowych ofi- 
cerów a resztą społeczeństwa be- 
dzie żołnierz z poboru, odsługuja- 
cy jedynie w wojsku przymusową 
służbę wojskową, każdym fibrem 
związany z życiem cywilnem, pry- 
watnem. Dia tych ludzi wojna nie 
będzie nigdy celem pożądanym i u- 
pragnionym. Góra wojskowa będzie 
ciągnąć ku wojnie, dół ku pokojo- 
wi. 

Jeszcze bardziej wojowniczym 
od korpusu oficerskiego będzie 
korpus pedoficerów zawodowych. 
Ludzie ci, tak samo jak oficerowie, 
związani będą z życiem wojsko- 
wem — ale jeszcze mniej niż ofi- 
cerowie mieć będą widoków na 
awans. Zamknięci w ramach bar- 
dzo ciasnych możliwości — jesz- 
cze bardziej niż oficerowie cią- 
gnać będą ku wojnie. Podoficero- 
wie jako element najbardziej nie- 
zadowolony, a więc najbardziej 
ruchliwy, odegrają wogóle i w woj- 
sku i w polityce demokracyj rolę 


bardzo wybitną. 


DŁUGOTRWAŁE WOJNY KLE- 
SKA DLA WSZYSTKICH 
Najgenjalniejsze jednak niewąt- 
pliwie jest to, co Tocqueville pi- 
sze o samych wojnach w państwach 
demokratycznych. W państwach 
tych wojna będzie wymagała nie- 
słychanego napięcia ze strony ca- 
łej ludności, wojskowej i cywilnej, 
niełatwo więc będzie państwom 
demokratycznym zdecydować się 
na rozpoczęcie wojny — z chwilą 
jednak, kiedy się to stanie, wojny 
muszą być długotrwałe i uparte. 
Zbyt wiele interesów będzie się tu 
zazębiać, interesów zarówno miesz- 
kańców danego państwa, jak i po- 
szczególnych państw. Długotrwałe 
wojny będą — cytujemy dosłownie 
„równie wielkiem nieszczęściem 
dla zwycięzcy, jak dla zwyciężone- 
go“... To było pisane w roku 1835, 
nie po wojnie 1914 roku! ` 


„De la démocratie en Amerique“ 
jest wielkiem dziełem zawierającem 
wprost nieprzebrane bogactwo my- 
śli, spostrzeżeń, wniosków i analiz. 
Możnaby z niego czerpać obiema 
rękami i długo nie wyczerpać. 
Tocqueviile ma zresztą całkiem 
określony pogląd na dynamikę dzie- 
jów, na przyczyny wielkich prze- 
wrotów społecznych i politycznych. 
W jego dziełach znaleźć można 
nietylko przepowiednie, ale niemal 
zupełnie wyraźne wskazówki, jak 
zapobiec złemu i jak rządzić Świa- 
tem. Stuletnia rocznica ukazanią 
się „Demokracji* powinna była być 
obchodzona w całym świecie z ca- 
łą paradą należną prorokom 
przeszła jednak mimo to względnie 
cicho. Zauważyli ją specjaliści, 
szersza publiczność nie dostrzegła. 
U nas bodaj tylko w „Przeglądzie 
Współczesnym ukazał się obszer- 
niejszy artykuł o jej genjalnym 
autorze (pióra L. Hertza}. Przypo- 
mnieliśmy dziś choć pokrótce o 
tym preroku naszych czasów. 


A. Chor. 
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'Temat ten, traktowany przez naj- 
sławniejszych artystów, przedsta- 
wiany jest przez nich w najróżniej- 
szy sposób, załeżnie od epoki, kra- 
ju i kierunku w sztuce. Mamy więc 
Matkę Bożą z Dzieciątkiem, z Dzie- 
ciątkiem i.św. Józefem, w chwili 
„oddawania pokłonu przez pasterzy, 
lub trzech monarchów ze Wschodu. 
Dłonie Matki podtrzymują Dziecię 
lub wyciągają się ku Niemu, czasem 
złożone są do modlitwy , to znów 
skrzyżowane na piersi. Aureola nad 
„głową jaśnieje to pełnem światłem, 
to zaledwie znać jej krążek, lub 
brak jej zupełny znamionuje natu- 
ralistyczne traktowanie, Boże Dzie- 
„cię, odgrywające w obrazie zasad- 
niczą rolę, zostaję umieszczone pra- 
wie zawsze w pośrodku sceny, ja- 


ko główny punkt kompozycji. Czę- 


sto oświetla je artysta jasną aureo- 
Ją. Szaty Matki w zależności od epo- 
ki bywają więcej, lub mniej skompli 
kowane, a wtedy Dzieciątko i ado- 
trujące Je drobne figurki aniołków 
są zupełnie nagie. Scena narodzin 
wyrażana jest czasem jako święte 
misterjum, czasem zaś realistycznie 
w stajence, lub bezpośrednio na tle 
natury. 

Temat Bożego Narodzenia poja- 
wia się w sztuce starochrześcijań- 
skiej już w wieku II. Scena, widnie- 
jąca w katakumbach Priscilili w Rzy 
mie przedstawia karmiącą Bogaro- 
dzicę oraz stojącego obok proroka 
Tzajasza, ukazującego widniejącą po 
nad głową Marji gwiazdę Betleem- 
ską. Rysunkowe traktowanie twarzy 
i ubioru wymienionych postaci, ma 
w sobie jeszcze wiele z cech staro- 
rzymskich. Podobne w traktowaniu, 
pełne sztywności, są: pochodzącą z 
XII w, płasko rzeźbiona scena z ka- 
zalmicy kościoła S. Leonardo we Flo 
rencji, oraz z 1260 r., z marmuro- 
wej każalnicy baptysterjum w Pizie, 
dzieło włoskiego rzeźbiarza Niccolo 
Pisano, Ze względu na twórcę i 
ujęcie ostatniej sceny warto zazna 
czyć, przynajmniej w skrócie, jej 
kompozycję: Bogarodzica spoczywa 
na łożu, obok niewiasty służebne 
sprawiają opiekę nad Nowonarodzo 
nym, zaś aniołowie pocnylają głowy 
w adoracji. Ten sposób przedstawią 
nia chwili Narodzin jest rzadziej 
spotykany od tych wszystkich, któ- 
Te rozmnożyły się później w przeróż 
nych warjantach. 

Już w XIII wieku, zamiast Madon 
ny symbolicznej — sztywnej, poja- 
wia się przy Dzieciątku Madonna o 
obliczu, jaśniejącem radością. Takie 
pojęcie oblicza Matki przejęte zosta 
ło od malarzy ze Wschodu, którzy 
jej postać bardziej uczuciowo trak- 
towali. Obrazy tego typu powsta- 
ją najczęścej w tym czasie we Fran 
cji, rozpowszechniając się szeroko. 
Włoska sztuka trecenta przekazała 
je w zabarwieniu rodzajowem nas 
stępnym czasom. Treścią tych scen 
*w całem średniowieczu jest natura 
listycznie pojęty przez twórców sto 
sunek do Marji, rozumiany jako sto- 


sunek Matki do Dziecka. W myśl te- 
go,Bogarodzica poczyna coraz tkli. 


wiej spoglądać na Jezusa, przybli- 
ża się jakby ku Niemu, aby nako- 
niec, pozbywszy się zupełnie sztyw- 
ności, jaką narzuciły jej pierwsze 
wieki sztuki starochrześcijańskiej, 
klęknąć w adoracji przy Dzieciątku. 
Odkąd malarz Taddeo <řaddi (1330- 
1366), uczeń Giotta, pochodzący z 
florenckiej rodziny, zapoczątkował 
ostatnio wspomnianą scenę, jako 
warjant Bożego Narodzenia, temat 


wraz z Marją aniołowie, Filippo 
Lippi zastępuje tych ostatnich po- 
staciami boskiemi. 

Jak bardzo podobał się uczucio- 
wy sposób traktowania sceny Roże= 
go Narodzenia, świadczy fakt, że 
nietylko malarze wczesnorenesanso- 
wi uprawiają go z umiłowaniem, 
lecz i doba pełnego renesansu prze- 
dłużyła częściowo jego egzystencję, 
wprowadzając ponadto różne inne 
elementy. I tak, obraz włoskiego ma 
larza Piero di Cosimo (1441—1521) 
przedstawia prawie taką, jak opisa- 
na powyżej, scenę adoracji, doda- 
jąc z drugiej strony klęczącego św. 
Józefa i pasterzy w pokłonie. W tle 
obrazu widnieje wzgórze z szopą 
Narodzenia, przy której zwierzęta 
— motyw powtarzający się potem 
dość często. Twarze wszystkich po 
staci znamionuje ożywienie, wywo- 
łane faktem Narodzin, a szaty są 
już traktowane z większą subtel- 
nością. 

Sceną Narodzenia wzbogaca się w 
coraz to więcej postaci. Tam, gdzie 


S 


sztuce wczesnorenesansowej wystar 
cząła Matka i Dziecię, teraz poja- 
wiają się, w miarę rozwoju formy, 
coraz to nowe osoby. Niedość było 
mistrzom doby renesansu umieścić 
w scenie Narodzenia — św. Józefa, 
lecz wprowadzili do niej pasterzy, 
a nawet i św. Jana Chrzciciela. 0- 
braz włocha Lorenzo di Credi (1459 
— 1537) ukazuje na tle maelistege 
krajobrazu, w jednym rzędzie cały 
szereg postaci: klęczącą w adoracji 
Marję, leżącego na sianie Jezusa, 0- 
podal aniołów, św. Józefa i św, Jana | 
Chrzciciela z owieczką na ręku. W 
miarę rozrastania się sceny Naro- 
dzenia pod względem liczebności o- 
sób udział w niej biorących zatra- 
ca się piękna całość koncepcji wie- 
ku XV, — niknie dawna prostota, 
stawiająca wyżej duchowe oblicze 
przedstawianej sceny ponad arty- 
styczny efekt. Nie spotykają się już 
tak często dawne, sielankowe obra- 


zy. Kanciaste postacie, pełne jakie-! 
tworzone | nej grocie. Na ziemi, w wiklinowej 


goś wyrazu godności, 


przez niemiecką i flamandzką sztu- | kolebce, leży Dzieciątko, 


— a 0 


kę wieku XV , już odmienne od 

sztuki południowej, dalekie są jed- 

nak jeszcze od późniejszej bezkrwi- 

stości. Skromność i świetlaność pier 

wszej, a dbałość o szczegóły i bozac 

two barw drugiej, zastąpią efektow-, 
ne sceny wieku XVI. 

Zanim to nastąpi wspomnijmy je- | 
szcze o sielankowym obrazie sztuki į 
północnej Martina  Schongay era 
(1445 — 1491); Madonna trzyma na 
kolanach nagie Dzieciątko, którego 
oczy zwrócone są na Jej dłoń, a 


mającą gałązkę lilji. Obraz ten od- 
znacza się pewną oryginalnością i 
wdziękiem. 

Na pograniczu niemieckiej i fla- 
mandzkiej sztuki stoi Wit Stwosz 
(1447 — 1588), Dzieło jego, choć w 
ostrych formach traktowane, daje 
nam jedno z najpiękniejszych przed 


część drewnianego tryptyku z Mar- 
jackiego kościoła w Krakowie. Ak- 
cja rozgrywa się w architektonicz- 


nad któ- 


| oai W gad s pk dy POJ PO OKOŃ EA 
Wźśgił ja ma emigracji 


Dwudziesty czwarty grudnia 1935 
— dzień dzisiejszy. Może jest nam 
źle. Bo to kryzys — nędza — i nie- 
wiadomo, czy rok, który przyjdzie, 
będzie lepszy. Ale mimo wszyst- 
kich smutków, jakiś blask pada na 
wieczór ten w każdym domu. Obok 
pierwszej oczekiwanej gwiazdy — 
świeci jeszcze druga — wspaniała 
gwiazda ZISZCZBNIA marzeń i dą- 
żeń wielu generacyj. 

Wpatrzonemu w tę gwiazdę jawią 
się długie dziesiątki lat, które prze- 
szły... Co roku była wigilja, — ale 
nie co roku na własnej ziemi, w cie 
pło ogrzanym, jasnym pokoju riósł 
się zapąch drzewka świerkowego 
nad białym obrusem. Bywało nieraz 
bardzo ciemno, — czasem tylko 
wśród tych mroków błyskała gwia- 
zda Nadziei. 

Nie tak dawne to czasy, kiedy 
szary żołnierz wkopywał się w zim- 
ny śnieg, żeby było cieplej. — I, jak 
o największem szczęściu marzył o 
tem, żeby choć w ten Świąteczny 
wieczór ucichły świsty kul... i żeby 
choć kawałek opłatką z domu... A 
gdy spełniło się marzenie, to tym 
białym opłatkiem łamali się w mil-| 
czeniu... i oglądali swe wytarte mun 
dury. Czasem ktoś przyniósł gałąź 
świerkową, którą w myśli zdobili 
tysiącem świateł, A ze słowami ko- 
lendy mieszały się rojenia o Polsce. 

Poprzez bój legjonowy można 
spojrzeć jeszcze dalej wstecz., o 
wiele dalej... i 

Rok 1832 dobiegał kresu, Po krwa 
wych zmaganiach powstania listo- 
padowego, opromienionych „jutrz- 
nią swobody“, snuła się beznadzieja 
i zwatpienie. Szara rzeczywistość 
przysłoniła mrokiem złociste ma- 
rzenia wygnańców z ziemi ojczy- 
stej. Z zapartym tchem wsłuchiwali 
się w dal, czy coś w podziemiach | 


ków, pragnął się ich pozbyć z kraju. 
Rozpoczęły się szykany, namawiano 
polskich bojowników, by zaciągnęli 
się do Legji cudzoziemskiej, złożo- 
nej przeważnie ze straceńców. A 
choć w bezeżynności marniały sze- 
regi bitnych ludzi czynu, nie chcie- 
li walczyć za obcą sprawę, zdala od 
onych grzmotów podziemnych, od 
tej atmosfery, która, przesyconą 
krzywdą i niesprawiedliwością, za- 
powiadać się zdała niedaleką, oczy- 
szczającą — wymarzoną burzę... 

Toteż, mimo aktów teroru władz 
pruskich, które przewiozły na okrę- 
cie „Lachs” z Gdańska oddział żoł- 
nierzy polskich z podoficerami na 
czele, by przeładować ich na okręt 
francuski, zmierzający do Algieru, 
udało się dzielnym wiarusom swą 
nieugiętą, zdecydowaną postawą u- 
zyskać możność wylądowania na zie 
mi francuskiej, A po dłuższej kwa- 
rantannie na wysepce Aix, dostali 
wreszcie z końcem grudnia 1832 r. 
pozwolenie wymarszu do. polskich 
Zakładów wojskowych w południo- 
wej Francji i złączenia się tam ze 
swoimi. Niewydany pamiętnik ka- 
pitana Józefa Zielińskiego, uczest- 
nika powstania listopadowego, tak 
opisuje przybycie ich i wspólną wi- 
gilję: 

Kolumna piechoty przybyła do 
Puy nad Loarą dnia 23 grudnia 
1882 roku. „I gdy zaświtał dzień 
ten „wyszli żołnierze polscy z Puy, 
pod dowództwem swych oficerów, 
traktem do Clermont, w towarzy- 
stwie władz miejskich i gwardji na-| 
rodowej na spotkanie naszych żoł» 
nierzy, którzy po wielu trudnoś- | 


| na ojczystym ugorze, 


sząrej, koszarowej sali stanęły dłu- 
gie stoły, przykryte bielą. Nie bra- 
kło choinki, przystrojonej ze skrom 
nemi dary, nie zabrakło tradycyjne- 
go snopa słomy, ku zdziwieniu Fran 
cuzów, i szopki: arcydzieła feldfe- 
bla Kalinowskiego, gdzie trzej pol- 
scy królowie, w kontuszach i przy 
karabeli, witali niebiańską dziecinę 
prośbą serdeczną, by gwiazda be- 
tleemska zawiodła utrudzonych wy- | 
gnańców pod strzechy WOLNEJ 
OJCZYZNY”. 

W mrocznej, zdobnej choiną, ko- 
szarowej sali, zasiedli pospołem do. 
wieczerzy żołnierze z oficerami, by. 
przełamać się opłatkiem z jednem i 


stawień Bożego Narodzenia. Jest to 
Í 


-temsamem życzeniem na ustach i w 


srei 

Kapelan Jasiński wspomniał o 
tych wszystkich, co wdali, w tej sa- 
mej chwili, z tą samą myślą, zasia- 
dają do stołu, Uczczono przez po- 


, wstanie tych wszystkich, co w kaź- 


niach Sybiru, w kazamatach ner= | 
czyńskich w gorszej jeszcze niede | 
li krzepią się jedynie myślą speł- 
nionege obowiązku i tęsknie wypa-= 
trują gwiazdy Nadziei, Pochyle- 
niem głowy i korną modlitwą zaś 
pamięć tych, co spoczęli na zawsze 


„Rzewny był te widok patrzeć na 
te poważne i dzielne twarze, wzru- 
szone uczuciami, widzieć krople lez, 
spadające mimowolnie na nastroszo 
ne, sarmackie wąsy i słyszeć ten 0- 
krzyk grzmiący na obcej ziemi — 


| mimo niedoli, pełnią siły: — JESZ» 


CZE POLSKA NIE ZGINĘŁA! 
Rożwiązały się języki. Wartko to- 


| się: 


. — 


Boże Narodzenie w sztuce _ 


rem pochylona postać klęczącej Ma 
donny z rozpuszczonemi włosami i 
skrzyżowanemi na piersiach dłoń- 
mi. Fałdzista Jej szata utrzymana 
w kolorze złotym i niebieskim. Z 
poza stajenki wychyla się pasterz, 
dalej klęczy drugi, obok — św. Jó- 
zef. Podobną scenę, choć nie w pla- 
skorzeźbie, stworzył uczeń van 
Eyck'a, flamandczyk, Hugo van der 
Gers (1420 — 1482), 

Z wiekiem szesnastym sztuka re- 
nesansu poczęła hołdować efekciar- 
stwu, zarzucając idealizm dawnych 
scen. Poniechanie jednolitości tła 
wyszło ną niekorzyść osób pierwszo- 
planowych. Sceny o wielkiej techni- 
ce kompozycyjnej ukazują postacie, 
które nie przemawiają do uczucio- 
wości widza, nakazując raczej po- 
dziw dla mistrzostwa formy. Roz- 
miłował się w tym nowym rodzaju 
renesans włoski. Przyjrzyjmy się 
np. dziełu włocha Antonia da Cor- 
regio (1494 — 1534), przywódcy 
szkoły parmeńskiej. „Święta Noc“ 
jego przykuwa uwagę, ale nie zdoła 
wzniecić takich uczuć, jakie wzbu- 
dzały obrazy mistrzów dawniejszej 
doby. Wzrok pociąga nie du- 
chowa strona przedstawianej sceny, 
ale głównie wspaniałe oświetlenie w 
dali widniejących wzgórz. W grocie 
Narodzenia, obok Marji stoi Józef 
i niewiasty, zachwyceni oświetloną 
twarzyczką Jezusa. Aniołowie nie 
przyklękii tu w adoracji, jak w daw 
niejszych scenach Narodzenią by- 
wało, unosząc się natomiast w ja- 
anej chmurze, Całość robi wrażenie, 
iż tylko dzięki rozświetleniu twarzy 
Dziecięcia skupia się na niem uwa- 
za otoczenia, usilując tym efektem 
podziałać również i na uczucia wi- 
dza, Move ujęcie Bożego Narodze- 
nia znajduje wyrazicieli i w innych 
krajach. W Niemczech pojawiają 
uczeń Wohlgemuta, Albrecht 
Dürer (1471 — 1582), Lucas Cra- 
nach (1472 — 1558), oraz Matthias 
Griinewald (1480 — 1529), Chociaż 
wszyscy trzej w jednym tworzyli 
duchu, każdy z nich operował inne- 
mi środkami. Wielce oryginalnym 
jest obraz Lucasa Cranacha, ptzed- 
stawiający znaną z dawnych dzieł 
adorację Dzieciątka, ale jakże po 
świecku traktowaną. W murowanej 
stajence leży w żłobku nagie Dzie- 


| ciątko. Liczne nagie aniołki otacza- 


ja żłobek, lub unoszą się w górze. 
Marja i Józef klęczą, ale ich twa- 
rze nie wyrażają nadawanego im 
przez dawną sztukę uszczęśliwienia. 
Mathias Griinewald, jeden z najwy- 
bitniejszych przedstawicieli sztuki 
północnej tego okresu i może naj- 
wybitniejszy niemieckiego malarst- 
wå kolorysta, zdumiewa nas wspa- 
niałością swej skali barwnej. Przez 
pomysłowe zestawienie intensyw- 


|nych barw wyzyskuje efekty świa- 


tłocienia, nadając scenie Bożego 
Narodzenia charakter tajemniczości 
Siedząca postać Madonny z przytu- 


ciach, by Algieru uniknąć, przecież | czyła się rozmowa. Rojeno, że może | lonym do piersi Synem rozświetlo- 


do nas przybywają. Pierwsza przy- 
była kolumna z samych starych 
podoficerów 4 pułku piechoty zło-! 
żona. Miło nam było witać te męs-| 


niedaleki kres niedoli, tułaczki — 
poniewierki, że może ujrzą OJ CZY- | 
ZNĘ WYZWOLONA. Wesołość o- 
garniać poczęła zgromadzonych. Po 


nie kotłuje. Czasami odzywały się! kie lub młode rysy. Spozlądać na te “YPY Sie przemówienia, tryskają- 


wprawdzie jakieś pomruki — wiały 
jakieś wiatry bezszelestne, niby, 
zwiastuny wielkiej zawieruchy. „Bu 
rza wygnała nas z domu — burza | 
nas znowu do domu przywiedzie!* | 
roii wygnańcy. Niekiedy szmery 
potężniały w wielki hymn wolności. 
Zdawało się, że podejmą go kok 


polskie wytarte mundury, witać zna | 
jomych i słuchać opowiadania przy 
gód, które wytrwaniem swem prze- 
zwyciężyć umieli. Witaliśmy towa- 
rzyszy broni, których przybycie wró 
żyć nam zdawało jaśniejszą golet] 
Piękną wilje zgotować postanowio- 
no utrudzonym przybyszom. Zabra- 


cë humorem, dowcipem. Wreszcie 
rozległy się kolendy i Śpiewy. A 
feldfebel Kalinowski dzielny wiersz 
zaimprowizował, zaś młody oficer 
Wierzejski zaintonował piękną pieśń 
ukraińską, na nutę „Hej, Kozacze*. 
Rozrzewnienie coraz silniejsze o- 
garnęło zebranych, późno w noc 


brzmiały wiwaty i wznoszono blis- 


na jest blaskiem padającym z wyso- 
ka od fantastycznej gwiazdy. 
Sztuka wieku XVII nawróciła czę- 
Śściowo do dawnego sentymentaliz= 
mu, a jej szczęśliwymi wyraziciela- 
mi są m. in. włoch Giovanni Battistą 
Sassoferrato (1601 — 1685), zwolen 
nik wyobrażania Madonny w adora- 
cji Dzieciątka, i Bartolome Esteban 
Murrillo (1618 — 1682). Obraz o- 
statniego przedstawiający scenę Bo 
żego Narodzenia, przesycony jest 
światłem i uczuciowym nastrojem. 
Obraz przedstawią Marję otulającą 


dy. Cichł jednak szybko, zdławiony no ich do kwater, by otrząsnąć się 
władczą ręką rządów. Ludy Europy | mogli z pyłu podróży, uporządko- 
wspaniale, radośnie witały znużone| wać ubrania i godnie zaprezento- 
wojska polskie, idące na tułaczkę. i wać następnego dnia przy ucz- 
Ale do czynnej pomocy było daleko. cie świątecznej wspólnej, urządzo- 
Rząd francuski, choć użyczył gości-| nej zjednoczonym wysiłkiem i sum- 
ny, znużony wieczną niedolą Pola-| ptem wspólnej kasy wygnańczej. „W 


kie sercu polskiemu toasty”. 
Zofja Krzemicka. 


ów był często powtarzany w dobie 
wczesnego renesansu, Jako przy- 
kład może posłużyć dzieło malarza 
florenckiego Fra Filippo Lippi 
(1409-1469), przedstawiające Mar- 
ję klęcząca przy leżącem pośród 
kwiecia Dziecięciu. Ponad niemi 
umieścił artysta postacie Boga i 
Ducha w., zsyłaj i 
. na glowe Jezusa, Pierwiastek ados 
racji Wźmożóry tu został pon% 
przyjętą normę. Gdy bowiem zazwy 
czai rolę adorujących spełniali 


Jezusa w pieluszkę, z wyrazem wiel 
kiej troskliwości. Uwaga reszty osób 
św. Józefa i klęczącego pasterza 
zwrócona jest całkowicie na Dzie- 
ciątko, osoby tej sceny cechujs głę= 
kokie skupienie wewnętrzne, co przy 
pomina dziełą wieku piętnastego, 
Wiek XVIII traktował znów bare 
dziej Świecko temat Bożego Naro 
dzenia, a następny — XIX nić stwo 
rzył dzieł, które byłyby godne spees 


jąlnej uwagi. 
; Michał Szymański, 


*) Cytaty zaczerpnięte z niedrukowa” 
nego pamiętmika kapitana Józefa Zie 
lińskiego, uczestnika powstania listopa- 
dowego, : 


JAPOŃSKI BIAŁY BEZ WODA KWIATOWA S ZACH 
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PAN WILIBALD. 


Figurka z jasełek niedawnej przeszłości 


Już go dziś między nami niema, 
ale był taki z pewnością, jak go 
przypominam sobie. Zobaczycie. 

Bo właściwie zamało ludzi wie 


. oś o tem, jaki to był wielki muzyk 


pan Wilibald. Bogu ducha winien, 
poczciwy, dobry i trochę pocieszny 
pan Wilibald!.. Ale w swem mnie- 
maniu bardzo, bardzo wielki. 

Czoło wysokie, głowa 2 resztą 
włosów, dziś jeszcze zwijających się 
artystycznie na karku, jak u Schu- 
mana ną znanym portrecie, oblicze, 
na którem powaga Bacha łączy się 
z impotycją Wagnera i słodyczą 
Gounoda, korpuleneja Brahmsa, 
nos Beethovena, a nadewszystko o- 
kulary, duże, okrągłe, rogowe, bruk 
nerow$skie. 

Patrzcie tylko, z jaką godnością 
nosi swą stateczną postać, gdy ją z 
lekcji na lekcję przeprowadza. Co 
za fantazja artystyczna już w sa- 
mem nałożeniu kapelusza! Palto 
niezapięte rozchyła się na obie 
strony tak ruchliwie, że nawet bra- 


` ku guzików nikt nie skontroluje, 


fontazie krawatki igrają sobie swo- 
bodnie, jakgdyby nie wiedziały, czy 
ją zdobią szyję, kamizelka zaś bia- 
ła, to nicomylne znamię elegancji, 
rozpościera się na okrągłym brzusz 
ku i oczekuje dobroczynnych rąk 
praczki, służąc tymczasem za o- 
brus, na który kapie poobiednia ka- 
wa, i za tło wspaniałych biżuteryj, 
rozsiadających się dumnie pod po- 
stacią łańcuszka do zegarka, brelo- 
ków i złócistego sznurka, podtrzy= 
mującego nadliczbową parę szkieł 
do oczu. Bo pan Wilibald niedowi- 
dzi biedaczysko, i nieraz, mimo dwu 
par szkieł wchodzi w fatalne koli- 
zje z nutami swojemi i cudzemi. 
Jużto cudze ignoruje z zasady, bę- 
dąc bowiem sam kompozytorem z za 
wodu, słucha ich niechętnie, by, 
jak powiada, nie zatracać własnej 
oryginalności. Czasem raczy tylko 
coś z dzieł innych współczesnych so 
bie lub dawniejszych mistrzów ,za- 
interpretować“. Wówczas, powstaje 
naturalnie arcydzieło nieżrówna= 
ne... 

Pan Wilibald nosi imię niemiec- 


kie, imię Glucka, a nazwisko pöl- 
skie, bo żyje on jeszcze w czasach 
hegemonji Niemców w muzyce, więć 
być może, iż sam sobie je przydał, 
aby to miłej brzmiało bośmy wów- 
czas bardzo pilnie Niemców słucha- 
li. Zresztą był on niegdyś uczniem 
starego kontrapunkcisty wiedeńskie 
go, więc już odtąd ciągle tęsknie 
spozierą ku kranie Wagnerów i 
Brahmsów. Komponuje wszystko: 
symfonje, opery i kantaty, nie mô- 
wiąc o sonatach i „liederach'”, któ- 
re lecą mu z rękawa. Muzykanci, 
wykonując jego utwory orkiestral- 
ne, nie zawsze grają to wszystko, 
co powinni, śpiewacy wiecznie się 
skarżą na trudne interwały i w koń 
cu śpiewają nieczysto, ale p. Wili- 
bald o nie nie pyta i walczy zawzia- 


nów sztuki. Manuskrypt wyglądają- 
cy z tylnej kieszeni, skromnie prze- 
nosi się na pulpit fortepianu i za- 
czyna się czytanie nowego utworu. 
— Graj z łaski swoi, — powiada 
'do kolegi, — bo ja nie widzy dobrze. 
Kolega - muzyk, uprzejmy jak 
wszyscy, — gra. Gra, jak mu się u- 
da, bo partytura pisana genjalnemi 
nutami o małych nutach, a wielkich 
ogonkach niełatwo się czytać daje. 
Utykanie takie, a najgorzej powol- 
ność tempa, drażnią kompozytora: 
— Grajży z efektem! — powiada. 
Kolega, wielki figlarz, (a był to 
Jan Gall), zaczyna grać coraz ży- 
wiej i coraż płynniej, spogląda w 
nuty coraz rzadziej, a tylko tu i ów- 
dzie uchwyci temat złówny, resztę 


cie z orkiestrą, śpiewakami i „igno- | nie partytury idzie znakomicie. 
RY A $ ż 
rancją* publiczności. A jednak ma 


on swoich wielbicieli. Głównym ich 
reprezentantem jest oczywiście on 
sam, mniejszych zaś poucza o swo- 
jej wielkości, ci zaś apostołują da- 
lej i tak powoli sława rośnie, 


Powodzenie u publiczności, to ka 


— Ta niech ciebi nieznam!.. Jak; który niewielkim kosztem stał się 
ty świetni partytury czytasz! — wo | kompozytorem. 


łą (skrajnie po lwowsku wyśpiewu 


jąc akcentowane zgłoski) p. Wili-| chciała wejść w porozumienie z pal 
bald, zachwycony i przekonany naj | cami i słuchem panny, wcale zresz- 
mocniej, że słyszał każdą nutkę swe tą muzykalnej — narzeczony został 


go utworu... Bo niema na świecie lu 


prys losu. Gdy go czasem jakiś za-; dzi tak łatwowiernych, jak kompo- 


iwód spotka, recenzenci 
lub śpiewacy nie dopiszą, to p. Wi- 


dokuczą, | 


| 


zytorowie. 
Ale słuchącze bywają często sło- 


libald umie się trochę pogniewać. | śliwi, podśmiewają się czasem, gdy 


Komponuje wtenczas pieśni niemie- 
ckie, wysyła do Wiednia. Że jednak 
serce ma dobrę, a trafi się, iż łotr 
nakładca manuskrypt odeśle napo- 
wrót, wówczas zjawia się w ;,Lu- 
tni“ lub „Towarzystwie“ i zaczyna 


być uprzejmy dla tutejszych kapła- 


p. Wilibald zbyt wyszukanemi pa- 
sażami oplącze klawiaturę, gdy na- 
mota całą sieć trylów, gdy w zapa- 
le brawury, przekładając rękę lewą 
nad prawą, siecze palcami po sasie- 
dnich klawiszach. On jednak uśmie 
chów nie widzi, oklaski zaś słyszy, 


AWIATY 


poleca f. „RIYIER A“ 


Warszawa, Złota 25 - 


w wielkim wyborze: 
kosze wiązankii wieńce 
w artystycznem wykonaniu 


t 
biorąc na własne sumienie. Czyta- | ani później polka była gotowa i pan 


| 


I 


a tych mu nigdy nie braknie... 

Pan Wilibald przyznaje się cza- 
sem, że chciałby być popularnym: 
przejść do ogółu. I nie wątpi nigdy, 
że to kiedyś nastąpi. 

Raz był już tego bliski. 

Oto przyjaciel jego, chcąc swej 
muzykalnej narzeczonej złożyć od- 
powiedni dar na imieniny, udał się 
do mistrza, aby mu w sekrecie skom | 
ponował jakiś utwór, na którego o- 
kładce figurowałoby nazwisko na- 
rzeczonego. Naturalnie in gratiam 
zawartego układu odbyło się skrom 
ne śniadanko u Włodka na placu 
Halickim. Mistrz zdecydował się (0 
zgrozo!) skomponować — polkę. Bo 
były to czasy, w których nie znano 
ani tanga, ani foks-trotta. W kilka 


na otrzymała ją od narzeczonego, 


Polka jednak dziwnie jakoś nie 


wyśmiany za swoją kompozycję. 
Przeraził się na serjo, Czytał raz w 
powieści Sienkiewicza, że narzeczo 
na zerwała przyrzeczenie z powodu 
różowej krawafki kawalera, więc 
myśli sobie, ta znowu gotowa zer- 
wąć z powodu tej nieszczęsnej pol- 
ki, . 
Połeciał do mistrza i wpadł na 
niego gwałtownie: 

— Cóż nabazgrałeś! Ta ona tego 
grać nie chce!... 

— Nie rozumie się — odparł la- 
konicznie p. Wilibald. 

Ale przyjaciel postanowił się zem 
Ścić bądź co bądź. Umyślił zgnębić 
muzyka własną jego melodją. Nau- 
czył się gwiędać pierwsze osiem tak 
tów owej niefortunnej polki, i na- 
zajutrz rano oczekiwał mistrza, idą 
cego zwykłą drogą do kawiarni. Po- 
stępował krok w krok za p. Wilibal- 
dem i gwizdał tuż za plecami jego | 
pólkę. Mistrz obejrzał się zdumio* | 
ny, krótki jednak wzrok nie pózwo- 
lił mu rozpoznać nieznanego ama- 
tora jego kompozycji. Zadowolenie 


rozjaśniło mu oblicze. 
Przecież polka się podobała — 


pomyślał wchodząc do kawiarni 
p. Wilibald. 
Przyjaciel miał jeszcze cierpli- 


wość trzy razy swój dowcip powtó- 
rzyć, ale w obawie, że muzyk się zor 
jentuje, wpadł na pomysł, żeby z 
chłopakami spróbować eksperymen 
tu. Lwowskie szewczyki są muzy- 
kalne, więc udało mu się dwóch 
wyuezyć gwizdania, a za parę dni 
p. Wilibald już słyszał swą polkę, 
idąc do restauracji i wracając Wie- 
czorem z opery i rano spiesząc na 
lekcję. 

Serce mistrzowi żywiej bić zaczę- 
ło, utwór jego stał się w ciągu dni 
kilku popularny !... 

Pan Wilibald wpada nazajutrz do 
przyjaciela. 

— Gdzie moja polka? — woła we 
drzwiach. 

— Twoja? — moja chcesz powie- 
dzieć! 

— Ależ moja replikuje 
mistrz — natychmiast przekreślę 
twoi nazwisko. Jest to rzecz praw- 
dziwi piekna, cały miasto podai sy 
jo z ust do ust. Jestem popularny! 

— Za pozwoleniem, polka jest mo 
ja własnością. Ale oddam ci ją, Za- 
płać śniadanie... 

— No, dobrzy. Niech bedzi, - 

Tranzakcja przeprowadzona. „Kieł 
basa na widelec“ u Włodka, tak sa- 
mo, jak poprzednio sprawę załatwi- 
ła. Polka ukazała się niebawem w 
pięknej okładce, imię i nazwisko mi 
strza jaśniało na niej wspaniale. 
Czy ją kiedy usłyszał jeszcze pan 
Wilibald, o tem historja milczy... 

Taki humor panował niegdyś we 
Lwowie w światku muzykalnym. 
Ambicje prowadzą i dziś muzyków, 
Póg wie nieraz dokąd. Ale kompozy 
torowie zmądrzeli, polek się dziś 
nie pisze, nakładcy pochowali się, 
szewczyki tylko jak dawniej gwiż- 
dżą na ulicy, dopóki czeladnikami 
nie zostaną... 

Stanisław Niewiadomski. 


DO ORODEL ARTYŻKU WYSPIAÑSKIEGO 


Na marginesie przcy T. Makowieckiego 


Wystawienie w ubiegłym roku 
„Wyzwolenia* dało krytyce pol- 
skiej asumpt do całego szeregu roz 
ważań na temat aktualności dzieła 
Wyspiańskiego. Jest rzeczą zróżu- 
miałą, że Wyspiański, którego na- 
prawdę nazwać można poetą pań- 
stwowości polskiej, miał wyczucie 
nietylko bieżących problemów Pol- 
ski w niewoli, ale przeczuwał nie- 
jako różne zagadnienia przyszłej 
kultury, wywnioskowując je nie- 
mal wyłącznie z charakteru naro- 
dowego Polaków, który ujmował 
bardzo realnie i trzeźwo. Jest też 
zrozumiałem, że w okresie, po zdoby 
ciu niepodległości i w okresie us 
gruntowania naszej państwowości, 
ta właśnie strona twórczości Wy- 
spiańskiego stała się dla nas szcze- 
gólnie aktualna. Nie mniej jednak 
cały problem jego artyzmu i cała 
zagadka jego twórczości wymaga 
nadal gruntownych studjów i do- 
ciekań. Mamy do zanotowania w tej 
właśnie dziedzinie bardzo poważne 
i interesujące dzieło: Tadeusza 
Makowieckiego „Poeta - Ma- 
larz, Studjum 0 Stanisławie Wy- 
spiańskim'. Warszawa, 1935 r. (Na- 
kład Tow. Liter. im. A. Mickiewi- 
cza i Instytutu Wydawn. „Bibljote- 
ka Polska”, stron. 254). 

Autor, z powołania poeta, a z za- 
wódu polonista, posiadający jednak 
bardzo gruntowną znajomość i teo- 
rji i historji sztuki, wszedł na te- 
ren badań dziś w metodyce literac- 


z Z 


był w tym samym stopniu wielkim 
poetą, co i wielkim malarzem, jak 
Wyspiański. Problem wzajemnezo 
stosuńku między malarstwem a poe 
tycką działalnością u Wyspiańskie- 
go, wymagał poprostu specjalnego 


kiej bardzo pilnie uprawianych, a' opracowania. Obrał go sobie wła- 


mianowicie stosunku poezji do in- 
nych dziędzin sztuki. Nasuwa się 
tu oczywiście cały szereg proble- 
mów, jak np. wpływ podniet malar 


"śnie za temat swoich rożważańi 
Tadeusz Makowiecki. 
Jak wynika z wstępnych rożwa- 
żań, przystąpił on do traktowania 


skich na twórczość literacką. i —, swojego tematu metodycznie, grun- 
w zakresie znacznie szerszym — | townie przygotowany, skoro zapo- 
wpływ podniet literackich na twór | znał się z wszystkiemi pracami pod 


czość malarską. Podobnie przedsta 
wia się oczywiście sprawa wzajem- 
nego stosunku poezji do muzyki, je- 
śli się zważy to pośrednie stano- 
wisko poezji pomiędzy sztukami pla 
stycznemi a muzyką. 

Najaktualniej oczywiście wystę- 
puje ten problem, kiedy mamy do 
czynienia z artystą, który w róż- 
nych dziedzinach sztuki próbuje sił 
i wykazuje swoją moc twórczą. Za- 
zwyczaj jednak bywa tak, że jedna 
dziedzina sztuki jest u tego artysty 
raczej objawem pewnego miłośni- 
ctwa i poczynaniem dyletanckiem, 
podczas, gdy druga jest właściwą 


stawowemi, poświęconemi temu zá- 
gadnieniu. - 

Pierwszym problemem, który na- 
suwał się w tym związku, było ocży 
wiście zagadnienie ilustracji, to 
jest ilustrowania poematów. Bar- 
dzo przemyślnie stąwia autor tuż 
obok, jako problemat zupełnie rów- 
noległy, problemat interpretacji li- 
terackiej obrazów i arrasów, poru- 
szając także zagadnienie tak szale- 
nie dla Wyspiańskiego charaktery- 
styczne: interpretacji scenicznej 
kroniki Długosza. $ 

Zagadnieniem, w którem niejako 
spontanicznie krzyżowały się wat- 


domeną jego twórczości. I tak wia=| ki poetyckie i malarskie, była oczy- 
domo, że Goethe wahał się długo, wiście inscenizacja dramatów, przy 


czy ma zostać malarzem, czy tęż 
poetą. Podobnie było z szwajcar: 
skim poetą S. Gessnerem, a zwłasz 
cza z największym poetą niemieckiej 
Szwajcarji Gotfrydem Kellerem. I 
w Polsce mieliśmy poetów i pisa- 
rzy, którzy próbowali swych sił ma 
larskich. Do nich należy J. Słowac- 
ki, J. I. Kraszewski, ©. K. Norwid, 
T. Lenartowiez. 

Niema chyba w całej twórczości 
czasów nowszych, artysty, któryby 


czem T. Makowiecki bardzo zgra- 
bnie wydobywa materjał z uwag 
scenicznych w dramatach Wyspiań 
skiego. Ta interpretacja Świadczy 
istotnie o doskonałej metodzie ba- 
dacza. Wyczucie artystyczne łączy 
się tutaj ze ścisłością filologiczną, 
Zagadnienie kompozycji scenicznej, 
rzucone na tło żwiązków ze sztuką 
obcą, jest nietylko świetnym przy- 
czynkiem do charakterystyki twór- 
czości Wyspiańskiego i jego wyo- 


braźni, ale zawiera też szereg wska | 
zań, z których i reżyser dramatów 
Wyspiańskiego może wiele skorzy= 
stać. Rozdział, traktujący o związ- 
kach twórczości Wyspiańskiego Z| 
Matejką i z Malczewskim zasługu- 
je głównie na uwazę przez pokaza- 
nie systemu  przeobrażania form: 
matejkowskich przez Wyspiańskie= 
go i odnosi się raczej tylko "do! 
dzieł malarskich, chociaż autor | 
przytacza także przekonywujące do 
wody wpływu Matejki i na dzieła | 
literackie Wyspiańskiego. Raczej | 
może w tej dziedzinie większym 
jest wpływ Malczewskiego, który, 
jak trafnie Makowiecki wywodzi, 
nie wpłynął na skrystalizowaną już | 
wtedy indywidualność malarską | 
Wyspiańskiego, natomiast wycisnął | 
pewne piętno na jego twórczości | 
poetyckiej. 

Bardzo pochlebnieę świadczy o 
rozwadze autora tego cennego stu- 
djum, iż sporo podniet czerpie z 
rozczytywania się w studjum Wy- 
spiańskiego o Hamlecie. Te wywo* 
dy dają mu asumpt do postawienia 
ńajkapitalniejszego zapewne pro- 
blemu, istotnego zarówno dla cha- 
rakterystyki malarza, jak i poety, 
mianowicie stosunku widmowości 
do realizmu w twórczości Wyspiań 
skiego. Od tych rozważań wznosi 
się już autor, śmiało syntetyzując, 
do charakterystyki podstaw-wyobra 
Źni Wyspiańskiego, kusząc się o do- 
tarcie de głównych bodźców w twór 
czości Wyspiańskiego. Pisze na 
ten temat tak: „Za dwa pierwiast= 
ki najbliższe odczuwaniu i pojmo-/ 
waniu życia przez poetę-malarza, 
a zarazem, zkolei za "najważniej- 
sze — uzńaję instynkt- docierania 


do istoty każdego zjawiska, które 
twórcą wstrząśnie, a zarazem dą- 
żenię do ujmowania całości konse- 
kwencyj z istoty tego zjawiska wy- 
pływających i przejawiających się 
w niem', T. Makowiecki pokazuje 
formy przeżyć twórczych, komplek 
sów wrażeń i myśli, odbieranych 
z dzieł i zjawisk sztuki przez Wy- 
spiańskiego. Wyławia z pośród ar- 
tystycznych "chwytów Wyspiańskie- 
go tak nazwany przez niego „kom- 
pleks żywoobrazowy*, niezmiernie 
charakterystyczny też i dla plasty- 
ki poczynań scenicznych Wyspiań- 
skiego. Jednak te obserwacje, na- 
prawdę frapujące, są tylko frag- 
mentami ujęcia syntetycznego i po- 
kazaniem, że u podwalin twórczości 
Wyspiańskiego leży niby kamień 
węgielny, „pragnienie silne, jak 
mus — rozżarzenia pierwiastków 
życia, indywidualnych mocy niedo- 
palonych w żużłach i bryłach zja- 
wisk, ludzi czy wydarzeń przesz 
łych, albo tych, które nie mogły 
rozbłysnąć wśród teraźniejszości 
pełnią swej istoty". 

Książka T. Makowieckiego, pięk- 
nie wydana i bogato ilustrowana, 
jest dziełem umysłu subtelnego, 
Śświadczącem o gruntownem, meto- 
dycznem przygotowaniu autorą o- 
raz o jego wyczuciu artystycznem. 
Stanowi ona rzut syntetyczny, nie- 
zmiernie cenny i wysiłek podstawo 
wy w kierunku wyświetlenia istoty 
i charakteru twórczości Wyspiań- 
skiego. Książka to gruntowna, mą- 
dra i piękna, którą każdy miłośnik 
sztuki przeczyta z prawdziwa przy- 
jemnością i z wielkim pożytkiem. 

Z. Łempicki, 


Myszkując w starym Kufrze— 


przeglądając stary aibum 


We wspomnieniach już tylko ży- 
ja te dawne wielkie szafy i przepa- 
stne kufry, które się naszym dzie- 
cinnym oczom zdawały zaczarowa- 
nym Sezamem, pełnym najcudniej- 
szych niespodzianek i skarbów bez 
ceny. Od czasu do czasu sięgały do 
nich matczyne ręce, delikatnie prze 
kładając jakieś „koronki po babce) 
jakieś hafty, które kiedyś, gdzieś, 
wykwitły pod pracowitemi palusz- 
kami panien, co wtedy jeszcze nie 
miały zajęć, ponad haft ważniej- 
szych, — jakieś szale, suknie, daw- 
no wyszłe z mody, dziwaczne kape- 
lusze, zachowane, niewiadomo wła- 
Ściwie dla kogo i poco. 

Ach, czy można było wyobrazić 
sobie większe szczęście, niż 
kiedy matka pozwoliła nakładać 
nam na siebie, przymierzać te „za- 
bytki*, olno było pa- 
radować po pokojach w stroju „do 
rosłej pani“ z długim, zamaszystym 
trenem... 

Niema w naszych dzisiejszych |. 
mieszkaniach miejsca na takie ku- 
fry i na takie szafy; naszych dzi- 
siejszych materjałów nie przecho- 
wuje się latami, w nadziei, że może 
przecież na coś się przydadzą! Chy- 
ba jeszcze tylko gdzieniegdzie we 
dworach, w jakimś „szafowym* po- 
koju — czy zgoła niesławnie na 
strych zesłane, tułają się te niepo- 
trzebne, a tak czasem śliczne rupie 
cie z dawnych lat. 

A przecież, — aż zabawnie pomy- 
śleć! — coraz to się zdarza, że mo- 
żnaby prawie bez przerabiania wło- 
Żyć na siebie — nie suknię „babu- 
ni“ wprawdzie, lecz jej kołnierzyk, 
czy bluzkę —1i że ta bluzka, ten koł- 
nierzyk budziłyby powszechny za-| 
chwyt, mało tego! — byłyby nie- 
mal „ostatnim krzykiem mody“! 

Tak mnie się właśnie zdarzyło w 
kilku ostatnich dniach aż dwukro- 
tnie, 

Wpierw... Zaraz, opowiem od po- 
czątku. 

Idę do krawcowej. I myślę: trud- 
no, niech się, co chce, dzieje. Już 
stara jestem, najwidoczniej, i dla- 
tego mi się tak strasznie podobają 
niektóre modele z tego, w plusz opra 
wnego, jak należy, albumu w salo- 
nie. sca te śmiesznie naiw- 
ne bluzeczki, noszone przez moją 
matkę w jej złotych „podlotkow- 
skich“ latach. Z takim niby — kol- | 
nierzyczkiem, z rękawami o sterczą 
cych sztywnie bufkach, wcięte, z 
aksamitką tu i ówdzie. Było nie by- 
ło! Taką sobie każę bluzkę zrobić! 

Ale jakże to wytłomaczyć kraw- 
cowej! Co mi odpowie, gdy zażą- 
dam, aby bluzka wyglądała, jak z 
fotografji, w moim starym, pluszo= 
wym albumie? Czy będę musiała ten 
dostojny album tu przydźwigać, czy 
może i u niej, u krawcowej, znaj- 
dzie się podobny album z tamtych 
czasów ? 

No, i zaczynam: 

— Proszę pani, chcę mieć bluzkę, 
wie pani, taką bluzkę, jak nosiły w 
dniach swej młodości nasze matki. 
Wie pani, taka —, 

W odpowiedzi uśmiech i ruch rę- 
ki, która otwiera przedemną — al- 
bum? Nie album, broń Boże! — żur 
nal! Najnowszy żurnal, właśnie 
przed chwilą kupiony... I w nim, na 
całych dwóch stronach, bluzki — ta 
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Polacy z całego świata — 


zgodnym chórem! 


Gwiazdka dia Pelaków z zagranicy 
w jednej ze szkół warszawskich 


kie właśnie, jakich chciałam, e ja-| sklepowej — czasem tylko gdzienie Cała sala pachnie od tej smukłej, 
kich zamarzyłam, przeglądając to| gdzie przyżółkłe po brzegach. wyniosłej, sufitu sięgającej choi- 
nasze albumisko w salonie! Wkładam pierwszy lepszy z nich, | ny, połyskliwej od srebra, strojnej 


| budując zdania, jeden z przedstawi 


cie Polonji Stanów Zjednoczo- 
nych. Ale jesteśmy szczęśliwi, że te 
dni tradycyjne możemy przebyć 


A potem znowu: u ciotki, Przy-| kilka sę: skwapliwie chowam do | barwnemi lampkarii. Cała salą ra- 
chodzę — na środku pokoju przy- 
dźwigany z piwnicy wielki kufer. 
Taki, jak przystoi, drewniany, z że- 
laznemi okuciami, z zaokrąglonem 
wiekiem. A na stole, na krzesłach, 
na kanapie — pełno porozkłada- 
nych szmatek i fatałaszków. | 

— Muszę coś z tem zrobić — po- 
wiada ciotka, — Trudno wiecznie 
trzymać te rupiecie. Popatrz, może 
sobie w tem coś znajdziesz, chociaż 
to takie bardzo niemodne i stare. 

Patrzę — i oczy poprostu „wyła- 
żą” mi z głowy... Te gazowe, cieniu- 
teńkie szale! Te halki z kanausu, 
szeleszczące, mięsiste, sztywne, te 
sute „spody' pod suknie z najpięk=| 
niejszego atłasu! 

— (Ciotko! przecież z tego można 
zrobić dziesięć „najdroższych | 
(choć nie nie będa kosztowały) ba=| 
lowych toalet! Przecież „popękają” | 
z zazdrości kobiety, które będą to 
na mnie oglądać! | 

I nagle — jakby nie przeszły nade 


mną te wszystkie lata — zmieniam | bardzo i „bez reszty“ równoupraw- 


się w dziewczynkę: przed y jelkiem ! 
lustrem do ziemi zaczynam, jedną 
po drugiej, przymierzać te suknie, 
te szale, te przedziwne „boa z piór, 
strusich, te kapelusiki... Myślicie, | 
że śmiesznie wyglądam? No, tro- 
chę, bo ciotka, mie miała nawet w 
swych panieńskich czasach tej figu= 
ry, jaką my dzisiaj chcemy mieć) 
wszystkie — a niektórym (i właśnie 
mnie) się to udaje. Wtedy kobieta | 
(ma to, żeby na nią ktoś spojrzał) | 
musiała ważyć swoich — o horror 
— siedemdziesiąt parę kilo! Ale Do=| 
| zatem — pozatem, przysięgam: wie 
le rzeczy możnaby włożyć odrazu, | 
w tej chwili — włożyć i natychmiast 
biec z wizytą! | 

Na jedno mgnienie oka przekli-. 
nam moją „efektowna“ szczupłość | 
(złośliwi uparcie twierdzą, że mam 
solitera,..) i „przerzucam się“ na 
rzeczy, które nie wymagają specjal- 
nego dopasowywania. 

Kołnierzyki! Kołnierzyki? Któż 
takie cudo może nazwać tak prozai-| 
cznem imieniem! Duże, okrągłe, z, 
irlandzkiej koronki. I małe, najmi- | 


sterniej, najwytworniej, najdrob- | 
niej haftowane 
tiulu. 


Noszono je szereg lat. Prano nie- 


torebki. I idę. (Po halki i „spody* | 
przyjadę z wielką walizą za dni pa- 
rę!). Idę do znajomych. 

Widzę, jak mi się bacznie przy- 
glądają. 

— (o pani za poemat ma przy 
szyi? — rozlega się wreszcie — dłu 
go przez grzeczność tłumione — 
pytanie. — Gdzie pani kupiła taki 
kołnierz? I ile pani musiała ża nie- 
go zapłacić, na Boga! 

— Sama zrobiłam, — mówię, go- 
dnie mrużąc oczy. 

Śmiech powszechny, w którym 
wszakże tai się nutka goryczy. 

— Która z nas ma dzisiaj czas na 
takie hafty? — wzdychają panie. | 

— Której z was chce się dzisiaj 
robić coś takiego! Z was — współ- | 
czesnych kobiet! — przycinają ką- 
śliwie panowie. e 

Nie, dyskusji na temat równo- 
uprawnienia kobiet, jego powodów, ; 
konsekwencyj nie będę wszczynać! 
Ale mi nagle — mnie, kobiecie, tak! 


1 
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nionej, że nie pamiętam już, odkąd. 
zawsze za własne pieniądze jem o- 
biad — robi się trochę smutno i tro 
chę żal tych czasów, kiedy kobiety 
w ten właśnie sposób mogły wyka- | 
zywać swoją pracowitość — kiedy, 


| je było stać na „dłubanie” takiego | 


haftu., 

Bo mnie, i wszystkie mnie podo- 
bne, stać tylko najwyżej na zrobie-| 
nie grubego, praktycznego swetra z 
wełny (dla pośpiecha) grubej, bar- 
dzo grubej! I moja córka nie ma się 
w co przebierać przed wielkiem lu- 
|strem, bo z mieszkania dawno mu- 
siały precz wywędrować stare ku- 
fry. 

Prawda, że za to jest w niem no- | 
wocześnie i higjenicznie — i można 
sobie w 5 minut, o każdej porze zro- 
bić kąpiel... Ale chwilami tęskno do | 
tych „niepotrzebnych, latami prze 
chowywanych gratów... Do tamtych | 
czasów i mieszkań, bodaj nawet na- 
fta oświetlonych, do dziwnego „cie- 
pla“, które promieniowało od takiej 
naftowej lampy. I kto wie, czy te| 
nawroty do dawnych mód nie są w 
dużo większej mierze wyrazem tej 


na batyście, na! właśnie paszej, tajonej, a może il 


nieświadomej tęsknoty, niż dowo- 
dem braku pomysłowości paryskich ' 


skończoną ilość razy. I wyglądają, | krawców! 


jakby je przyniósł prosto z witryny 


EEEE IE TT TR OZ EERYOZE TEZ ZEDO 


Sz. 


duje się gwarem tych młodych gło-| właśnie w Polsce, żeśmy Ją wresz- 
sów polskich, o akcencie chwilami cie mogli zobaczyć, że Ją już nie- 
tak dziwnym, zarazem obcym i blis- | tyfko z opowiadań znamy. 

kim nieskończenie. Obcym: bo to| Odpowiada mu chór dziewczę- 
jest wyraźnie cudzoziemski akcent; | cych głosów — kolędami. I, widocz 
bliskim: bo ci, co nim mówią, przy | nie, nie można było odpowiedzieć 
byli z dalekich, cudzych krajów do; lepiej, — ani prościej i zarazem bar 
Ojczyzny, świadcząc o nierozerwal- j dziej symbolicznie wyrazić tegó po- 
nej i nad wszystko mocniejszej wię czucia łączności i wspólnoty, które- 
zi, którą każdego Polaka, bez wzglę | go jesteśmy pełni. Bo wnet rozlega 


du na jego miejsce urodzenia i miej 
see zamieszkania, łączy z Polską i 
z każdym na świecie Polakiem. 

Od kilku już lat Światowy Zwią- 
zek Polaków organizuje kursy wie- 
azy o Polsce dla tych, co pragną w; 
polskich ośrodkach emigracyjnych 
pracować nad krzepieniem ducha 
narodowego, w oparciu o zręby na- 
szej rodzimej kultury. I od kilku lat 
| gimnazjum im. W. 
wej zaprasza słuchaczy tego kursu 
na choinkę i opłatek, starając się| 
chociaż w ten spasób i chociaż ną 
chwilę zastąpić im dom rodzinny, 


| cd którego tak bardzo są daleko, i 


do którego napewno najmocniej tę- 
sknią właśnie w okresie świąt Bo- 
żego Narodzenia, 

Zbierają się — powoli — i tro- 
chę z. początku nieśmiało; są -prze- 
cież wśród ludzi zupełnie im nie- 
znanych. Przedstawiają się, każdy 
— zaraz po nazwisku — wymienią 
kraj, skąd przybył. I takie odnosi:się 
wrażenie, jakgdyby oto przez jego 
usta przemawiała całą Polonja te- 
go kraju. Jakby, tę dłoń ściskając, 
ściskało się dłonie wszystkich, co 
tam żyją, Polaków, którzy może ni- 
gdy nie widzieli Polski i może Jej 
nawet nigdy nie zobaczą, ale za- 
wsze o Niej pamiętają i będą pa- 
miętać. I tych, zwłaszcza, między 
nimi, co drogo muszą płacić za 
swoją upartą wierność polskiemu 
sztandarowi. Tych, co jeszcze cią- 
gle walczą o Polskę i swoje do Niej 
prawo — cô muszą uciekać przed) 
%żandarmem litewskim, czy czecho- 
słowackim, tych, co obecne święta 
spędzą w litewskiem czy czechosło- 
wackiem więzieniu. Za przyznawa- 
nie się do polskości, za żądanie pol 
skiej szkoły — za Polskę, której nie 
chcą się wyrzec. 

— Smutno nam jest, bośmy zosta 
wili naszych najbliższych za ocea- 
nem — mówi, nie bez trudu szuka- 


Szachtmajero- | 


się: 
— I my! My także umiemy ! My 
także wam chcemy zaśpiewać! 
Dobrze umieją! Od urodzenia mu 
szą w nich żyć te melodje polskich 
i kolęd i pieśni, bo, od trzech mie- 
| sięcy zaledwie będąc tu, w Warsza- 
| wie razem, potrafili się zestroić w 
| chór, tak zgrany, jakgdyby zawsze 
śpiewali razem. Choć każdy niemal 
jest skądinąd: ten z Niemiec, ów z 
Belgji, czy z Holandji, tamten ż T.i- 
r twy, ci z Czechosłowacji, ci znowu 
lz Ameryki Północnej, ci z Połu- 
dniowej. 

— „Brazylijczycy“ pierwszy Taz 

w życiu widzieli śnieg — powiada 
mi ktoś z uśmiechem. —'A teraz ja- 
dą do Zakopanego! Na narty! To ci 
| się dopiero dobrze ze śniegiem po- 
znają! ! 

Pod choinką wielki stos paczek. 
„Wprost od św. Mikołaja — spe- 
cjalną pocztą!”. 

Dzielnie się spisał staruszek, lecz 
musiał mu dopomagać ktoś, kto do- 
brze „orjentuje się w sytuacji”. Bo 
paczki bardzo są wprawdzie pado- 
bne i każda zawiera książki, — ale 
niema pomiędzy niemi dwóch jedna 
kowych. I każdy dostaje to, ca właś- 
nie najbardziej odpowiada jego o- 
sobistym zainteresowaniom. 

ORO — dziewczątka (prze 
praszam! godne ósmoklasistki!) do 
kazują cudów zręczności, lawirująe 
z tackami słodyczy i— co już jest 
prawdziwie wyższą akrobacją — z 
filiżankami herbaty, w tej groma- 
dzie, która staje się coraz ruchliw- 
sza. Już jest tak, jakby się wszyscy 
' znali od wieków; wszyscy z wszyst 
kimi naraz mówią, stoliki precz!— 
l krzesła precz! — to przecież « nie 

ma być żadną „uroczystość, szty- 
wna i oficjalna, tylko koleżeńska, 
przyjacielska, wesoła zabawa. < 

Na „dowidzenia“ zaś — choć kto 
wie, czy nąm się jeszcze kiędykol- 


jac polskich słów, nie bez wysiłku | wiek zdarzy zobaczyć! — jeszcze 


ia Lin i Dni w (mon 


dawn. A. DEICHSEL Sp. Akc. 


zażożoma w roku 1880 


najstarsza i największa wytwórnia lin 
drucianych i drutu stalowego 


wyrabia liny od najcieńszych do najgrubszych 
(rat druty stalowe wszelkich srednie i wytrzymałości 


Dostarczyła komplet lin do Kolejki 
linowej w Zakopanem. 


Naos 


my A 


będziemy śpiewali. Tylko już ani 
szkolny chór, ani chór gości. .Po- 
Jak i zwyczajnie, jak: kto. umie, 
| wszyscy razem. .Nie umię: ktoś, 
' wszystko jedno! musi śpiewać. Mu- 
si dołączyć. swój głos do tyeh: gło- 
sów: na znak, -że polskie głosy 
brzmią na całym,- świecie wspólną 
jach ilu babo , H. 


„SYBIRAK* NUMER „SXBIRAK=_NUMER GWIAZDKOWY 

„Sybirak”, organ Zarządu Głównego 
Związku Sybiraków, kwartalnik ilustro- 
wany, o treści społeczno-ideowej i hi- 
storycznej, redagowany przez Marcelė- 
go Poznańskiego; przynosi w świazdko- 
wym N-rze obiitą i urozmaiconą treść. 
Składają się na nią: opowiadnia syberyj- 
skie Józefa Piłsudskiego i brata Jego, 
Bronisława; życiorys Bronisława: Pił- 
sudskiego; cykl artykułów "poświęcą 
nych „Anhellemu” (prof. J. Kleiner, dr. 
SŁ Furmanik, red. M, Sabatowicz i T. 
Cieślewski syn); art. Otmara o ewolucji 
Sowietów i obecnem obliczu Syberji; 
d c. znanych wspomnień pik. St. Lubo- 
dzieckiego o Polakach na Syberji w la- 
tach 1917—1920; artykuły poświęcone 
XVI rocznicy bitwy pod Tajgą (płk. J. 
Skorobohaty-Jakubowski i Wł. Toma- 
szewski) opowiadanie Adama Szymań- 
skiego p t. „Uroczysta wigilja” (z cy- 
klu „Szkice 7 wreszcie stałe działy (z 
książek — recenzję wybitnych nowościł; 
z życia organizacji, kronika, 

W części ilustracyjnej m. in. rotogra- 
fja Bromisława Piłsudskiego; „Eloe” 
Malczewskiego; „Śmierć Anhellego" 
Borowskiego. 

Cena egz. „Sybiraka” 
numerata roczna pisma 5 -zł.; 
2 zł. 50 śr. 

Adres administracji: Związek, . - Syki- 
raków, Wspólna 37, m. 5 


— 1 zł. 50. Prè- 


półroczna 


/dzi nie będzie mogło się zdobyć na 


„„upichci', jakieś niezwyczajne po- 


D miodjie | miodach, o pozczałach | pozczearzat 


w dawnej Polsce i dziś 


Choć czasy eą ciężkie i wielu lu- 


urządzenie takich świąt, jakieby u- 
rządzić chcieli, jakie zapewne nie- 
raz urządzali, w najskromniejszych 
nawet domach przecież jakieś świę 
ta się urządzi, coś się na nie kupi, 
czego nie kupuje się codzień, coś 


trawy jeść będzie i może coś nie- 
zwyczajnege wypije. Skala tych róż 
ności będzie oczywiście bardzo ob- 
szerna, zależnie od stopnia zamoż- 
ności i delikatności podniebienia. 


UBOGI KRAJ POZBAWIONY 
WINA. 

Najmniej rozmaitości będzie za- 
pewne w napitkach, bo te szczegól- 
niejsze, te co bardziej wyszukane, 
są też szczególnie drogie w stosun- 
ku do zwyczajnej ;;monopolki*, czy- 
li t. zw. czystej. „Jesteśmy ubogim 
krajem, pozbawionym wina — do- 
wodził mi ktoś, kto w tym trunku 
ma szczególne upodobanie (trafia- | 
jące zresztą i mnie do przekona- | 
nia) — gdyby było inaczej, zoba- 
czyłby pan, lud byłby weselszy, a pi 
jaństwo nie takie, jak dziś okrop- 
ne“. Kto wie, czy nie miał racji? 


NAPÓJ PANA ZAGŁORY. | 
Ale przecież, choć wina swojego 
prawie, że nie mamy (produkcja za 
leszczycka i z pobliskich okolic jest 


spalenie ułi zarażonych, jak ułoże- 
nie związanego przestępcy w roju 
pszczół (jeśli poprostu wieszano ta- 
kiego przestępcę to zawsze groma- 
dnie, dlą uniknięcia zemsty rodo- 
wej). Barcie były ongiś w Polsce 
najpospolitszą formą hodowli 
pszczół i produkcji miodu, Dziś są 
tylko zabytkami, spotykanemi głów- 
nie na Kurpiach. W dziurawej ,próż 
nej w środku kłodzie drzewa, wła- 
ściwie nibyto - kłodzie, poprostu w 
próżni, otoczonej korą, rój Loc) 
czasem ta „kłoda“ stoi, czasem leży 
poziomo — eto baré. | 

Warto tu wspomnieć, że przed kil 
ku laty wykrył naturalną barć w 
Alejach Ujazdowskich w Warsza- 
wie artysta -malarz Wawrzeniecki. 
Dzika barć mieściła się w jednej z 
lip. 

Po barciach wyrosły w Polsce u- 
le i dziś pszczelarstwo tylko niemi 
się posługuje, Ale cóż z uli, cóż z 
barci — przedewszystkiem trzeba 
mieć pszczoły. 


FSZCZÓŁKI PRACOWITE I — JA- 
DOWITE 

Jest tego kilka gatunków. Dziś 
właściwie mamy w Polsce cztery: 
pszczoła średkowo - europejska, le- 
śna, t. zw. żmijówka (kąsa to pa- 
skudnie, jak żmija!) i osówka (złe 
to i kąśliwe, jak osa...). Jest legen- 
da, że istnieje jeszcze pszczoła bo- 


bardzo skromna, a t. zw. wina kra-. rówka (kombinacja dwóch ostat- 
jowe, to przecież zupełnie co inne-| nich zatunków). Wreszcie mamy | 
go), mamy inny bardzo polski na- pszczołę górską o dłuższej ssawce 
pój, który być może dałoby się upo- (typ zbliżony do kaukaskiej). Naj- 
wszechnić i dawną sławę jego przy-| dzielniejsze to pszczoły; wstają 
wrócić: Ten napój to miód, staro- wcześniej, później chodzą spać, nie 
polski miód, na korzyść którego ta-| 914 się upału, wybierają nektar 
ką propagandę rozwijał sam Sien- także z mniej obficie zaopatrzonych 
kiewicz za pośrednictwem swego) WeŃ kwiatów. | 
nieśmiertelnego Zagłoby. PSZCZELARSTWO KOLEJOWE | 

Polska słynęła ongiś ze swych| Zaniedđbane przez czas jakiś 
miodów, nietylko „pitnych*. Miód | pszczelarstwo polskie rozwija się 0- 
był jednym z głównych artykułów | statnio pięknie. Bardzo ciekawe | 
produkcji krajowej, a nawet i wy-| jest, co w tej dziedzinie się robi na. 
wozu, na równi z woskiem (także| odcinku „Rodziny Kolejowej“, | 
produkt pszczeli), z jentarem, czyli' Rozpoczęło tę akcję Ministerstwo 
bursztynem (tak, tak, nad polskiem Komunikacji, zanim jeszcze utwo-| 


krywa swoje pszczelarskie nieszczę 
ście. 

Wiemy już, jaka go za to spotyka 
ła kara w dawnych czasach. 


TAJEMNICA P. BRUNONA BA- 
CZEWSKIEGO 

Otóż p. Brunon Baczewski, kie- 
rownik odcinka drogowego w Rawi 
czu, wynalazł bardzo prosty a dosko 
nały sposób na gnilec. Wykorzystał 
do tego cełu parę wypuszczaną z 
lekomotywy, po ukończonej podró- 
ży. Para wypuszczana ma być we- 
dług przepisów w ciągu 20 minut. P. 
Baczewski nadał temu powolniejsze 
tempo, a wydostającą się parę spró 
bował przepuścić przez zamkniętą 
hermetycznie skrzynię, w której u- 
mieścił ule. Przy ciśnieniu ok. 3 at 
mosfer, przy temperaturze ponad 
120 st. C. odbywa się w ten sposób 
znakomita dezynfekcja. 

P. Baczewski, pszczelarz zamiło- 
wany, stosował to tylko dla własne- 
go użytku. Gdy wykryto jego tajem 
nicę, był zaniepokojony, obawiał się 
bowiem jakichś nieprzyjemnych kon 
sekwencyj służbowych.  Rozczaro- 
wał się przyjemnie. Wynalazek jego 
uznano za rewelacyjny i postano- 
wiono go zastosować w szerszym za 
kresie. P. Baczewski podarował go 
„Rodzinie Kolejowej', która czyni 
starania w Ministerstwie o wyjed- 
nanie dla niego zasłużonej napraw 
dę nagrody pieniężnej. 

Istnieje projekt wypuszczenia w 
podróż okrężną specjalnego wagonu 
dezynfekcyjnego do celów pszcze- 
larskich, który urządzony będzie w 
ten sposób, aby wynalazek p. Baczew 
skiego mógł znaleźć szerokie zasto- 
sowanie. W ten sposób setki i tysią 
ce uli, które były palone, będzie moż 
na uratować. Wynalazkiem tym inte 
resuje się już także i zagranica. 
„MED“ NAPÓJ RZEKOMO LE- 

GENDARNY 


Pszczelarstwo polskie ma przed 
sobą piękne perspektywy. „Miód te 
apteka“ mówia chłopi — są w nim 


morzem nigdy nie próżnowano), i rzyła się „Rodzina Kolejowa”, Zain! WSZYStkie lekarstwa". Czy jest w 
wreszcie z czerwcem. 'teresowanie kolejarzy pszczelar- | tem dwie trzecie prawdy, czy tylko 


E OERO i stwem daje podwójny rezultat: wy! połowa, to inna rzecz; w każdym ra 
pełnia przykre dla oka odłogi pszy” | 
torowe i daje dodatkowy zarobek! 
kołejarzom (słabo, jak wiadomo, u- | 
posażonym). Jestto przytem znako- 
mita propaganda pszczelarstwa. 
Względy estetyczne, o których wspo 
mniałem, mają też swoje znaczenie. | 
W Niemczech kolejarze sadzą 


KARMAZYNIE. | 

Wiem, że w tem miejscu aai] 
Czytelników przetrze oczy i prze- 
?zyta tę po raz drugi. Tak, z czerw- 
cem. Mowa tu oczywiście nie o mie 
siącu czerwcu i nie o robaku czerw 
cu, mowa jednak o tem, co te roba- 


ki („coccus polonicus“ — specjal-| 


ny gatunek rodziny pluskwiaków)! 
wytwarzają i co zwykły wytwarzać 
właśnie w miesiącu czerwcu (stad 
ta nazwa Bzóstego miesiąca w ro | 


ku). Jest to barwik czerwony (wi- - 


doczne jest pokrewieństwo i tej na- 
zwy), specjalny odcień, zwany w tu 
recko - tatarskiej gwarze kermes 
(także od czerwca), inaczej polski 
karmazyn. Z tego była także swego 
czasu Polska sławna. Czyniono u, 
nas wielkie zakupy kermesu, barwi-- 
ka, odznaczającego się niepospolitą | 
trwałością (przechowywany do tej 
pory proporczyk Władysława War- 
neńczyka nie stracił nic z swej se | 
czysto karmazynowej barwy). Zabi | 
ła kermes konkurencja, która przy- 
szła z Afryki (koszenilla). Nie zna- 
czy to, aby hodowli czerwców nie 
można było jeszcze wznowić. 

Czytelnicy zapewne wybaczą tę 
dygresję, uczyniłem ją jednak w 
przypuszczeniu, że może nie każdy 
zna tę genezę i historję karmazy- 
nu. 


NASZE PSZCZELARSTWO 

W DAWNYCH CZASACH 
Wróćmy jednakże do miodu,- ta- 
kiego i innego. Mieliśmy miód, bo 
mieliśmy pszczelarstwo, świetne 
pszczelarstwo i świetny miód. Jed- | 
ną z najdawniejszych ustaw pol, 
skich jest prawo bartnicze, bardzo | 
surowe zresztą, nawet okrutne. Prze | 


wzdłuż torów łubin niebieski į żęł-' Kiedyś, że „med“ jestto napój histo | ią. 


ty, u nas dąży się do tego, by połą- 
czyć przyjemne z pożytecznem. 
Pszczelarstwo odpowiada koczow 
niczemu charakterowi bytowania | 
kolejarzy w terenie. Pszczelarstwo 
kolejowe ładnie się rozwija. Istnie 


je już ok. 20 tysięcy uli kolejar- prof. Zanderowi miód polski i przyj Pelniejszych kształtów. 
skich. Jak wzrasta ich liczba, ilu-| 5731 74 ten prezent serdeczne po- | ne, 

Tak mniej więcej wygladają te o- 
ogłoszenia, 


strują to choćby cyfry z Wileńszczy 
zny: w r. 1921 było tam 150 takich 
uli, dziś jest 3172. O zbyt miodu 
niema kłopotu, jestto towar, który 
„idzie” doskonałe. Jeśli co stano- 
wi troskę w tem pszczełarstwie, to | 
nie kwestja zbytu, lecz sprawa ujed | 
nostajnienia zarówno typu uli, jak 
i ich produktów. Aby towar miiał 
swoją wspólną, ustaloną markę, a- 
by miał jednaką opinię. ; 


DONIOSŁY WYNALAZEK KOLE- 
JARZA WIELKOPOLSKIEGO 
Kolejarze zajmują się pszczelar- 

stwem z całym zapałem. Nauczyli 

się wiele w tym zakresie, a nawet 
wprowadzają inowacje i ulepsze- 
nia. Jeden z nich zdobył się nawet 
na wynalazek naprawdę doniosły. 

Niwiększym wrogiem pszczół i 
pszczelnictwa jest gniłec, okropna 
zaraza, z którą dotychczas nie umia 
no walczyć. Tam, gdzie pojawił się | 
gnilec, nie było żadnego ratunku. 

Był tylko jeden sposób — spalie u- | 

le. Prawdziwa rozpacz i tragedja 

dla ich posiadacza, który broni się | 


zie jestto pokarm zdrowy i odżyw- 
czy. O miodzie pitnym zapomnieli- 
śmy, że jestto niejako „trunek naro 
dowy“, gdzieindziej prawie niezna 
ny. Nawet słynny znawca spraw 
pszczelarskich, niemiecki prof. Zan 
der, w wydawanem przez siebie wy 
dawnietwie perjodycznem, napisał 


ryczny, alboli zgoła legendarny, któ 
ry podobno kiedyś istniał. Polscy 
pszczelarze, dowiedziawszy się o 
tem, posłali mu w prezencie kilka 
butelek wyborowego miodu „z pa- 
siek lubelskich. Bardzo smakował 


dziękowanie... 
G — k. 


_N 
ŚWI 


WÓDKI tylko 


KONIAK: tylko 


COR 


SKŁAD FABRYCZNY 


| a MARSZAŁKOWSKA 154, tel, 635-56 


HULSTKAMP 


N 


POWSZECHNY 
ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ 


WZAJEMNYCH 


ZAŁOŻONY W ROKU 1803 
NAJSTARSZY, NAJWIĘKSZY I NAJZASÓP? 


UMOWNYCH (DOBROWOLNYCH) 
KRADZIEŻY Z WŁAMA- 


NIEM I RABUNKU e ODPO- 
WIEDZIALNOŚCI CYWIL- 
NEJe NASTĘPSTW NIE- 
SZCZĘŚLIWYCH WYPAD- 
KÓW e USZKODZEŃ SA- 
MOCHODÓW (AUTO- 
CASCO) 


POZATEM ZAKŁAD PROWADZI DZIAŁ 
UBEZPIECZEŃ UMOWNYCH OD OGNIA 
ł GRADOBICIA. 


PZUWzaswnu. re 
najnizsz 


kalkulację składek, solidną likwidację 
szkód, szybką wypłatę odszkodowań. 
GDYŻ JAKO INSTYTUCJA. 
PRAWNO -PUBLICZNA MA 


NA CELU DOBRO NAJSZER- 
SZYCH WARSTW LUDNO- 


ŚCI, — A_NIE OSIĄGANIE 
ZZ M A ED 


mieści się w Warszawie 
b Kopernika 36-40 gm wt 


INSPEKTORATY WE WSZYSTKICH MIASTACH WOJEW. | POWIAT. 


| 
Poezja czy szablon 
Juk wygląda japońskie ogłoszenie matrymonjalne 


(es)Już dziś są te wszystkie ogło- AŻ przez kobiety. Są wszystkie 
szenia przeraźliwie banalne. Ogłosze ! do siebie podobne, zakrojone na jeden 
mia matrymonjalne straciły swoją a- | schemat, na jeden fason. Trudno się 
trakcyjność nowości, niecodzienności, | w nich dopatrzyć cienia indywidual 
ności, fantazji, polotu, poezji. 

Proszę oto dla porównania takie 
właśnie, niebanalne, peme poezji „han 
dlowe ogłoszenie“. 

Jestem wiotka, jak rusałka, włosy 
moje są czarno - niebieskie. Czoło 
mam otwarte, oczy moje błyszczą 
jak gwiazdy. Ręce mam podobne lil- 
jom. Głos, jak dzwonek srebrny. — 
Mój przyszły mąż niechaj oceni te 
dary i pamięta, że są one warte wię- 
cej, niż posag, który otrzymam od 
moich rodziców. 


Rkscentryczności. 

Dziś, we wszystkich ' niemal pis- 
mach czyta się ogłoszenia kandyda- 
tów do stanu małżeńskiego. 

Przyjęła się w nich zasada, popar- 
ta przysłowiem „nie kupuj koła w 
worku“, zasada dawania krótkich cha 
rakterystyk osób, które się ogłasza- 


| 


_— Szczupła blondynka. 
| Muzykalna. ' 
— Przystojna szatynka. Wzrost śre 
„dni, oczy niebieskie. Bardzo gospo- To liryczne, pelne poezji ogłosze- 
darna. ; nie nie ukazało się oczywiście w żad 
— Brunetka. Lubi ciszę i spokój. | nem polskiem piśmie. Jest to ogłosze 
Oczy CZAT- | nie wzięte z japońskiego dziennika 
„Nishi - Nishi - Shimbun“, ogłosze 
wie tak przecież nie podobne do róż 
nych „inseratów“ naszych blondynek 
i brunetek, średniego i wysokiego 
wzrostu. 

Poezja? Tak, chociaż może na sto 
‘sunki panujące w kraju „Wschodzące 
| go słońca” takie właśnie ogłoszenie, 
nie jest niczem wyjątkowem, ale wła 
8 | śnie najpospolitszym, najzwyklejszym 
M | szablonem. 


Wysoką. 


głoszenia, przynajmniej 


A V 
ETA 


Trudne nazwisko 
zięcia Marka Twaina 


j| Córka Marka Twaina wyszła za 
| mąż za znakomitego pianistę, z po- 
| chodzenia Rosjanina O. Gabrilowi- 
cza. 

Kiedy młody muzyk oświadczył Się 
Śp] córce Twaina i został przez nią przy 
SA - jety, zwrócił się zkolei do ojca swojej 
narzeczonej, prosząc go o błogosła- 
wieństwo. 

— Zgadzam się na wasze młażeń:. 
stwo — powiedział, wzdychająć cięż- 
ko Marek Twain — ale wiem. że teraz 
reszta mojego życia zejdzie mi ną 
tem, że będę się uczył na pamięć twe 


BEAU 


midywala ono iakie np. kary, za niej przed tem zazwyczaj jak może i u- A 30 nazwiska, drogi zięciu. 


EAT WE dt AEC 


O Anglii i Anglikach 


Całokształt stosunków  angiel- 
skich czy to w dziedzinie kultural- 
nej, czy politycznej, socjalnej lub 
gospodarczej, jest tego rodzaju, że 
pozostaje nam tylko sobie życzyć, 
by uklad stosunków polskich w naj 
bliższych dziesięcioleciach upoda- 
bniał się do wzoru angielskiego. A 
już szczególnie powinniśmy sobie 
życzyć, by wpływ angielski oddzia- 
ływał ma młode pokolenie. Kulturę 
polityczną i gospodarczą W. Bryta- 


nji uważać możemy za wykwit kul-- 


tury kapitalistycznej. Bliskie, nie- 
stety, sąsiedztwo z Rosją sowiecką 


winniśmy równoważyć jaknajwięk- ! 


szą ilością stypendystów, wysyła- 
nych do Anglji. Posądzeń o sno- 
bizm angielski nie mamy co się o- 
bawiać. Jeśli chcemy zwycięsko się 
opierać kulturze kolektywizmu, mu 
simy upodabniać nasz ustrój kapi- 


talistyczny do wżoru angielskiego, | 


i 


a nie do wzorów bałkańskich. Nie- 


stety, dziś jesteśmy bliżsi tych o- 
statnich. My osobiście wolimy sy- 
stem angielski, gdzie poseł w Izbie 
Gmin nie mówi o swym przeciwniku 
inaczej, jak „czcigodny i dzielny“ 
lub „czejgodny i uczony”, — aniże- 


li nasze krajanie żyletkami żydów. 


na uniwersytetach. I zawsze będzie 


nam sympatyczniejszym angielski 
mąż stanu w stylu Edouarda | 
Greya, — który, jak wiado-. 


mo, spędzał większość dnia na ło-. 


wieniu karpi w specjalnie wybudo- | 


wanej w Londynie sadzawce, i na 
czytaniu klasyków greckich, — ani- 
żeli typ dygnitarza z zamiłowania- 
mi naczelnika więzienia. 

Powyższe uwagi piszemy z okazji 
pstatniego odczytu prof. Roma- 
na 
nego charakterowi i 
ciu Anglików i A mery- 
kanów, który się odbył onegdaj | 
w sali Resursy Kupieckiej, urządzo | 
ny staraniem energicznego sekreta-, 
rza generalnego Zjednoczenia Za- 
chowawczych Organizacyj Politycz- 
nych hr. Henryka Łubieńskiego. 

Prof. Roman Dyboski jest znako- 
mitym znawcą życia i kultury anglo 
saskiej, jej zapalonym zwolenni- 
kiem i gorliwym szerzycielem w Pol 
sce. To też nic dziwnego, że tak 
znawstwo przedmiotu, jak świet- 


ność stylu i prawdziwie angielski | Jarossy, który z wyłącznej konfe- 


humor utrzymały słuchączy w na- 
pięciu przez półtorej godziny trwa- 
nia odczytu i przyniosły prelegento 
wi huczne brawa w podziękowaniu. 
Odczyt prof. Dyboskiego stanowił 
prawdziwą przyjemność dla uczęst- 
ników wieczoru, O czem mówił prof. 
Dyboski? Właściwie o wszystkiem. 
Poruszył cały szereg aktualnych za 
gadnień współczesnego życia An- 
glji i Ameryki i porównał je ze sto- 
sunkami polskiemi. Mówił o konser- 
watyźmie angielskim, charakterze 
narodowym, obyczajach, wychowa- 
niu, mistycyzmie, kulturze, humo- 
rze, biurokracji, Nie siląc się na 
wierne oddanie poglądów znakomi- 
tego myśliciela, spróbujmy przyto* 


czyć kilka luźnych uwag prele- kieruje zawsze Anglikiem. Wolność 
genta, międzynarodowej wymiany handlo- 
Konserwatyzm angielski. Na czem | wej była credem Anglików przez 
polega jego istota? Przypominam | lat sto, była dla Anglików tem, 
sobie — mówił prof. Dyboski, — | czem dla nas był biały orzeł na czer 
jak przed laty przyniosłem ego" la wonem tle. Aż nagle przyszły ukła- | 
rowi „Przeglądu Powszechnego“ ks.! dy ottawskie i z miejsca to credo | 
Pawelskiemu artykuł o reformach | przekreśliły. 
socjalnych Lloyd George'a i waren Inna cecha charakteru angiel-| 
ziłem obawę, że pismo nie będzie! skiego, to kompromisowość. U nas 
mogło go drukować ze względu na. celem każdej partji politycznej, jest | 
rewolucyjny charakter tych reform. zniszczyć, zgubić swego przeciwni- | 
Ks. Pawelski powiedział: „Przecież ka. W Anglji wprost przeciwnie, 
te reformy są konserwatywne”, Dziś tam polityk stojący na prawicy czy 
widzę, że obaj mieliśmy rację. | lewicy, uznaje w pełni, że obecność 
Istota konserwatyzmu angielskie- jego przeciwnika jest równie po- 
go polega właśnie na tem, że umie trzebna, jak i jego, i że ze ścierania | 
on zawsze dostosować się do real- się sprzecznych zdań, poglądów i 
nych wymogów życia. Anglik jest działań wyrośnie pomyślność Bri- 
empirystą, nie ceni logiki. Gdy na tish Imperium. U nas, gdy się czci 
wiecu studentów w Cambridge roz- nieboszczyka, czy jubiłata, podkre- 
ważano arcyważną kwestję, czy mo- śla się zaraz: „Oto człowiek, który | 
żna na teren starego miasta uni- nie znał w życiu kompromisu, W 
wersyteckiego wprowadzić tramwa- Anglji przeciwnie, zdolność do kom | 
je, zwrócono jednemu z mówców u- promisu poczytuje się za zasługę i| 
wagę, że nie jest konsekwentnym, — podkreśla się ją zawsze: „Oto czło- | 
gdyż na poprzedniem zebraniu był wiek, który zawsze i w każdej sy- 
wprost przeciwnego zdania — ten tuacji potrafił znaleźć kompromis". | 
odpowiedział z miejsca: nie mam I Anglicy i Amerykanie — mówił | 
bynajmniej pretensji twierdzić, że prelegent — mają swój misłcyem, | 
jestem konsekweńtny! |Identyczną przekonanie o swej misji. narodo=| 
wej. Naturalnie, że oba narody wy- | 
brały sobie przyjemniejsza misję 
dziejowa, aniżeli nasz naród, który 
obrał sobie za misję — cierpienie. | 
Misja dziejowa Anglików — to pod!/ 
nosić kulturalnie i cywilizaeyjnie 


odpowiedź dał dyplomatom w Gene- 
wie A. Chamberlain, gdy mu zarzu- 
cono brak logiki. „Ależ, proszę pa- 
nów, nie mam bynajmniej zamiaru 
mówić logicznie”. Wymogi realne ży 
konsekwencja, 


cia, a nie logika i 


swoje kolonje i dominja. Rolę tę 
spełniają rzeczywiście Anglicy z 


pełnem oddaniem. Między urzędni- 


kiem czy oficerem angielskim a tu- 
bylcem w kolonji istnieje przepaść 
socjalna. Niemą jednak mowy, by 
urzędnik rozstrzygnął sprawę tubyl 
ca niesprawiedliwie. Mistyka Ame- 
rykanów idzie w podobnym kierun- 
ku; akcji pdonierskiej, dawniej na 
dzikim Zachodzie, dziś chociażby w 
Europie, Gdy Anglik udziela pożycz 


ki — ma na celu wejście w kontakt; 


handlowy. Amerykanin czyni to w 
celu podniesienia ekonomicznego 
kontrahenta, umożliwienia mu po- 
stępu produkcyjnego. 

Specjalnie głęboki problem przed- 
stawia wychowanie Anglika. Wia- 
domości rzeczywiście szkoła daje 
mu mało. „Na czem polega właści- 
wie wasze słynne wychowanie w 
Eton i Harrow?“ — zapytywał pre- 
legent uczonego Anglika, „Na wpó- 
jeniu uczniowi dobrych, podstawo- 
wych zagad gry w kriketa“ — otrzy 
mał odpowiedź. Rzeczywiście — mó- 
wił prof. Dyboski, — młody czło- 
wiek uczy się w szkole wiosłowania 
i czyta klasyków, a potem idzie do 
Tybetu i tam okazuje się doskona- 
łym administratorem. Anglicy upra 
wiają kult dyletantyzmu w dobrem 
tego słowa znaczeniu. 

Między obyczajami Anglików i 
Amerykanów, zachodzą duże różni- 
ce. Anglicy są zwolennikami ustro- 


Dyboskiego, poświęco- x 
; Ży- jest naprawdę doskonały. Właści- 


„Wieczna o dalacjo” © Cyruliku Warsznoskim 


Co tu dużo mówić — program nemi — lwowską piosenkę, która | 
Warszawę, najbardziej dziś chyba 
„lwowskie“ miasto polskie, dopro- | 
wadza do szału entuzjazmu, Rent- ' 
gen z Terne śpiewają tak piosenkę | 
o starości, że aż młodo się robi mal 
sercu, „I)ziewczynka z zapałkami" | 
(według Andersena) jest urocza — 
Żelichowskiej trochę mało i w nie 
najciekawszej kreacji, dwa skecze 
zabawne — i trochę, troszkę za du- 
žo o starości i o tem, że, „młodość 


BRACIA 


wie ani jednego słabego nufteru. 
Teksty świetne, wykonanie dosko- 
nałe, wszyscy aktorzy w formie 
pierwszorzędnej. Cośby się tam mo- 
że chciało prawować o stronę cho- 
reograficzną przedstawienia (z tań- 
cami „Cyrulik“ powinien chyba 
zerwać ostatecznie, bo ciągłej zde- 
cydowanej słabizny dawać się nie 
godzi) — ale ostatecznie w imię 
reszty programu zamilczmy o tem. 

Wielkie triumfy zbiera w ostat- 
nim programie przedewszystkiem 


rensjerki zdecydował się przejść 
częściowo do roli wykonawcy. Jego 
„Fryderyk Wielki“ jest świetny. 
Jeżeli chodzi o tekst, to istotnie te- 
go roku wszystko, co napisze He- 
mar, jest ponad wszelkie pochwały. 
Zimińska śpiewała dwie nowe bar- 
dzo dobre piosenki — jak śpiewa- 
ła, wiedzą wszyscy -— rozgrzała 
jednak publiczność przedewszyst-. 
kiem śpiewała na bis „Taka jestem 
mała”. Zimińska Śpiewa teraz tę 
piosenkę — a zawsze Śpiewała ją 
prześwietnie — poprostu porywa- 
jąco. Każdy szczegół wyrzeźbiony 
i uwypuklony jest poprostu zenjal- 
nie. 

Chór Dana śpiewa — między in- 


Ceny niskie 


Warszawa, Pl. Grzybowski 10 Telef. 658-37 


WAGI stołowe i dziesiętne 


ODWAŻNIKI żeliwne i mosiężne 
MIARY bławatne i pojemniki 


WYROBY ŻELAZNE i mosiężne 


przeszła już”. Niewszyscy lubią, 
jak im się to ciagle przypomina. W 
rezultacie „wieczna ondulacja“ 
świetna, a „Cyrulik* w najlepszej 
formie jest znowu naprawdę arty- 
| stycznym kabaratem Warszawy, do 
którego chodzi się z przyjemnością. 

Program ma zapewnione „muro- 
wane powodzenie, wieczna ondu- 
lacja* trzymać się będzie świetnie. 

A. Chor, 


BUZYN 
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.pułarną piosenkę: 


ju arystokratycznego — Ameryka- 
nie są demokratami. Nie znaczy to, 
aby Anglicy wierzyli w błękitną 
krew. Poprostu jednak są zdania, że 
człowiek, pochodzący z warstwy 
szlacheckiej i mający tradycje zaj- 
mowania się losami kraju, lepiej 
się z tego zadania wywiąże, aniżeli 
homo novus, Dlatego w Izbie Gmin 
zasiada teraz 90 ziemian, mimo zna 
nego procesu kurczenia się własno- 
ści ziemskiej w tym kraju. Nato- 
miast Amerykanie są zwolennika- 
mi obioru urzędników, co wywołało 
też ogromny wzrost korupcji polity- 
cznej w Stanach. Również różnice 
natury „demokratycznej“ występu- 
ją w układzie stosunków -różnych 
warstw społecznych. W Anglji słu- 
żący ma wysokie pojęcie godności 
osobistej. Nie lubi, gdy pracodaw= 
ca zagądnie go o życie prywatne. 
To jego dziedzina, do której niech 
nikt się nie wtrąca. W Ameryce 
przeciwnie. Kucharka potrafi siąść 
do stołu wieczorem z rodziną miljo- 
nera, a nawet i do stolika bridgeo- 
wego. 

Zasadniczą cechą Anglika — to 
humor. Amerykanin też go uzna- 
je — w większej mierze od Polaka 
naturalnie, który już jest z urodze- 
nia typem posępnym — ale tylko 
poza pracą. Anglik przeciwnie. W 
czasie najpoważniejszej konferen- 
cji nie traci poczucia humoru. Wpły 
wą to nader odpoczywająco w pra- 
ey. Przypominam sobie — mówił 
prelegent — niedawny obchód stu- 
letniej rocznicy Uniwersytetu Lon- 
dyńskiego. W wielkiej auli zebrało 
się trzystu profesorów z całego 
świata, — prawdziwa męska rewja 

mód: tóg i beretów. Do przybycia 
króla pozostawało 15 min. czasu. Ca 
robić? Kanclerz Uniwersytetu wy- 
szedł na środek Bali i zapropono- 
wal... by coś zaśpiewać! I za chwi- 
lę trzystu profesorów skandówało, z 
ekspresją, godną Jacka Hiltona po- 
„Co zrobimy z 
pijanym marynarzem ?', ku radości 
napełnionej galerji. W kwadrans 
potem przyjechał monarcha i uro- 
czystość potoczyła się dalej w peł- 
nym powagi nastroju. 


Na Anglii powinniśmy się wzoro- 
wać — kończył swój wykład prof. 
Dyboski. Mówi się, że jest to zada- 
nie nad siły. Nie powiem. Mamy je- 
dną cechę wspólną: kulturę szla- 
checką, która «wytworzyła u nas 
ideał zupełnie podobny do kryte- 
rjum gentlemana. I dlatego Conrad 
znalazł w Anglji to samo podłoże 
psychiczne, w którem się wychował 
na dalekiej Ukrainie. Kulturę szla- 
checką pielęgnujmy, A co mamy 
wziąć od Amerykanów? Ich kolo- 
salne tempo pracy te czem autor 
szerzej mówił w innem miejscu). 
Wiadomo przecież, niestety, że da- 


| wna szlachta, prócz pięknych cech, 


posiadała i jedną wadę — lenistwo. 
M. P. 


ZJEDNOCZONE ZAKŁADY WŁÓKIENNICZE 


K. SCHEIBLERA î L. GROHMANA 


Sp. Akc. w Łodzi 


Największe na kontynencie europejskim zakłady włókiennicze o możnościach produkcyjnych ponad 50.000.000 mtr, tkanin 
rocznie. Zatrudniają w chwili obecnej przeszło 7.000 robotników. 
Zakłady wyrabiają wszelkie tkaniny bawełniane, bieliźniane i pościelowe, tkaniny deseniowe i gładkie na suknie dam- 
skie i szlatroki, zarówno na sezon letni i zimowy (muśliny, batysty, etaminy, flanele, barchany i t. p) eraz specjal. 
ne dla celów wojskowych: balonowa, drelich, tornistrowa i t. p. 
We własnym zakresie koniekcjonują wszelkiego rodzaju odzież zawodową i sportową z własnych tkanin. 


Łódź 
Warszawa „, Gęsia 14 


Wino 


ul. Piotrkowska 48 
„ Wielka 53 


Własne oddziały sprzedaży hurtowej: 


ul. Lubariowska 13 


Lublin 
Lwów _ Plac Smolki 5 
Kraków ul. Grodzka 55 


Poznań 


ul. Wielka 8 


Byćgoszcz Plac Teatralsy 


Katowice 


uł. Wawelska 3 


Był grudzień 1920 roku. Dobieza- 
jące końca rokowania pokojowe w 
Rydze już były właściwie zadecydo- 
wały o odcięciu od Polski Kresów 
Wschodnich. Podzieliliśmy los fali 
wygnańców, rożsianych burzą rewo= 
lucji rosyjskiej po całym niemal ob- 
szarze Rzeczypospolitej. Nam przy- 
padła w udziale skromna mieścina 
Małopolski Wschodniej, niedaleko 
Przemyśla, gdzie w internacie zakon- 
nym w najniższych klasach gimna- 
zjum znaleźliśmy się wraz z bratem. 
Choć krucho było z pieniędzmi — 
przyjęli nas dobrzy ojcowie, pamięta- 
jąc jeszcze z nazwiska kilku naszych 
stryjów, (którzy w temże gimnazjum, 
chroniąc'się przed rosyjską szkołą, 
studja odbyli) i nie tracąc ostatecz- 
nie nadziej, że układy ryskie przecież 
zostawią nam trochę dziesięcin słyn- 
nego ukraińskiego czarnozżiemu... 

Minęła już połowa grudnia, zbliża- 
ły się święta. Radosny nastrój zapa- 
nował w wielkim internacie. Wszyscy 
nasi koledzy rozjeźdżali się na ferje, 
które ze względu na trudności zapro: 
wiantowania zakładu miały być wy- 
jatkowo długie. Świątecznego nastro- 
ju dopełniali ósmoklasiści, którzy 
tylko co wrócili z demobilizujacej się 
armji i imponowali nam smarkaczóm 
dziarskością postawy, dźwiękiem ð- 
stróg i amarantem wyłogów. Pewne- 

. go dnia po obiedzie prefekt general- 
ny zatrzyma? nas w sali jadalnej i od- 
czytywał kolejno nazwiska chłopców, 
którzy pod przewodnictwem poszcze- 
gólnych ojców mieli „partjami" je- 
chać do domów, Czytelnik. który nie 
wychowywał się w klasztorze, nie zro- 
zumie nigdy. radości, z jaką każdy 
-Z naszych kolegów witał wyczytanie 
przez ojea prefekta swego nazwiska. 
Naszych tylko nazwisk nie wyczyta- 
no. Było to do przewidzenia. Ojca od- 
dawna nie mieliśmy a matka nasza, 
sądząc z ostatniego listu, znajdowała 
się wtenczas pod okupacją armji 
Petlury, najdalej na wschód wysu- 
niętą. 

Nie pamietam już nawet czy płaka- 
łem, ale wiem, że było nam bardzo, 
bardzo smutno. Wszyscy nasi koledzy 
mieli swój dom, gdzie czekała ich 
wigilja i choinka. Nas tylko nikt ni- 
gdzie nie czekał. Tęsknota za matką 
i starym dworem nad dalekim Bohem 
mieszała się z uczuciem żalu do Pol- 
ski, która podobno naszych Kresów 
nie chciala, Gdy przed rozjazdem na 
święta cały konwikt zebrał się w kap- 
licy by uczcić powrót starszych kole- 
gów z frontu, mój starszy brat Ry 
łał mnie na stronę i rozkazał: „Ji 
będą śpiewać „Boże coś or) 
masz śpiewać nie „Ojczyznę, Wolność 
pobłogosław Panie", ale „racz 
nam wrócić; tak jak przed woj- 
ną; pamiętaj! 

A potem wszyscy rozjechali się na 
święta, a my zostaliśmy sami w wiel- 
kim i pustym klasztorze. Ojcowie byli | 
nawet dla nas dobrzy. Ojciec Prócz) 
rator (zarządzający finansami zakła- 
du) dopytywał się raz tylko, kiedy 
wraca naszą matka, i czy po stronie 
polskiej nie mamy jakichś zamożnych 
krewnych. Dnie nam się włokły dłu- 
go, coraz bliżej było wigilji. 

Aż nagle, w sam dzień wigilji, zra- 
na, brat furtjan zawezwał nas do Toz- 
mównicy. Tam o mało nie oszaleliś- 
my z radości; przyjechała nasza mat- 
ka. Po czułem przywitaniu dowie- 
dzieliśmy się, że do siebie już pewnie 
nigdy nie wrócimy, ale narazie pój- 
dziemy do miasteczka i tam, w pen- 
sjonacie, gdzie matka się chwilowo 
zatrzymała, zjemy razem wilję. A co 
będzie potem — będziemy mieli jesz- 
cze czas się martwić. Bóg się nami 
zaopiekuje. W kwadrans potem brnę- 
liśmy po śniegu w stronę miasteczka. 

Pensjonat — jedyny w miastecz- 
ku, przeznaczony dla przyjezdnych 
podziców — prowadziła bardzo miła 
gtarsza panna. Należała do małomia- 
steczkowej arystokracji — brat był 
właścicielem największego sklepu ko- 
bnjalńego, a kuzyn aptekarzem. Pen- 
sjonat był pusty, o tej porże roku 
gości nigdy nie było. Stara panna 
musiala być zapewne typową przed- 


stawicielką pogardzanej przez socja- 
jistów „zgniłej”* burżuazji. Mimo to 
miała dobre serce i była po staropo!- 
stu gościnną. Gdy matka ją poprosi- 
ła o pozwolenie urządzenia sobie 
wilji — zaprosiła nas na wilję do 
siebie. Mimo, że wolelibyśmy właści- 
wie zostać na wilję sami — trudno 
było odmówić, gdyż zaproszenie było 
naprawdę serdeczne, z dodaniem kil- 
ku miłych słów na temat naszego 
wygnanią i jej samotności. 

Dzień poraz pierwszy od wielu 
miesięcy minął nam przyjemnie. 
Siedzieliśmy w cichym, ciepłym po- 
koju i słuchaliśmy w największem 
napięciu opowiadań matki o rodzin- 
nych stronach, z których dopiero nie- 
dawno wycofały się wojska polskie i 
armja Petlury, o krewnych,- znajo- 


mych, nawet starym słażącym, który 


dopiero na wyraźny rozkaz matki zgo 
dził się na powrót do swej ukraiń- 
skiej wioski, do rodziny, którą zdecy- 
dował się opuścić by nam w Polsce 
służyć swą pomocą*). 

Nagle, pod wieczór, posłyszeliśmy 
ną korytarzu jakiś rumor, trzaska- 
nie drzwiami, i głośne pokrzykiwa- 
nia. Po chwili zaaferowana służąca 
wpadła do pokoju, mówiąc, że przy- 
szedł „pan hrabia“ i chce się widzieć 
z matką. Na pytanie co to za hrabia, 
jakiego nazwiska, odpowiedziała ździ- 
wiona: „No, przecież pan hrabia, Je- 
den jest tylko". Dalsze deliberacje 
przerwało wejście do pokoju samego 
„hrabiego. 

Pan, który wszedł dó pokoju rzucał 
się odrazu w oczy niecodziennością 
swego wyglądu. Był niskiego wzro- 
tu, korpulentnej figury, miał wspa- 
jala łysinę jak księżyc w pełni i nie- 


viisi wsnaniałe bokobrody a la Fran | ten „hrabia ze swoim niecodzien- 
ciszek Józef. Ubrany wykwintnie su- | nym wygladem i nieposzlakowaną 


nął w lansądach do naszej matki i 
wyszukaną francuzczyzną, z rdzennie 
paryskim akcentem, oświadczył z 
miejsca, co następuje: 

Że jest hrabią takim a takim, o- 
brońcą tego kraju od lat trzystu. Że 
i jego również burza dziejowa zmu- 
siła do opuszczenia pobliskich włości, 
gdzie jego wspaniały pałac, dawne 
siedlisko Herburtów, legł w gruzach. 
Że dowiedziawszy się przypadkiem 
o przyjeździe mojej matki do tego 
paskudnego miasteczka, nie mógł so- 
bie odmówić przyjemności złożenia 
swego uszanowania. Że do kresow- 
ców miał od czasów lektury Sienkie- 
wicza najwyższy szacunek. Że on i 
jego małżonka hrabina będzie niewy- 


matka zechce odwiedzić jego skrom- 
ne mieszkanie — właściwie betleem- 
ską stajenkę — i spożyć razem wilję. 
Że przy sposobności będzie mógł so- 
bie przypomnieć te wspaniałe polo- 
wania na stepach Ukrainy, te cudne 
pałace i te niezapomniane bale. Że 
dowie się też o losach rodziny Roma- 
nowych, która jednak — on to wie 
napewno — nie została przecież w Je- 
katerynosławiu zamordowana. I t. d. 
T t. d. 
Potok wymowy nieprędko się przer- 
wał. Moja matka zabawiona tem nie- 
codziennem — a niespodziewanem w 
brudnem, żydowskiem, galicyjskiem 
miasteczku — zjawiskiem, odpowie- 
działa, że bardzo za uprzejmość dzię- 
kuje, ale na wilję jest już zaproszo- 
na do właścicielki pensjonatu. Gdy 
„hrabia“ jednak okazał się tem praw- 
dziwie zrozpaczonym, zaproponowała, 
że przyjdzie po wilji na herbatę. Na- 
turalnie, że z synami powiedział 
„hrabia“, zrobią wielką przyjemność 
naszemu Ksankowi. 
Już przełamaliśmy się opłatkiem i 
siadaliśmy do stołu, gdy wszedł lokaj 
i oddał mojej matce list, mówiąc 
„Od pani hrabiny“. Okazało się, że 
zarówno „hrabia“ jak i „hrabina 
byliby niepocieszeni, gdybyśmy nie 
chcieli z nimi zjeść wilji. Że siadają 
do stołu dopiero o dziesiątej, że więc 
zaproszenie panny S. bynajmniej nie 
koliduje. Że zresztą mogą z wilją za- 
czekać i dłużej i nawet napewno to 
uczynią, a jeśli nie przyjdziemy, to 
wogóle do wilji nie siądą. 
Svtuacja zaczynała być zabawna. 
Jeszcze rano błąkaliśmy się samotnie 
po pustym gmachu konwiktu, aż tu 
nagle tyle zaproszeń i tyle wrażeń. I 


francuzczyżną, i ten wyfraczony słu- 
żacy — wydawali nam się czemś tak 
odległem od przeżywanej niedawno 
rewolucji. A gdy okazało się, że goś- 
cinni hrabiostwo mieszkają w tym sa- 
mym pensjonacie, zajmując dwa po 
zostałe jego piętra, i gdy w dodatku 
o godzinie dziesiątej zeszedł poraz 
wtóry służący i oznajmił hiobową 
wieść, że barszcz już stygnie — ru- 
szyliśmy na górę. 
X 


Na środku wielkiego salonu płonę- 
ła wspaniała choinka. Zwyczajem nie- 
mieckim uginała się od szklanych 
świecidełek. Niezliczona ilość świec 
żarzyła się różnobarwnem światłem, 
Opodal choinki stało grono wytwor- 


Wigilja u galicyjskich hrabiów 


lowych, toaletach. Okazało się, że to 
najbliżsi krewni naszych gospodarzy: 
siostra „hrabiny“ — baronowa X. z 
mężem i młody kuzyn obu pań — 
książę Y. z małżonką. Ożywiona roz- 
mowa toczyła się po niemiecku. Na 
widok mojej matki pierwszy zabrał 
głos „hrabia“ przechodząc na fran- 
cuski. Znów usłyszeliśmy wspaniały 
potok. wymowy o Ukrainie, Romano- 
wych, burzy dziejowej, dzikiem 
chłopstwie, pijącem stuletnie tokaje 
i demolującem cenne dziełą sztuki 
magnackich siedzib. Po chwili łama- 
liśmy się opłatkiem. Pełna uprzejmo- 
Ści „hrabina“ znalazła i dla nas ja- 
kieś podarki pod choinką. Widoeznie 
uszczupliła w ostatniej chwili prezen- 
ty przeznaczone dla swego synka, 
chłopczyka w granatowem ubranku z 
gołemi kolankami, który nam się w 
tem obcem towarzystwie zaraz náj- 
bliższym wydał. 

Tymczasem „hrabia* w lansadach 
prowadził już moją matkę do sali ja- 
dalnej. Tu znów dla ludzi, którzy tak 
niedawno wrócili z Bolszewji widok 
był niespodziewanym, jakby z wschod 
niej bajki: śnieżnej białości obrus, 
imponujące srebra, naręcze kwiatów, 


czarnych, ogromnych oczach sarny, 
wątła i szczupła, była hrabianką au= 
strjacką, rodem z Wiednia. Towarzy= 
stwo, wydające się w pierwszej chwi- 
li bardzo międzynarodowem okazy= 
wało się powoli międzynarodowem 
ale w granicach... dawnej monarchjł 
austrowęgierskiej. I rozmowa też cof- 
nęła się niedługo za rok 1913 w daw- 
ne, dobre przedwojenne czasy. Ba- 
ron X. roztaczał widoki świetnych 
śląskich polowań i czerwonych fra- | 
ków, młody książę przypominał kt- 
zynce - baronowej niedawne jeszcze 
czasy pobytu w wiedeńskiem Tere- 
sianum, gdy nabożna kuzynka w na- 
grodę za przystąpienie do spowiedzi 
fundowała mu czekolade w kawiarni 
Prateru. Hrabia opowiadał i o po- 
wojennym Wiedniu, dokąd teraz czę- 
sto jeździł w interesach i skąd właś- 
nie południowe owoce przywiózł na 
wilję. Okazało się, że robił interesy 
na dostawach wojennych i załatwiał 
rozległe tranzakcje naftowe. Ale dziś 
| Wiedeń już nie ten co dawniej. Só- 
cjaliści zawładnęli miastem, przypra- 
wiają właścieieli domów o ruinę, Rot- 
szyldowi nałożyli takie podatki od ilo- 
ści służby,”że z dawnych 20 lokajów 


stosy pomarańcz, bananów, wino- | pozostało mu trzech tylko. I w pew- 


gron. Kilku lokajów w różnobarw= 
nych liberjach przynosiło coraz ta 
nowe a nadzwyczajnej wielkości pół- 
miski, różnobarwne wina  pieniły 
się wkrótee w kielichach (mówiąc 
stylem sensacyjnej powieści). A to- 
cząca się tymczasem w kiłku języ- 
kach europejskich ożywiona rozmowa 
pozwalała nam powoli zorjentować się 
w tem dziwnem towarzystwie. ,„„Ba- 
ronowa' była damą o kłasycznej uro- 
dzie, która stylowa coifura przysypa- 
na siwym pudrem dziwnie upodob- 
niała do carowej Katarzyny. Baron 
X. człowiek lat około czterdziestu, 
był nadzwyczaj pięknym mężczyzną, 
o wykwintnej, rasowej twarzy, i wy- 
tworności przejawiającej się w naj- 
mniejszym geście. Z niewypowiedzia- 


nej chwili w słowach eałego towarzy- 
stwa wyczuwało się już nietajoną 
wcale nutę żalu za dawnemi przed- 
mojennemi czasami, uroczym Schoen- 
brunem, wspaniałym Burgiem i sta- 
rym monarchą z bokobrodami. Naj- 
mniej może żalu za monarchją Habs- 
burzów wykazywał młody książę i je- 
so małżonka o sarnich oczach, ale oni 
byli najmłodsi i bardzo zajęci sobą. 

A mnie w pewnej chwili wino przy- 
słoniło oczy, i nie pamiętam już czy 
widziałem jeszcze płonącą w wiełkim 
salonie choinkę czy też zaraz po 
wilji odprowadzono mnie spać na dół. 
Ale to wiem napewno, że już tej wi- 
gilijnej bolesnej nocy roku 1920 nie 
Śniły mi się ani wspomnienia nie- 
dawnej rewolucji, ani smętnej teraź- 


nym urokiem wypowiadał każde zda- | niejszości. Migały mi w oczach: pło- 


nie. Pochodził z rodziny czeskiej, o- 
siądłej od lat na Śląsku. Ojciec jego 
był prezesem Koła Polskiego w wie- 
deńskiej Izbie Panów. Najmłodszym 
był „książę”, gdyż miał zaledwie lat 
dwadzieścia parę. Choć noszący wspa- 
niałe, historyczne nazwisko, wogóle 
'nie mówił po polsku, co było tem 
dziwniejsze, że w czasie wojny bol- 
szewickiej był oficerem polskiego lot- 
nictwa i nawet teraz służył jeszcze w 
pobliskim przemyskim pułku. Jego 


powiedzenie zaszczycona o ile moja nych panów we frakach i pań w ba-| żona, młodziutka, ładna brunetka, o 
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| mogę myśleć 


nącą choinka, kryształy, wina, trunki 
i balowe toalety. I miałem przed o- 
czami jeszcze jakiś dziwny niezrozu- 
miały obraz ludzi, niby Polaków, a 
jednak jakichś innych zupełnie jak 
my z Kresów... 

Ale — jeśli mam być szczerym i u- 
niknąć patrjotycznych banałów — nie 
mogę powiedzieć, by kontrast tego 
innego świata po przebyciu rewołu- 
cji rosyjskiej wydawał mi się wtedy 
niemiłym. 

x 


Od tego czasu minęło lat pietna- 
jaa Bohaterowie naszej historji nie 
wszyscy już żyją. Będąc niedawno we 
E= nie mogłem odmówić sobie 
przyjemności odwiedzenia „rezyden- 


|cji Herburtów", dokąd od szeregu lat 
| przeniesiono się z powrotem z poblis- 


kiego miasteczka. Pałac, zniszczony 
wojną, został odbudowany tylko do 
|połowy — kryzys przerwał dzieło. 


Baron X. — którego poznaliśmy w 


międzyczasie bliżej i o którym nie 
inaczej jak z najżyw- 
szem wzruszeniem — odszedł z tego 


z żoną i stale przebywa w Wiedniu. 


| Mały chłopczyk w granatowem ubran 


ku skończył polski korpus kadetów, 
poślubił najmilszą kobietę jaką zna- 
łem i mieszka dziś w Kielęckiem, 
gdzie cieszy się opinją znakomitego 
myśliwego. W „gnieździe Herbur- 
tów“ odsiadły obie siostry i jak mogą 


| walczą z kryzysem, który jest ponoć 


niebezpieczniejszym nawet od wojny 
światowej. Baronowa do dziś dnia nie 
widziałą Warszawy. Nie jest jej cie- 
kawa — natomiast z radością odwie- 
dziłaby Wiedeń. Hrabia nudzi się na 
wsi, twierdzi, że w dobie etatyzmu 
żadnych interesów robić nie można 
albo też on nie umie do nowych wa- 
runków się dostosować. Ostatnio pi- 
sal, żeby mu w Warszawie jakąś pó- 
sade wyrobić. M. Niemtrska. 


*) Tak się złożyło, że mój brat od- 
wiedził go przed rokiem w swej ukraiń= 
skiej wiosce , zamienionej na kołchoz. 


Stary żyje jeszcze i płakał, jak bóbr, na 
widok mego brata 


16 


(ŻYRARDÓW 
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Dowcipny przyjaciel lorda ParadoKsa 


Oskara Wilda nazywają lordem Pa- 
radoksem. Dzieła jego pełne są olśnie- 
wających powiedzeń, paradoksów, 
dowcipów. 

Większa część tych dowcipów nie 
jest podobno orvginalnem dziełem 
Wilde'a, autorstwo ich przypisują 
przyjacielowi wielkiego pisarza, Ja- 
mesowi Whistler. 

Pewnego dnia spotkali . się obaj 
przyjaciele na jakiejś towarzyskiej 
herbatce. W pewne; chwili Whistler 
znowu błysnął dowcipem, powiedzial 
coś bardzo zręcznego, mądrego-i dow- 
cipnego. 

— Świetny dowcip — entuzjazmo- 
wał się Wilde — ja sam mógłbym się 


_ pod nim podpisać. 


— Jestem zupełnie spokojny, drogi | 


przyjacielu — odpowiedział bez chwi- 


li namysłu Whistler — napewno to 
zrobisz. 


Jeszcze jedno dziwactwa amerykańskie 


Znowu Ameryka i znowu wybryk 
nawet, jak na wybryki amerykańskie 
prawdziwie niezwykły. 

W Ameryce zainstalowano pod wo- 
ča urząd pocztowy. 

Proszę nie wstrząsać niedowierza- 
jaco ramionami. Cała prasa amery- 
kańska triumfująco donosi o tej nie- 
zwykłej inowacji. 

Ów pierwszy i narazie chyba jedy- 
ny podwodny urzad pocztowy, założo- 
no w Pahnbeach, amerykańskiej re- 
zydencji miljonerów. 

Na dno oceanu spuszczono szklana 


„ZELAZOSTAL” sv. 2 ow. o 


Warszawa, Graniczna 3, tel. 665-12 


Hurłówa Sprzedaż wyrobów żelazno-jgalante- 
ryjnych, okuć budowianych, narzędzi rolniczych 


i rzemieślniczych. 
Specjalność: 


Gwintownice, Gwintowniki 


i Harzymki, gwintem Whitwortha oraz metryczny m. 
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kamerę, zrobioną z tak grubego szkła, 
by mogło ono wytrzymać napór fal 
wodnych. Do kamery spuszcza się co- 
dziennie w stroju nurka młoda urzęd- 
niczka i stempluje listy w tej swojej 
"zklanej rezydencji, pieczątką, na któ 
rej triumfalnie wyryte są słowa: 
U. 8. A. Urząd pocztowy na dnie oce- 
anu. 

Listy do tego niezwykłego urzędu 
wędrują w specjalnej, hermetycznie 
zamkniętej, skrzynce. 

Ci, którym przyjemność sprawia 
osobiste doręczenie listu panience, 
zamkniętej w szklanej kamerze, wy- 
nożyczają sobie poprostu kostjum 
nurka i spuszczają się na dno oceanu. 
Nad bezpieczeństwem ich czuwa spe- 
ejalny urzędnik i wykwalifikowany 
ratownik. 

Oczywiście za list wysłany z pod- 
wodnej poczty trzeba zapłacić więcej, 
niż za list normalny. Znaczek na taki 
list kosztuje skromne pięćdziesiąt 
dolarów. Miljonerzy amerykańscy 
moga sobie jeszcze na taki luksus 
pozwolić. 


Córka Anny Lauritson cudem odnaleziona 


Anna Lauritson, dunka z pochodze- co, wyzdrowłała i po kilkmasta 
nia, mieszkała od chwili swego zamąż | dniach została wypisana ze szpitala. 
pójścia w Jutlandji. Ale — podobno nieszczęścia nigdy 
| Bezpośrednio przed końcem wojny'| nie chodzą pojedyńczo, zawsze para- 
światowej Anna Lauritson utraciła | mi — okazało się, że kartka z adre- 
|męża. Została sama z maleńkiem| sem opiekunów dziewczynki zginęła. 
dzieckiem, z córeczką półtoraroczną. Anna Lauritson znowu popadła w 

Pewnego dnia młoda i piękna An- | rozpacz. Daremnie szukała jakiegoś 
|na wybrała się z przyjaciółką na wy- | śladu po swojem zazubionem dziecku. 
jcieczkę autem. Wycieczka zakończy-| Ślady.urywały się gdzieś, ginęły, 
ła się katastrofą, maszyna wpadła na | dziecka nie można było znalęźć. 
|przydrożne drzewo. Anna straciła| Przez siedemnaście lat nie miała 
| przytomność. Odzyskała ją dopiero w | Anna Lauritson żadnej wiadomości 


Kopernika 4, i 


zpitalu. Pierwszem jej 
było: 
— Gdzie dziecko? 


pytaniem | o swojem dziecku. 


Teraz, kilka tygodni temu, dowie-' 
działa się nieszczęśliwa matka z pism 


| Dopiero teraz zorjentowano się, że| duńskich, że w Texasie zmarł jakiś 
; podczas katastrofy zginęła mała có- | potentat naftowy, który cały swój ol- 


| reczką Anny: 


| się z nią stało. 


Nikt nie wiedział, co | brzymi majątek zapisał swojej adop- 


towanej córce Mildred. Wychowankę 


Po kilku dniach = Lauritson | tę zaadoptował, jak pisały gazety, 
dostała list od jakichś nieznajomych | po wypadku samochodowym, którego 


ludzi. 


Pisali, że znaleźli dziecko na | ofiara padła matka półtorarocznej 


Szosie, zabrali je do siebie i gotowi ; wówczas dziewczynki. 


chwili dziecko matce 


kartki 


są w każdej 
zwrócić. Do 


To był pierwszy wogółe i pierwszy 


załączono też | właściwy ślad. Anna Lauritson wy- 


adres przygodnych opiekunów małej | jechałą do Texasu, znalazła tam cór- 


dziewczynki. 


ke, której od siedemnastu lat nie wi- 


Anna Lauritson uspokoiła się nie- | działa. 
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BOSO WO i DEA 


Łycie i medycyna 


O otyłości 


Otyłością nazywamy stan, powsta 
jący przy nadmiernem odkładaniu 
się tkanki tłuszczowej w organiz-| 
mie, a charakteryzujący się zwięk=| 
szeniem objętości i wagi ciałĄ oraz 
pewnemi zmianami jego kształtów. 
W przypadkach typowych rozpozna 
mie otyłości nie nasuwa najmniej- 
szych wątpliwości zarówno lekarzo 
wi, jak i laikom. Jednakże istnieja 
stany odżywienia, kiedy trudno za- 
decydować, czy mamy do czynienia 
jeszcze tylko z normalnem dobrem 
odżywieniem, czy też już z odżywie 
niem nadmiernem, chorobliwem — 
z otyłością. Dlatego też poszukiwa= 
no kryterjów, zapomocą których mo 
żnaby ściśle określać stan odżywie- | 
nia danego osobnika. 

| 


Przedewszystkiem próbowano zna 
leźć wzór, określający stosunek wa- 
gi do pewnych wymiarów ciała u o- 
sobników o budowie i odżywieniu 
prawidłowem; porównanie wagi ba 
danego pacjenta z cyfra, wynikaja- 
cą z takiego wzoru, t. j. z wagą, ja- 
kaby badany powinien posiadać w 
warunkach prawidłowych, pozwoli- 
loby dopiero na wysnucie wniosku 
co do ewentualnego istnienia otyło 
ści. Wzorów takich znamy cały sze- 
reg. Najpospolitszy z nich i jedno- | 
cześnie najprostszy głosi, że waga! 
winna być równa wzrostowi dane-| 
go osobnika (w em.) mniej 100. Je-! 
dnakże zjawiska biologiczne niedo: 
brze się czuja w okowach wzorów. 
matematycznych i nie poddaja się 
przeważnie żadnym formułkom. Od' 


nosi się to również do wzorów okre 
ślających wagę ciała. Np. przyto- 
czony przez nas wzór jest słuszny 
jedynie w zastosowaniu do wzrostu 
średniego. Z drugiej zaś strony, 
wzmożona waga ciała niekoniecznie 
musi zależeć od nadmiernego odży- 


„wienia; może ona być również zwią 


zana z mocną budową ciała, z sil- 
nym rozwojem mięśni i t. p. W więk 
szym już stopniu dowodzą istnienia 
otyłości fałdy tkanki tłuszczowej 
na karku, podbródku, tułowiu i koń! 
czynach. Należy jednak zaznaczyć, 
że rozpoznanie otyłości — w jej sła | 
biej wyrażonej postaci — natrafia. 
niekiedy na duże trudności. i 

Człowiek pobiera stale z pokar- | 
mem cały szereg składników, wśród.| 
których istotną wartość odżywczą | 
posiadają trzy rodzaje ciał organi- | 
cznych — białko, węglowodany (cu 
kry) i tłuszcze. Ciała te, odpowied- 
rio przerobione, zostaja następnie 
przyswajane przez organizm, który 
wykorzystuje je w rozmaity sposób. 
Ciała białkowe są obracane głównie 
na materjał do zastąpienia zużywa 
nego stale w trakcie procesów ży- 
ciowych białka ustrojowego. Nato- | 
miast węglowodany i tłuszcze odery | 
wają w ustroju rolę materjału ener | 
getycznego — paliwa, którego spa- 
lanie dostarcza organizmowi cie- 
rila. Całość procesów przyswajania, 
spalania oraz wydalania niepotrze- 
bnych resztek — nosi nazwę prze- 
miany materji. 

Człowiek pobiera przeważnie skła 


| kowo niewielkie; natomiast wzma- 


dników pokarmowych o wiele wię- 
cej, niż to jest konieczne do prawi- 
dłowego funkcjonowania organi- 
zmu. Część nadmiaru składników 
pokarmowych ustrój wydziela naze 
wnątrz, przedewszystkiem z kałem. 
Znaczna ilość jednakże materjałów 
rodanych w nadmiarze zostaje 
przez organizm  zmagazynowana 
„na zapas“ — w postaci tkanki tłu- 
szczowej, odkładającej się głównie 
pod skórą, oraz w otoczeniu całego 
szeregu narządów wewnętrznych. 
Należy zaznaczyć, iż zapasy tłusz- 
czowe organizmu pochodzą nietylko 
z podawanych mu tłuszczów; orga- 
nizm żywy posiada bowiem zdol- 
ność przekształcania w tłuszcz rów 
nież węglowodanów, a prawdopodo- 
bnie także i ciał białkowych. W ten 
sposób ustrój ma możność rzeczywi 
stego gromadzenia zapasów, nawet 
w przypadkach odżywiania jedno- 
stronnego, t. j. z pominięciem tego 
lub innego składnika pokarmowego. 
Przemiana materji u człowieka w 
spoczynku posiada nasilenie stosun 


ga się ona znacznie przy pracy fi- 
zycznej. Nie też dziwnego, że tryb 
życia danego osobnika posiada bar- 
dzo wielki wpływ na stopień jego 
przemiany materji, a co za tem i- 
dzie, — na stopień spalania tłusz- 
czów i węglowodanów. 

Z powyższego wynika, że im obfit 
sze jest pożywienie i im mniejsza 
praca fizyczna, tem więcej tłuszczu 
gromadzi się w organizmie, tem bar 
dziej polepsza się jego stan odży- 
wienia — człowiek staje się otyły. 
Ten typ otyłości, zależny ściśle od 
trybu życia oraz ilości i rodzaju po 
karmów, nazywa się otyłością z 
przyczyn zewnętrznych. Jest to 


typ otyłości znacznie częstszy. By- 
wa on również powodowany pośre- 
dnio przez niektóre choroby, jak wa 
dy serca, pewne typy gruźlicy, przy 
których chory używa bardzo niewie 
le ruchu, odżywiając się normalnie, 
lub nawet nadmiernie (przy gruźli- 
cy). 

Istnieje jednak jeszcze inny typ 
otyłości, niezależny zupełnie lub w 
małym tylko stopniu od pokarmu i 
sposobu życia, natomiast związany 
ściśle z ważnemi czynnikami we- 
wnątrzustrojowemi i dlatego zwa- 
ny otyłością z przyczyn wewnętrz- 
nych. Ten rodzaj otyłości pozosta- 
je w związku z zaburzeniami pew- 
nych gruczołów o wydzielaniu we- 
wnętrznem, a mianowicie przysad- 
ki mózgowej, tarczycy oraz gru- 
czóołów płciowych. Wszystkie te 
gruczoły dokrewne posiadają zdol- 
ność pobudzania przemiany mate- 
rji; nic więc dziwnego, że niedomo- 
ga ich powoduje — naodwrót -— o0- 
słabienie przemiany materji, a co 
za tem idzie — gromadzenie tłusz- 
czu w ustroju. Dla przykładu przy- 
pomnę tu, iż często kastruje się 
zwierzęta przeznaczone do uboju— 
celem ich utuczenia (wieprze, ka- 
płony i £. p.). 

Należy zaznaczyć, że w większo- 
ści przypadków otyłość jest cierpie 
niem dziedzicznem, przyczem dzie- 
dziczy się nietylko otyłość z przy- 
czyn wewnętrznych, — t. j. niedo- 
mogi gruczołów o wydzielaniu we- 
wnętrznem, lecz również skłonność 
do otyłości pochodzenia zewnętrzne 
t. j. dobry apetyt i lentwe usposo- 
bienie. 

Większość osobników otyłych czu 
je się przez długi czas dobrze. Z cza 
sem jednak zjawiają się rozmaite 


dolegliwości, przedewszystkiem ze 
strony przeciążonego pracą serca, 
które stopniowo wyczerpuje się. Po 
zatem także w szeregu innych na- 
rządów pojawiają się wreszcie obja 
wy niedomogi, zależne zarówno od. 
przeciążenia ich pracą, jak i od 
stłuszczenia miąższu. Dlątego też 
należy zwalczać otyłość we wczes- 
nych jej okresach, nie dopuszcza- 
jąc do wystąpienia YNA 
zaburzeń. 


Leczenie otyłości może iść w 


| dwóch kierunkach: 1) ograniczenia 


pokarmów, oraz 2) zwiększenia prze 
miany materji, t. j. spalania i roz- 
kładu składników pokarmowych i 
materjałów zapasowych organizmu. 
Ograniczenie pokarmów polega na 
zastosowaniu odpowiedniej djety. 
Pobudzenie zaś przemiany materji 
możemy osiągnąć badź przez zalece 
nie ćwiczeń fizycznych, masażów, 
kąpieli, bądź też przez podawanie 
niektórych wód mineralnych oraz 
odpowiednich wyciągów z gruczo- 
lów dokrewnych. 
Należy podkreślić, że z leczeniem 


“| otyłości trzeba być nader ostroż- 
| nym i przed 


rozpoczęciem kuracji 
odtłuszczającej zasięgnać porady 
lekarza, gdyż sposób leczenia wi- 
nien być dostosowany w każdym 
przypadku do typu otyłości i całe- 
go szeregu warunków indywidual- 
nych. W każdym razie, z punktu wi- 
dzenia lekarskiego, jest stanowczo 
przeciwwskazane odchudzanie osob 
ników nieotyłych ze względów „„ko- 
smetycznych*. Na szczęście moda 
„odchudzanią”, jak się wydaje, za- 
ezyna już mijać. 

Dr. J, Stein 


ma 


ŻYCIE GOSPODARCZE 


To,o czem p. Szturm zapomniał 


Przed kilkoma dniami omawia- 


liśmy na tem miejscu pracę p., miesiącach) a eksport gwoździ do- 


Szturm de Szterma o roli karteliza- 
cji w życiu gospodarczem i społecz- 
cznem. Pan Szturm de Sztrem za- 
malizował wpływ kartelizacji na 
ceny, produkcję i zatrudnienie i o- 
cenił jej oddziaływanie ujemnie. 
Wykazaliśmy przytem, że większa 
część powyższych wniosków była 
niesłuszną, była błędną, gdyż tezy 
p. Szturmą były niezgodnemi z cy- 
frami, które na innem miejscu al- 
bo on, albo jego współpracownik 
zestawił. Natomiast dziwić się na- 
leży, iż p. Szturm omawiając rolę 
karteli „w życiu gospodarczem i 
s.ołecznem' pominął zupełnem mil- 
czeniem jeszcze jedną stronę za- 
gadnienia kartelowego, a mianowi- 
cie łączność kartelizacji z ekspor- 
tem. Pominięcie przez autora do- 
datniego wpływu organizacji kar- 
telowej na opłacalność produkcji i 
uchronienie przedsiębiorstw od de- 
wastacyjnej walki konkurencyjnej 


w okresie depresji gospodarczej, | 


wydawało nam się poważną luka w 
pracy mającej zobrazować — jak 


karteli w życiu gospodarczem i spo 
łecznem. Natomiast pominięcie zu- 
pełnem milczeniem związku orga- 
nizacyj kartelowych z eksportem 
— związku podkreślanego tylokrot- 
nie we wszystkich niemal oświad- 


czeniach rządu na temat zagadnie-. 


nią kartelowego — może czytelni- 
kowi nasunąć uzasadnione wątpli- 
wości w'stosunku do bezstronności 
i objektywizmu autora. i 

A szkoda się stała, że p. Szturm 
de Sztrem badał wpływ „zespołów 
zmiennych artykułów wolnych i 
skartelizowanych wyłącznie w od- 
niesieniu do cen, produkcji i za- 
trudnienia. Gdyby zechciał zbadać 
„natychmiastowy wpływ karteliza- 
cji* również i na cyfry eksportu 
danego artykułu — wnioski mógł 
wyciągnąć bardzo znamienne i dla-- 
tak licznie dziś zajmujących się za- 
gadnienićm karteli publicystów — 
ciekawe. Jak ciekawe —— świadczy 
a tem najlepiej choćby ostatnia sta- 
tystyka eksportowa Syndykatu dru- 
tu i gwoździ. Syndykat ten — za- 
znaczyć wypada — rozpoczął swą 
działalność niedawno, gdyż dopie- 
ro z dniem 1 lipca b. r. 

Poniżej zamieszczamy zestawie- 
nie porównawcze cyfr eksportu 
drutu i gwoździ w latach 1934 i 
1935, 


EKSPORT DRUTU ŻELAZNEGO 

r. 1934 
Wywieziono 1.038 tonn 

wartości 325 tys. zł. 

(przeciętnie miesięcznie 84,5 tonn 

i 27,0 tys. zł.) 

r. 1935 (do końca października) 
Wywieziono 1.320 tonn 
wartości 347 tys. zł. 

W tem od dnia 1 lipca (powsta- 
nie Syndykatu drutu i gwoździ): 
wywieziono 904 tonn 

wartości 236 tys. zł. 

(przeciętnie w okresie syndykackim 

miesięcznie 226 tonn i 59 tys. zł.) 


z EKSPORT GWOŹDZI - 

r. 1934 
Wywieziono! 1,9 tonny 
wartości 1960 zł. 

(przeciętnie miesięcznie 158 kg. 

i 163 zł.) 

r. 1935 (do końca października) 
svywieziono 476 tonn 
wartości 102 tys. zł. 

w tem od dnia 1 lipca (okres dzia- 

łania Syndykatu drutu i gwoździ) 
wywieziono 471 tonn 
wartości 101 tys. zł. 

(przeciętnie miesięcznie w okresie 

syndykackim 117 ton i 25,2 tys. zł.y 
Jakaż szkoda, że p. Szturm po- 

minął milczeniem tę stronę karteli- 
zacji. Stwierdziłby, że powstanie 
organiżacji kartelowej zwiększyło 


eksport drutu żelaznego w dwójna- | za stosowne, 


świadczył tytuł — całokształt roli. 


sób (i to już zaran w pierwszych | kartelizacji pogłębi badania w tej 
dziedzinie. Wdzięcznem polem do 
pracy będzie tu m. in. historja nie- 
dawnej walki o rynki węglowe mię- 
dzy przemysłem polskim i brytyj- 
skim, którą tak rzeczowo a cieka- 


piero zapoczątkowało właściwie. 

W ten sposób uczyniłibyśmy ma- 
ły ale pierwszy krok na drodze 
analizy związku problemu kartelo- 
wego z eksportowym. Nie wątpimy, | wie przedstawił p. A. Jałowiecki w 
że najbliższa pracą p. Szturm del Nr. 154 „Frzeglądu Współczesne- 
Sztrema poświęconą zagadnieniu | go”. 


Końcowa faza akcji obniżki cen artykułów 
skartelizowanych 


—Ministerstwo Przemysłu i Handlu bieżącym wynosiła 1,77 zł. za mtr. 
komunikuje, iż w końcowej fazie ak- | sześcienny. 

cji dotyczącej obniżki cen artykułów | 9) Wanien żeliwnych emaljowa- 
skartelizowanych, zostały obniżone | nych o 10 proc. h 
ceny następujących towarów: Wskaźnik ceny wanien żeliwnych, 

1) Kwasu siarkowego o 15 proc. « | w stosunku do 1928 r., wypadnie po- 

Do kwasu siarkowego w roku bież | niżej wskaźnika ceny towarów prze- 
obniżka cen została zastosowana po | mysłowych nieskartelizowanych. 
raz drugi. Potanienie tego kwasu| 10) Wyrobów żeliwnych porcelano- 
przyniesie pewną korzyść zwłaszcza | wo-emaljowanych o 15 proc. 
przemysłowi chemicznemu i włókien-, Obniżka jest stosowana już od 1-go 
niczemu, gdzie znajduje szerokie za- | grudnia r. b. wstecz. 
stosowanie, ponadto — fabrykom su-| 11) Fajansowych wyrobów sanitar- 
perfosfatu. Cena zasadnicza kwasu , nych: a) umywalki itp. o 10 proc., 
siarkowego 60° Be obniży się z 50 zł, | b) galanterja o 20 proc., c) dla PKP 
na 42,50 zł. za 1 tonę. jo 15 proc. i 

2) Kwasu azotowego o 8 proc. 12) Wyrobów kamionkowych (ru- 

Cena zasadnicza kwasu azotowego | Ty. fasony kanalizacyjne itp.) o 10%. 
po obecnej obniżce wyniesie, w prze-| Cena wyrobów kamionkowych zo- 
liezeniu ra 100%-owy produkt, 60,7 | Stale w r. bież. obniżona poraz drugi. 
zlot. za % kg. stuprocentowego kwa-| 13) Naczyń kuchennych kamien- 
su azotowego, zamiast, jak dotych- | nych o 20 proc. 
czas 66 zł. Cena wymienionych naczyń spadła 

3) Sody amoniakalnej o 8 proc. od 1928 r. o ca 50 proc., dalsza 20% 

Cena zasadnicza sody amoniakatr- | Obniżka spowoduje, że wskaźnik ceny 
nej zmniejszy się z 22,50 zł. na 20,70 | tych naczyń będzie daleko niższy od 
złotych za 100 kg. wskaźnika towarów przemysłowych 

4) Sody kaustycznej o 8 proc. nieskartelizowanych, 

Obniżka ceny tego produktu po-| 14) Szkło o 25 proc. 
siada specjalne znaczenie dla ludno-| Wskaźnik ceny dla szkła szybowe- 
ści włejskiej, która w. stosunkowo | £0. W-stosunku do 1928 r. wypadnie 
wielu wypadkach produkuje mydło | poniżej wskaźnika artykułów przemy- 
sposobem domówym. Cena zasadnicza | Słowych nieskartelizowanych. 
sody kaustycznej zmniejszy się z 54 15) Wyrobów jutowych o 7 proc. 
złotych na 49,70 za 100 kg. Wskaźnik ceny worków jutowych, 

5) Karbidu 6 8 proc. po zastosowanej obeenie zniżce een 

Cena karbidu została obniżona o 8 | Wypadnie, w stosunku do 1928 r., ta- 
procent. co wpłynie na zmniejszenie |Xi sam jak dla towarów przemysło- 
ceny np. karbidu o granulacji 15—80 | wych nieskartelizowanych. 

mm., przy zakupie conajmniei 5.000| 15) Siatek żarowych o 10 proc. (dla 
kg., z 52 zł. na 47,85 zł. za 160 kg. |P-K.P. o 20 proe.). 

6) Salmiaku o 10 proc. +7) Kabli ziemnych a) słaboprado- 

Cena zasadnicza salmiaku rafino- | ve (dalekosieżne) o 7 proc., b) silno- 
wanego, zależnie od ilości zakupu wy- | PrAdowe o 18 proc. 
nosiła dotychezas od 95 zł. do 110 zł.| tączna suma z tytułu obniżki ceny 
za 100 kg. tych kabli wyniesie ponad 2 milj. zł. 

7) Eteru siarkowego o 15 proc. |W stosunku rocznym. 

Cena eteru o c. wł. 0,725 obniży, 18) Tektury falistej i wyrobów z 
się obecnie z 4,50 na 3,83 zł. za 1 kg.|tej tektury: a) tektury o 15 proc., 

8) Tlenu a) o 15 proc. dla odbior- | b) wyrobów o 10 proc. 
ców kategorji 1—3, t: j. rzemieślni-| Wskaźnik ceny tektury falistej, w 
ków i drobnego przemysłu itp., b) o | Stosunku do 1928 r., wypadnie 63, bę- 
6 proc. dla odbiorców kategorii 4,| dzie więc bardzo bliski wskaźnika 
t. j. większych fabryk przemysło- | Artykułów przemysłowych nieskarte- 
wych. lizowanych (57.8). 

Obniżka ceny tlenu wyniesie 15 
próc. dla odbiorców kategorji 1—3 
(rzemieślnicy i drobny przemysł itp.) 
oraz 6 proc. dla odbiorców kategorji 
4-ej (większe fabryki przemysłowe). 
Przeciętna cena netto tlenu w roku 


Amerya odbiera Londynowi rynek srebra 


(ab.) Światowym rynkiem srebra był, Londyńskie firmy, handlujące sre- 
dotychczas Londyn. Tam dowożono sre- | brem, są tem oświadczeniem oburzone. 
bro na sprzedaż ze wszystkich krajów; | „Financial News”, jako rzecznik tych 
stąd szłó pno dalej; tamtejsze notowania | firm, powiada, że Stany Zjedn. posunęły 
cen były dotychczas miarodajne. Noto- | się do aktu wrogiego względem Anglii! 
wano: „cash (kasa) za towar, dostarcza | Być może, istotnie, Stany Zjedn., któ- 
ny natychmiast lub po kilku dniach, o- | re są dzisiaj jedynym nabywcą srebra 
raz „two months deliyery” (z dostawą | nie chcą płacić harczu kupcom londyń- 
2-miesięczną). skim i urządzą u siebie rynek srebra. 

W ostatnich dniach cena spadła: do | Być może wszakże — i to jest, jak wspo 
27'/: pensa za uncję — „cash”. Powsta- | mnieliśmy wyżej, najbardziej prawdopo- 
ło to stąd, że Stany Zjedn. oddawna już | dobne, — skarb amerykański jest stro- 
są jedynym odbiorcą na srebro (w więk- | piony i nie wie, czy dalej będzie swą 
szych partjach), które zakupują dla stwo | pol'tykę srebra prowadził. Zapewne nie 
rzenia, obok złota, rezerw srebra w Ban | widzi on narazie celu w gromadzeniu u 
ku Federalnym. Z chwilą, gdy Chiny | siebie srebra, które już nawet w Chi- 
wprowadziły u siebie pieniądz papiero- | nach — kraju, posiadającym dotychczas 
wy i srebro wycołują z obiegu, Stany | walutę srebrną, utraciło dotychczasowe 
|Zjedn., oceniając widocznie szanse bi- | znaczenie. 
| metalizmu jako nikłe, przestały niemał | Min. Morsenthaa ujawnił po raz pierw 
| zupełnie zakupywać srebro w Londynie. | szy na niedawnej konferencji prasowej. 
| Amerykański sekretarz skarbu Mor- | ile srebra skarb dofąd zakupił. Oto: od 
jgenthau oświadczył, że Stany Zjedn. | amerykańskich producentów 57 milj. un 
| swej polityki nie zmieniły, lecz, że za- | cyj, od prywatnych posiadaczy odebra- 
| mierzają kupować srebro nie tylko w | no, na mocy ustawy z 1934 roku — 113 
Londynie, lecz wszędzie, gdzie uznają to | milj., kupiono zagranicą 592 milj, razem 

| więc, 762 milj. uncyj. 


a 10 proc. 

Ponadto obniżony również został o 
5 proc. cennik porozumienia 17 wy- 
kończalń i farbiarń okręgu łódzkiego. 


197?Części kutych dla potrzeb PKP |: 
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zmiana ustawy o podatku od kapitałów I rent 


Na ostatniem swem posiedzeniu 
Rada Ministrów uchwaliła projekt 
dekretu Prezydenta Rzeczypospolitej, 
zmieniającego postanowienia ustawy 
o podatku od kapitałów i rent. Pro- 
jekt dekretu przewiduje podwyższe- 
nie stopy podatkowej od przychodu z 
tytułu świadczeń umówionych w kom- 
traktach wydobywania ciał kopal- 
nych z cudzego gruntu. Zostaje więc 
silniej obciążona podatkiem renta 
właścicieli kopalń. Obok zwiększenia 
obciążenia tych dochodów, dekret u- 
możliwi uproszczenie formy epodat- 
kowania przez zniesienie 15 proe. do- 
datku pobieranego ed omawianego 
podatku w dotychczasowej wysokości. 


| Dochody ze świadczeń umówionych |. 


w kontraktach wydobywania ciał ko- 
palnych z cudzego gruntu podlegają 
dotychczas, niezależnie od podatku 
dochodowego, podatkowi od kapita- 
łów i rent, który, o ile chodzi o świad- 
czenia umówione w kontraktach wy- 
dobywania ropy naftowej i zazu 
ziemnego, wynosi 20 proc. tych 
świadczeń. Projektowane obecnie sil- 
niejsze obciążenie tego rodzaju przy- 
chodów, uzasadnione jest ta okolicz- 
nością, iż stanowią one rentę kopal- 
nianą, która płynie bez żadnych na- 
kładów lub pracy ze strony właści- 
f eiela gruntu, uprąwnionego do po- 
[boru t. zw. procentów brutto. 


Projektowany dekret podwyższa 

stawkę podatkowa z 20 proc. na 30 
'proe. Jednocześnie dekret znosi doda- 
tek 15-procentowy, pobierany do po- 
datku od kapitałów i rent w obydwu 
jego postaciach, t. j. w postaci podat- 
ku od procentów brutto oraz podatku 
od rachunków on'calłowych, włącza- 
jąe ten dodatek do stawek podatko- 
wych, które wskutek tego wynosić 
będą przy podatku od świadczeń z ty- 
tułu kontraktów wydobywania innych 
ciał kopalnych poza ropą naftową i 
gazem ziemnym — 11,5 proc. zamiast 
dotychczasowych 10 proc. i przy po- 
datku od rachunków on'callowych — 
0,612 proc. zamiast 0,540 proc. 
W rezultacie więc obciążenie 
procentów brutto z tytułu wydo- 
bywania ropy naftowej i gazu ziem- 
nego, wynoszące obecnie wraz 2 
dodatkiem  15-procentowym — 23% 
przychodów, wzrośnie do wysokości 
30 proc, natomiast- obciążenie pro- 
centów z tytułu wydobywania innych 
ciał kopalnych utrzymane zostanie na 
poziomie dotychczasowym, obciążenie 
zaś kapitałów na rachunkach on'cal- 
lowych ulegnie zmniejszeniu, ponie- 
waż obecna wysokość podatku 
od tych kapitałów łacznie z dodat- 
kiem 15-procentowym wynosi 0,621 
procent. 


Posiedzenie Rady Grupy Odlewni 


przy Polskim Związku Przemysłowców Metalowych 


W dniu 19 b. m. odbyło się w War- 
szawie pod przewodnictwem prezesa 
Rady, dyr. J. Buzka posiedzenie Ra- 
dy Grupy Odlewni przy P.Z.P.M,, 
na którem prezes zarządu Grupy, inż. 
K. Gierdziejewski przedstawił spra- 
wozdanie z dotychczasowej działalno- 
ści Grupy i omówił wyłyczne pracy 
na rok 1936. 

Jak wynika ze sprawozdania, Gru- 
pa Odlewni przystąpiła do realizacji 
zamierzeń, określających się utworze- 
niem, na możliwie szerokiej podsta- 
wie, zawodowó-gospodarczej organi- 
zacji, zdolnej do zabierania autoryta- 
tywnego głosu we wszystkich spra- 
wach z odlewniectwem związanych, 
dążącej do podniesienia odlewnictwa 
krajowego na wyższy poziom tech- 
niczny przez należyte gospodarcze je- 
go zorganizowanie. 

Wychodząc z założenia, że podsta- 
wowem zagadnieniem, warunkują- 
cem budowę gospodarczej organiza- 
cji odlewnictwa na trwałych i: solid- 
nych podstawach, jest zagadnienie 


prawidłowej statystyki, zarząd Gru- | 


py porozumiał się z Głównym Urzę- 
dem Statystycznym co do pewnej mo- 
dyfikacji statystyki odlewnictwa 
przez wprowadzenie należytej nomen- 
klatury wyrobów lanych i właściwe- 
go ujęcia statystyki produkcji tak, że 
statystyka roczna za r. 1935 będzie 
przeprowadzona przez G. U. 5. na 
drukach i według schematu wspólnie 
uzgodnionych. 

Zarząd Grupy w dalszym ciągu re- 
alizował postulaty Rady w kierunku 


rorganizacji poszczególnych komisyj 
fachowych, w których na pierwszem 
miejscu należy postawić zagadnienie 
taryfowo - komunikacyjne, eksparto- 
we, materjałowe i polityki socjalnej. 

Równolegle do prac komisyj facho- 
wych szła organizacja podgrup bran- 
żowych. Jest ich pięć: 1) odlewów że- 
liwnych handlowych, 2) odlewów że- 
liwnych maszynowych, 3) odlewów 
staliwnych, 4) odlewów metali nieże- 
laznych, 5) odlewów żeliwa kowane- 
go. 
W toku dyskusji nad sprawozda- 
niem zarządu Rada omawiała ostat- 
nie posunięcia na terenie polityki 
gospodarczej, stwierdzając, że posu- 
nięcia te specjalnie w branży odiew- 
niczej poważnie naruszyły równowa- 
zę i wprowadziły odlewnictwo na po- 
chylnię, u końca której stoi widmo 
zupełnego-upadku niektórych gałęzi 
odlewnictwa polskiego. 

Deklarujac jaknajdalej idacą goto- 
wość do ofiar na rzecz wspólnego do- 
bra, przedstawiciele szeregu odlewni 
wyrazili przekonanie, że tylko w cało- 
kształcie zapowiedzianych ulg dła go- 
spodarstwa narodowego (obniżka ta- 
ryf, rewizja obciażeń socjalnych, u- 
porządkowanie sprawy przetargów 
itd. itd.) spodziewąć się mogą osła- 
bienia skutków tego uderzenia, któ- 
re tak niespodziewanie spadło na je- 
den z podstawowych przemysłów prze 
twórczych, od łat borykającego się z 
i trudnościami natury gospodarczo-or- 
| ganizacyjnej. 


Sowiety jako klient zagranicy 


(ab.) Zadłużenie zagraniczne Sowie- 
tów, które w roku 1931 doszło do 1.4 


Tym sposobem nie tylko długi zagra- 
niczne Sowietów zostały spłacone, ale 


miljarda rubli, zostało prawie zupełnie | utworzone zapasy złota i walut obcych, 
spłacone. Największa część tego długu | które źródła urzędowe podają na sumę 


przypadała na Niemcy, 


że, z jednej strony, silnie był forsowany 
wywóz, z drugiej strony, przywóz insta- 
lacyj fabrycznych, narzędzi i surowców 
malał, wskutek znacznie zwolnioneśo 
tempa inwestycyj przemysłowych. 

Od 1933 roku saldo sowieckiego bilan 
su handlowego, jest dodatnie, Gdy jesz- 
cze w 1931 r. niedobór wynosił prawie 
300 milj. 


wyniki handlu zagranicznego dostarczy- 
ły Sowietom potrzebnych dewiz na spła 
tę długów. 

Pozatem, Sowiety pokrywały swe zo- 
| bowiązania złotem, które wydobywały 
w coraz większym zakresie u siebie. So- 
wiecka produkcja złota w 1931 r. wyno- 
siła wszystkiego 61 milj. rubli, w roku 
bieżącym zaś dosięśnie, jak podaje urzę 
dowa „Prawda”, 200 milj. rubli. 

Wreszcie, składy „Torgsinu”, obecnie 
rozwiązane, dostarczyły od obcych przy 
jezdnych w ciągu 4-letniego swego ist- 
nienia 270 milj. rubli wszelkiego rodza- 
ju dewiz. 


Spłata ta była umożliwiona przez to, | 


rubli, w wspomnianym roku | mówień, 
1933 przewyżka doszła do 147 milj, w | 
1934 r, 186 milj. i w 1935 r. saldo dodat- | bli zamówień na kredyt długotermino- 
nie nie będzie o wiele mniejsze. Takie | wy oraz 60 milj, rubli zamówień w obro- 


|z górą í miljarda rubli. 
W tych warunkach Sowiety stają się 
i dla zagranicy cennym, bo wypłacalnym, 
| klientem, Rzecz inna, że ta wypłacal- 
ność, jak zresztą cała gospodarka sowie 
cka, osiągana jest kosztem nędzy ludno 
ści. Ale nazewnątrz, jak powiedzieliś- 
my, Sowiety są obecnie dobry klientem. 
Zamówienia są przez Sowiety udzie- 
lane zagranicy skąpo. Z ogólnej sumy za 
przewidzianych w umowie z 
Niemcami, a mianowicie, z 200 milj. ru- 


cie bieżącym, Sowiety udzieliły dotych- 
cras zamówień wszystkiego na 70 milj. 
rubli. 

Z zamówień, przewidzianych w umo- 
wie z Francją na sumę 250 milj. fran- 
ków, Sowiety również udzieliły narazie 
tylko część, 

W Angiji, Sowiety w ciągu 9 miesięcy 
r, b. zakupiły towarów na sumę 7,76 mi- 
ljonów funtów. 

Dość znaczne zamówienia otrzymała 
Japonja, gdyż Sowiety starają się wy- 
czerpać sumę 70 milj. jen, która im przy 
pada za kolej mandżurska. 


Gdy po bitwie pod Crecy (1346 r.) król Edward III kro- 
czył po pobojowisku, natknął się po francuskiej stronie na 


zwłoki ślepego króla czeskiego, który w herbie miał zawo- 


łanie „służę“. Zawołanie to król nadał towarzyszącemu so- 
bie „Czarnemu Księciu", ówczesnemu Księciu Walji, uwa- 
żając, że jest to motto dla władcy szczególnie stosowne. Do 
dzisiejszego dnia Książę Walji, jako każdorazowy następca 
tronu, ma w herbie trzy strusie pióra i zawołanie „tute“, 

Koncern górn.-hutniczy „Wspólnoty Interesów" przo- 
duje rozmiarami i różnorodnością produkcji w polskiem ży- 
ciu gospodarczem. W skład koncernu wchodzi 5 hut żelaza 
oraz 3 zakłady przetwórcze. Blisko 17.000 robotników i u- 
rzędników czynnych jest przy koksowniach i wielkich pie- 
cach, w stalowniach i waleowniach, w fabrykach i labora- 


` torjach oraz w organizacji technicznej, handlowej i finan- 


sowej firmy. „Wspólnota Interesów“ jest również najwięk- 
szym polskim producentem węgla, zatrudniającym w swo- 
ich 5 kopalniach pod ziemią i nad ziemią przeszło 10.000 
robotników i urzędników. Kapitały pracujące w przedsię- 


biorstwie wynoszą według ostatniego zatwierdzonego bi- 
lansu przeszło 400.000.000 zł. 

Staramy się kierować wysiłki wszystkich u nas zatru- 
dnionych pracowników ku jaknajwydatniejszemu ulepsza- 
niu produkcji koncernu oraz udostępniać jego wyroby jak 
najliczniejszym odbiorcom. Wytwarzamy nasze wyroby dzi- 
siaj lepiej, aniżeli je wytwarzaliśmy dwa lata temu, a za- 
kres produkcji naszych zakładów jest dziś większy. Docie- 
ramy z naszemi wyrobami do wszystkich zakątków Polski 
i wywozimy wzrastające ilości do wszystkich niemal państw 
świata, a w szczególności do Rosji, Niemiec, Ameryki Po- 
łudniowej, Hołandji, Indji Ang. i Japonji. 

Każdy obywatel naszego kraju styka się z wyrobami 
„Wspólnoty Interesów“ codziennie. Główne grupy produk- 
tów W. I. obejmują: węgiel i koks — surówkę — żelazo pro- 
filowe dla budownietwa i konstrukcyj żelaznych — szyny 
i wszelki materjał dla nawierzchni kolejowych — blachę 
grubą, cienką i falistą — bednarkę — obręcze i tarcze koło- 
we — rury stalowe de przewodów gazów i płynów, — stal 


Królewskie Zawołanie 


szlachetną dla narzędzi, samochodów, samolotów — odlewy 
z żelaza — mosty — szkielety stalowe — wagony normalno 
—- i wąskotorowe — tramwaje — sprężyny i resory — kom- 
pletne urządzenia dla kopalń, hut, kuźni, chłodni, rzeźni, 
bekoniarni, fabryk papieru, garbarni, cegielń i fabryk da- 
chówek oraz fabryk chemicznych — walce drogowe i łama- 
cze kamieni do budowy dróg, — zespoły ogrzewnicze i wen- 
tylatory — dźwigi — kotły parowe i paleniska — maszyny 
różne i części maszyn — narzędzia ręczne — wszelkie na- 
czynia emaljowane, cynowane, cynkowane i z blachy nie- 
rdzewnej dla użytku w domu i w gospodarstwie oraz dla 
turystyki — podkowy — elektrody. 

Pełny spis wyrobów koncernu obejmuje kilkaset pozy- 
cyj. Nasi odbiorcy otrzymają go po wydaniu, interesenci 
będa go mogli przejrzeć u naszych przedstawicieli, Centra- 
la „Wspólnoty Interesów“ w Katowicach, tel. 329-57, udzie- 
li dalszych informacyj na każde życzenie. Organizacja na- 
sza chce trwać i rozszerzać się, na usługach społeczeń- 
stwa. 


„Wspólnota Interesów" 
Katowickiej 5. A. dla Górn, i Hutn, 


Górn. Zjedn, Hut Królewska i. Laura 


Nowa metoda leczenia óruŹlicy 


polega na „zamrażaniuć pacjenia 


Lekarz amerykański doktór Ralf 
Willard jest twórcą nowej sensa- 
cyjnej — sensacyjnej nawet jak 
na stosunki amerykańskie — meto- 
dy leczenia gruźlicy. 

System swój wypracował i ogło- 
sił dr. Willard po kilkulętnich stu- 
djach, robionych w swojem labo- 
ratorjum na najrozmaitszych zwie 
rzętach doświadczalnych, specjal- 
nie dużo czasu poświęcił na do- 
świadczenia, które sam uczony a- 
merykański nazwał okresem prób- 
nym, chce on teraz przystąpić de 
doświadczeń na ludzkim materjale 
i materjału tego mą również pod 
dostatkiem. 


rych na nieuleczalną gruźlicę, cho- 
rych, którym nauka wydała już 
wyrok Śmierci, zgłosiło się do Ar. 
Willarda, prosząc aby zechciał na 
nich wyprobowae skuteczność swo- 
jej metody. 

Dr. Willard zwrócił się obecnie 
do władz, prosząc o pozwolenie 
przeprowadzenia tych prób. 0uUro- 
wiedzi narazie nie dostał jeszcze. 
Władze zastanawiają się nad tem, 
czy pozwolenia tego należy mu u- 
dzielić. 


Metoda dr. Willarda polega na 


całkowitem „zamrożeniu' * pacjen- 
ta. Kiedy pacjent pod wpływem 
zimna zupełnie zesztywnieje otrzy- 


Dwustu grużlików, ludzi cho-| muje zastrzyk z adrenaliny w ser- 


se. Zastrzyk pobudza go na nowo 
do życia, nie pobudza jednak do 
życia bakcyłów gruźlicy, które pod 
wpływem tego zamrożenia straciły 


swą siłę, moc żywotną, a więc I 
właściwe im własności chorobo- 
twórcze. 


Po pewnym czasie chory wraca 
zupełnie do zdrowia, nawet najbar- 
dziej zniszczony gruźlicą organizm 
regeneruje się podobno zwolna po 
uwolnieniu go od bakcylów strasz- 
nej choroby. 

Dr. Willard twierdzi, że metoda 
jego, wyprobowana na zwierzętach 
dała rezultaty, najzupełniej zada- 
walniające. 


TOW. UBEZP. ASSICURAZIONI GENERALI TRIESTE |. 


SKŁAD NACZYŃ KUCHENNYCH 
„Sprzęt Nowoczesny” 


Z. ARATRA 


Warszawa, Graniczna 9, tel. 256-27 
Konto czekowe P. K. O. 11.794 


Połecamy:ł 
naczynia emal owane | aluminjowe 


wszelkich fabryk, kubły ocynkowane, wy- 
symaczki i artykuły wchodzące w zakres 


gospodarstwa domowego. 
Ceny konkurencyjnel Żądać oneni 


BohaterKa pustego autobusu 
Jeszcze jedna histeria... amerykańska 


To było oczywiście w Ameryce. W Konduktor=wysiadł z wozu, wszedł 


New Yorku. Do autobusu wsiada ja- 
kaś korpulentna dama. Zbliżającemu 


do najbliższego sklepu i zatelefonował 
do dyrekcji autobusów. 


SP. AKC. W WARSZAWIE 
UL. JASNA 19. TELEFON 546-28 


się do niej konduktorowi pokazuje 
miesięczny bilet jazdy. 
— Ten bilet jest już przetermino- 


Po paru minutach zajechał na 
miejsce przysłany z dyrekcji pusty 
wóz autobusowy. Do nowego wozi 


©zlały ŻYCIOWY, OGNIOWY, KRADZIEŻOWY, WYPADKOWY, ODPÓW. CYWILNEJ, 
TRANSPORTOWY DOŻYW. UBEZPIECZEŃ OD WYPADKÓW WSKUTEK NIESZCZĘŚĆ 
PUBUJCZNYCH ŚRODKÓW KOMUNIKACYJNYCH (DĄSK'2, 


wany. Nieważny. Pani musi wykupić 
bilet. 
— Ani mi się śni — replikuje da: 


przesiedli się wszyscy pasażerowie, o 
czywicie z wyjątkiem korpulentnej da 
my, posiadaczki przeterminowanegó 


ma — nie kupię biletu. Może mnie | biletu. 


pan wyrzucić z wozu, jeżeli pan po- 
trafi? 

— Wóz nie pojedzie dalej, jeżeli 
pani nie wysiądzie — tłomaczy grze- 
cznie konduktor. 

— Dobrze. Ja mam czas. Mogę po- 


Pusty autobus z jedyna pasażerką 
odjechał do remizy. Dopiero tam zde 
cydowała się bohaterka tej bądź co 
bądź zabawnej historji na opuszcze- 
nie swego posterunku. 

Historja zabawna i możliwa zresz- 


w 
= pray ATA 
ocet LEFT 


„OMG 


mai 


czekać — nie denerwujące się, słodko | tą tylko w Ameryce. 


odpowiada dama. 


As SALIS 


poleca na nadchodzące święta 


wyroby gastronomiczne 
warszawa, ul. ZGODA Nr. 4. Tel. 254-70 


Wielki wybór ryb w majonezach w galaretach SAŁAT 
„OLIVIER”, sosów, pasztetów, pasztecików, drobiu 


prosiaków | t. p. 1305 


I 
d 
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Ci, Którzy pracują w nocy 


Pośrednicy cudzych spraw i tajemnic — Praca nocna na poczcie warszawskiej 


Pracujemy w dzień, odpoczywamy | limatjas kolorów, miast, adresów. 
en nocy. Taki jest normalny| Listy układa się do stempla. Adre 
Ale Ps niektórych ludzi układa sami, znaczkami yć jedną stronę, | 
się inaczej, tacy, co pracują w | Stempluje się mechanicznie. Zmyśl- | 
mocy, pracują po to, by normalny, | na maszynka przepuszcza każdą ko= | 
pertę przez stalowy przesmyk, wy- | 


Edena bieg życia Po: nie był zr! 

ócony, pracują, żebyśmy mogli| ;.. : 

mieć „dzień spokojny i noc nietęskli- bijający stempel. Trwa to sekundę, | 
wą", 

O pracy tych, „którzy pracują w 
nocy', rozpoczynamy dziś cyklu 
reportaży. Pierwszy, poświęcony jest 
pracy nocnej w urzędach poczto- 


wych. 


List. Czasem  najsekretniejsza 
spowiedź. Radosna nowina. Smut- 


klejone, idą do ręcznego stempla. ! 
'Trwa to znacznie dłużej, taki list! 
może nie zdążyć do właściwego am | 
bulansu, pojedzie następnym. 

Pod ścianami długie stoły, nad 
niemi niewielkie szafki, jak komór- 
ki ogromnego ula. Nad każdą szaf- 


lowemi spinaczami otwarte worki. 
Wrzuca się w nie paczki, wiązanki | 
listów, przygotowane w Sowdsislaś | 

Prędko, niema czasu. Na najbliż 
szej stacji trzeba będzie wydać po- 
eztę. Trzeba będzie na szlakach sty- 
cznych przerzucić tę pocztę, która 


ku. 
ani o sekundę. 


Zapalam papierosa. Częstuję per- | 


ty błyska od Wareckiej jasnemi źre 
nicami oświetlonych okien. Jasno 
jest też w gabinecie dyrektora urzę 
du p. Marjana Blachier, który mi 
przed zwiedzeniem biura podaje pa- 
rę interesujących cyfr. 

W nocy pracuje tu około 300 u- 


Listy, które mają znaczki źle na- | mą zboczyć w jakimś innym kierun | rzędników. Samych listów przycho- | 
Prędko, nie wolno się spóźnić | dzi na dobę (mowa tylko © centrali | bie. Ucieszyłby bardziej, niż gdyby 


na 'pl. Napoleona), 120 tysięcy. Ty- | 
siae do dwóch tysięcy listów ma) 


I gdyby tak móe je przeczytać. 
Wszystkie. Zamknąć się samemu i 
przeczytać je. Dowiedzieć się cze- 
goś o obcych ludziach, mieć naresz- 
eie możność przejrzenia tysiąca nie 
znajomych, nieprzeniknionych twa- 
rzy. 

I gdyby tak znaleźć tu list do sie: 


go poprostu, jak codzień, znaleźć ra 
no w skrzynce. Znaczyłby więcej. 


sonel ambulansu. Dziękują, nikt nie złe, niepełne adresy, trzeba je uzu-| Taki list w morzu innych specjal- 


pali. W gorączce pośpiechu, która i | 
mnie się udziela, upuszczam papie=| 


pełniać z książek telefonicznych, a- 
dresowych, ksiąg P. K. O., okcło 


rosa. Wpada do jednego z worków. | 200 listów idzie jednak potem jesz- 


na wiadomość. Obojętny, handlo- 
wy komunikat, Jeszcze jedna forma 
towarzyskiego współżycia między 
ludźmi. 

Kiedy piszemy list, kiedy mamy 
go jeszcze przed sobą na biurku, na 
stole, wtedy nosi on jeszcze piętno 
czegoś osobistego, bezwzględnie na- 


ką napis, nazwa miasta, kierunek 
szlaku pocztowego, Tu się listy sor 
tuje. 

Ludzie automaty wrzucają do od- 
dzielnych przegródek oddzielne li- 
sty. Ta przegródka pojedzie do Po- 
znania, ta do Wilna. Listy na za-| 
granicę sortuje się pod inną ścia- 


szego, List wrzucony do skrzynki, 
zrywa z nami kontakt, staje się je=, 
dnem z miljonów oczek, które łączą | Warszawa — Nasielsk — Sierpc. 
ze sobą ludzi, ziemie, światy. | Trzeba dobrze znać geografję tego 
Siebie, swoje sprawy ważne i bła-| odcinka, żeby wiedzieć, jakie mia- 
he, swoje kłopoty i troski, radości, Steczko, jaka wioska leży na tym 
tajemnice, najpilniej strzeżone, no- szlaku. Listy z tej skrzynki segre- 
winy, które chciałoby się głośno wy, guje się potem jeszcze raz i to już | 
śpiewać przed całym światem, mi- jest segregacja dokładniejsza, do-| 
ljony listów powierzamy dziennie tyczy nietylko szlaku, ale miasta, 
czerwonym skrzynkom, wiszaącym Wsi, osady. 
na murach domów. Listy posegregowane wiąże się w 
W całej Polsce było w roku 1934 Paczki. Żeby się nie pogięły, nie po- 
takich skrzynek 18.159, z tego na Miły i nie zaginęły w workach, do 
Warszawę przypada 642 skrzynek, Których się je zaraz z powrotem 
na śródmieście, obsługiwane przez WSYPić. Listy opatrzone czerwoną 
pocztę na pl. Napoleona i na dwor- SYgnaturką, przeznaczone są do sta 
eu Głównym 516 skrzynek. |jeyj bliższych, magazynier w ambu- 
Do wiecznie otwartej szczeliny lansie będzie się musiał niemi za- 
tych skrzynek, wrzucamy przez ca- T42 zająć, te w białem opakowaniu 
ły dzień listy. My, nasi znajomi, set Veda mogły chwilę poleżeć w wozie. 


ki, tysiące obcych ludzi, obcych W AMBULANSIE POCZTOWYM. 


ną. 
Nad jedną z przegródek napis; 


"czasie kiedy my, nasi znajomi, ty- 


rąk. Zobaczmy, co dzieje się z temi 
listami, które podrzucamy tak spo- 
kojnie czerwonym, prostokątnym 


schowkom. Zobaczmy, co dzieje się 
z temi listami w nocy, przyjrzyjmy 


się pracy ludzi, którzy pracują w 
siące nieznajomych śpi spokojnie w 
swoich domach. 
x 

Dworzec Główny. Tor XIV. Tor 
pocztowy. Stoją na nim długie, śle- 
pe wagony, o niewielkich, okrato- 
wanych oknach. To wozy pocztowe, 


ambulanse, 184 poczt edchodzi w. 


- tych w rolki, całe stosy pism, leżą- | 


"PÓŁ MILJONA LISTÓW NA DOBĘ 


ciągu doby w szeroki świat z dwor- 
ca Głównego. 

Jest późny wieczór. W mieście lu- 
dzie mówią już sobie „dobranoc“, 
tu zaczyna się dopiero praca. 

_ Z hukiem, łoskotem, warkotem 
motorów zajeżdżają przez bramę od 
ulicy Chmielnej pocztowe samocho- 
dy i motocykle. Każdy motocyklista . 


"opróżnił przed chwilą 30 do 40 


skrzynek w swoim rejonie, 

Prędko, bardzo prędko otwiera 
się zieloną skrzynię przyczepki. 
trzy, cztery worki z listami na ple- 
cy i do hali, do rozdzielni listów. | 


GAZETY IDĄ W SZEROKI ŚWIAT. 

Dorożkami, taksówkami, samocho ' 
dami prywatnemi zwozi się gazety 
warszawskie, mają iść w Świat, do 
miast, na prowincję, zagranicę. 

Około 80 tysięcy egzemplarzy | 
pism tylko wieczorowego wydania 
odchodzi stąd o tej porze. W ciągu 
doby wysyła się okoła pół miljona , 
listów. 

Wielka hala. Rozdzielnia gazeto- 
wa. Stosy, sterty gazet. Paczki odru 
*owane, całe kesze gazet, zwinię- 


; 
|| 


cych luzem. Segreguje się to na. 
miasta, na szlaki pocztowe. Prędko, | 
ambulans czeka, niema ani chwili 
czasu do stracenia. 4 


Jeszcze większą bala. Rozdzielnia 
listów. Ogromny stół. Gorączka pra 
cy, tempo szalone, Z worka wysy* 


_ puje się na stół koperty, kartki, Ga- 


Listy posegregowane, popakowa- 
ne, idą w workach do ambulansu, 
czekającego już na torze. Najbar- 
dziej wypchane worki idą do Iwo- 
wa, Krakowa. Jeżeli idzie o zagra- 
nicę, to najwięcej listów i zazet wy 
syłamy do Palestyny, do Francji i 
Belgji. 

Worki idą do ambulansu, Razem 
z p. dyrektorem Ohajmem, naju- 
przejmiejszym z ciceronów idziemy 
do takiego ambulansu. 

Ma odejść niedługo. Praca wre. 

Do pulpitów poprzyczepiane sta- 


Szukamy go. Jest. Nie się nie stało. 
Mógł jednak ten płonący papieros 
narobić ogromne szkody. Gaszę go. 
Już nie palę więcej. 

Prędko. Przyszedł właśnie kontro ' 
ler, Bada „plan wymiany poczty“: 
księgę z wykazem, ile worków z po-| 
cztą dokąd odchodzi. Podpisuje pro 
tokół, Wszystko w porządku. 

Prędko. Ambulanser zajmuje się| 
najpierw paczkami w. czerwonych į 
papierach. Te są najpilniejsze, te 
muszą zostać wydane na najbliż- 
szych Warszawy stacjach, 


JESZCZE SĄ PACZKI. 

Jeszcze są paczki. Przechodza 
przez taką samą, jak listy, rozdziel- 
nie. 13 do 15 tysięcy paczek odcho- 
dzi stąd w ciągu doby. W okresie 
przedświątecznym ilość ta zwiększa 
się do 25 tysięcy. Najwięcej paczek 
idzie w kierunku południowo- 
zachodnim, 

Prędko, niema ani sekundy cza- 
su. Pociąg do Krakowa już jest. 

— Kraków, podawać — brzmi 
przeciągły okrzyk. Lecą w powie- 
trzu paczki, duże i małe, ciężkie, 
lżejsze, bardziej, mniej wartościo- 
we. 

Prędko, Tempo się wzmaga. 1200 
ludzi pracuje tu nad tem, żeby to 
tempo nie osłabło. 1200 ludzi pra- 
cuje na tej placówce, za zasięgiem 
której wielkie, miljonowe miasto 
śpi już teraz głębokim snem. 


LISTY, KTÓRE PRZYCHODZĄ DO 
NAS. 

Wysłaliśmy już pocztę. Teraz 
trzeba... pocztę odebrać. Odbierze- 
my ją w urzędzie na placu Napo- 
leona. 

Warszawa śpi. Szary gmach pocz- 


cze do biur adresowych. Utrudnia i, 
opóźnia pracę to, że adresujący nie | 
podają dzielnicy miasta. Warsza- | 
wa, ul. Jagiellońska, to za mało.| 
List idzie wtedy na pl. Napoleona | 
i dopiero stamtąd na Pragę. To o-! 
późnia jego nadejście do adresata. | 
Gdyby miał na -kopercie podane 
„Praga“, poszedłby bezpośrednio do | 
urzędu filjalnego. 

Przychodzą rozmaite listy: takie 
zaadresowane poprostu „do Pana. 
Boga w niebie”, odsyła się je do to-| 
warzystw dobroczynnych, bo prze- 
cież przeważnie ich autorzy o coś 
swojego „adresata“ proszą. 


„PRZYJECHAŁA POCZTA”. 

Idziemy „na biuro“. Przez szyby 
w ścianie klatki schodowej widać | 
martwa halę poczty. Pò pustych ko 
rytarzach rozbrzmiewają kroki war 
towników, Zdaje się, jakbyśmy by=| 


| h zagubieni w przeraźliwie pustym 


labiryncie, z którego niema wyj-| 


ścia, | 


Ogromna hala. Duży stół, pokry= 
ty blachą, pociętą w drobne otwor- | 


Ze zgrzytem otwierają się żelaz= | 


nie dla mnie, do mnie. 


CHAOS KOLOROWEGO MROWI- 
SKA. 

Listy na stole wyglądają, jak ko- 
lorowe mrowisko. Trzeba je teraz 
posegregować. Dzieli się je na dziel 
nice. Oddzielnie przychodzą listy z 
zagranicy. Oddzielnie krajowe. Naj 
większy transport poczty przycho- 
dzi w czwartki, piątki, najmniejszy 
w poniedziałki. Najwięcej listów za 
granicznych przychodzi z Francji; 
z kraju najwięcej piszą do nas Kra- 
ków, Poznań, Lwów. Najwięcej li- 
stów odbiera dzielnica handlowa, 
Nalewki. M 

Listy zagraniczne przychodzą w 
obcych, zagranicznych workach. 
Worki wracają z powrotem, nasze 
otrzymujemy również odwrotną po- 
cztą, 

Na workach nasze, dobrze znajo- 
me nazwy miast i te obce, brzmiące, 
jak nieznana, cudowna muzyka: 
Madagaskar, Honolulu, Porto Alle- 
gre. 


1 


HALE LISTONOSZÓW, 

W trzech wielkich halach listono- 
szów ogromne stoły, podzielone na 
pulpity. Każda dzielnica ma swój 
stół, podzielony na rejony. Rejon 


ne drzwi windy, Przyjechała poczta.! ułożony według codziennej mar- 


Zakurzone worki z łoskotem walą 
się na stół. Kurz opada w otworki 
blaszanego pokrycia. Zakrzywionym 
nożem przecina się sznurek dławią- 
cy szyję worka, który teraz wylewa 
z siebie strumień listów. | 


CIEKAWOŚĆ PRZEDEWSZYST- 
KIEM. 

Boże, ile tego. I jakie kolorowe. | 
Zielone i niebieskie „handlowe“ ko- 
perty. Różowe i liljowe, to te naj- 
bardziej prywatne, Białe, jakieś nie 
nie mówiące, neutralne. 


MODRZEJÓW—HANTKE 


Zjednoczone Zakłady Górnicze -Hutnicze 


Spółka Akcyjna 


DNRZĄD: Warsawa — Sredmma 4. DYAEKCIA: Sosnowiec, Kala Milowice 


Huty: Milowice, Katarzyna i Staszic pod Sosnowcem. H. Czesto- 


chowa, kop. Konopiska pod Częstochową, H. Bla- 


chownia = st. Blachownia. 


Fabryki przetwórcze: Światowit, st. Myszków i Warszawska 


Fabryka. 


WYROBY HUTXICZE, specjalność szyny dla kolejek polnych, ma- 
terjał łącznikowy do budowy nawierzchni kolejowej, 
kolejki przenośne na stalowych podkładach, łopaty, 
rydle, młoty, siekiery, i t.p. Wyroby kute, prasowane, 
„blaszane, cynkowane, aluminjowe, ` 
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szruty listonosza. Nad pulpitem 
kartka z trasą marszruty i z uzupeł 
nieniami © zmianie adresu poszcze- 
gólnych mieszkańców domów na tej 
trasie, 

Dzielnicowy listonosz rozdziela 
listy według rejonów. Listonosze 
„podkładają' je sobie zgodnie z tra 
są, którą obsługują. 

Na ścianach sal wiszą bronzowe 
torby listonoszów. Teraz jeszcze pu- 
ste. Za godzinę pęcznieć będą od ko 
lorowych papierów listów, kart, dru 
ków. a 

Winda zgrzyta znowu i znowu. 
Na stół wysypują się znowu koper- 
ty i karty, upstrzone plamą znaczka 
pocztowego. Około 300 zł. inkasują 
codziennie listornosze od adresatów, 
którzy otrzymują listy, nieopłacone 
odpowiednią ilością znaczków. 


Z DRUGIEJ STRONY OKIENEK. 
Idziemy do paczkowni. Jesteśmy 


| po wewnętrznej stronie okienek po- 


cztowych. Z tamtej strony ogłusza 
ciszą wielka hala na ulicy Warec- 
kiej, ta, na której nadajemy w dzień 
paczki, tu, z tej strony ogłusza nieu 
stanny rytm pracy nocnej. 

Do urzędu na pl. Napoleona na- 


| pływa codziennie około 3 tysięcy pa 


czek, w okresach przedświątecznych 
ilość paczek rośnie do 8 — 10 ty- 


| sięcy. Paczki segreguje się według 


rejonów, układa w sterty w bok- 
sach przed drzwiami, zą któremi, 
już teraz ustawia się karetki pocz- 
towe. O świcie zabiorą je stąd, roz- 
wiozą na miasto. 

Jeszcze przekazy, czeki, pienią- 
dze, Stukają maszyny, wagi ważą, 
ołówki bezustannie notują. 

X 


A w mieście, które teraz nagle wy 
daje się jakieś bardzo dalekie, 
gdzieś może na innej planecie, lu: 
dzie śpią już dawno, Już niedługe 
może zaczną wstawać, Ci tutaj, ną 
poczcie pracują jeszcze, chociaż jug 
niedługo może, właśnie wtedy, kięs 
dy miasto wstanie... pójdą spać. 


wszelkiego rodzaju nieruchomości w 
Warszawie i okolicach. 


DOMY, WILLE, PAŁACYKI, PLACE. 


Centrum -—— śródmieście Warszawy — Mokotów — Kolonja Staszica — Żo- 
libórz — Saska Kępa — Grochów— Czerniaków. 
mych, pierwszorzędnych okazyj. Ceny: 40.000, 50.009, 75.000, 100.000, 150.000. 
+ 200.000, 300.000, 400.00), 500.000 i wyżej. Wszystkie objekty zadeklarowa* 
me nam do sprzedaży, bezpośrednio przez 
sprawdzone, ściśle skalkulowane pa 10 — 18%.. Większość domów posiada 
długoterminowe, niskocprocentowane pożyczki Poleca w wielkim wyborze 


Najwieksze źródło kupna 


| 


Kilkadziesiąt nowoczes- 


właścicieli, osobiscie przez nas 


i sprzedaży nieruchomości. Rom Komisewo-Hun- 


Howy „BLÓK” 


AL Jerozolimska 17. 
Telefon 8-75-74. 


851 


Kursy pozagiełdowe 


Dolary papierowe 5,31. 
Funty (banknoty) 26,29. 
Marki (banknoty) 126. 
Dolary złote 8,98. 


Ruble złote 4.75. 
. Papiery procentowe bez zmiany „ 
Stabilizacyjna 64,25, 

5 (8) proc. listy warsz, 54,00, 


PRZEMYSŁ CHEMICZNY 


„GORUTA” Sp. Akc. 


W ZGIERZU, UL. LEŚNA Nr. 30 
Adres telegr.: „Boruta Zgierz”. Tel. a) Łódź 195-96 i 195-97, b) Zgierz 19 


1. 


Barwniki anilinowe (syntetyczne) 


Dla wszelkich wyrobów włókienniczych, skór, futer, past, papieru 


drzewa itp. Specjalność: barwniki do barwienia artykułów spożyw- 


czych i sztucznego lodu. 


A 


“s 


Kwasy i sole techniczne. 


3. Związki syntetyczno - organiczne. 


4. Środki dezynfekcyjne. 


Chloraktin i Chlorakton, silne środki przeciwzakaźne, nietrujące. 
stępują lizol, karbol, sublimat, jodynę i t p. Leczą oparzenia ipe- 


rytem. 


Składy i przedstawicielstwa: 


w Łodzi, Warszawie, Białymstoku, Bielsku, 


i Poznaniu 


Za 


Częstochowie, Krakowie 
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Piekto, czyli parę słów o kawalerskich pokojach 


(sf) Ludzie, których los ska- 
zał na samotne życie, na życie w 
pojedynkę, ludzie, którzy nie chcą 
albo nie mogą zajmować większych 
mieszkań skazani są u nas na tu- 
łanie się po sublokatorskich  „po- 
mieszkaniach” i „pokojach z wygo- 
„dami“. i 

O tem, jak „wygody“ te wyglada- 
ja pisaliśmy już nic jeden raz na 
łamach naszego pisma. 

Sa jednak wśród tych ludzi sa- 
miotnych, ludzi spędzających życie 
sam na sam ze sobą, i tacy, którzy 
mieszkają we własnym pokoju, w 
takim, wynajętym bezpośrednio od 
gospodarza, w tak zwanej kawa- 
lerce. 


KILKA WNIOSKÓW 

Ostatnie kilka tygodni pozwoliły 
mi, czy raczej kazały odbyć długa 
wędrówkę po takich kawalerkach, 
po tem piekle, któremu u nas na 
imię „z wygodami', 

„komfortowe pokoje 
skie“. 

Wnioski, jakie się po tej wędrów- 
ce nasuwają: 

pod słowem „komfort rozumnie 
Się u nas brak telefonu (na ogol- 
nym korytarzu, łączącym pokoje) 
brak wody bieżącej w pokoju, brak 
gazu, jedną łazienkę na 25 poko- 
jów. woda goraca w łazience raz 
na tydzień, 


kawaler- 


pod słowem „wygoda“ rozumie 
się u nas brak windy, jeżeli pokój 
jest na piątem piętrze, brak usługi 
na korytarzu, r 


Imprezy teattalne młodzieży Świetlicowej 


W pracach typu świetlicowego 
dość dużo miejsca zajmują wszelkie- 
ge rodzaju imprezy teatralne na 
mniejszą i większą skałę: lokalne 
(czasem także dla zaproszonych go- 
ści) i miedzyświetlicowe, wieczorni- 
ce, czy poranki, na program których 


znaczenie przy wychowaniu artysty- 
cznem, nie spełnią tego zadania cał- 
kowicie, bowiem tutaj wybór może 
być uważany przez młodzież za kwe- 
stję przypadku, a nawet nieporozu- 
mienia. Zaś tam, gdzie ona sama w 
wyborze tym uczestniczy — chociaż- 


składają się zbiorowe produkcje róż, by pod naciskiem argumentów kie- 


nych kół i świetlic. rownika — wybór ten, jak i sama 

Dużo tematów nasuwają rocznice | treść, podejście do niej, oparte na 
i święta (11 Listopada, Boże Na-jPrzeżyciu — musi wycisnąć trwal- 
rodzenie, święto Książki i t. d.) —|Sze i wyraźniejsze piętno. Równocze- 


niekoniecznie jednak pracę zespołów 
dramatycznych i charakter imprez 
teatralnych do nich się nagina. 

A więe np. w ubiegłym roku szkol- 
nym tematem przedstawienia ogól- 
no - świetlicowego była praca. W poe 
zji współczesnej temat ten 
dla siebie poczesne miejsce — więc 
też ta wieczorniea dała obraz poetyc 
ki wielu rodzajów pracy. Były to re- 
cytacje zespołowe i solowe, insceni- 
zacje, obrazki plastyczne. Tu „,Żeń- 
ty“ Szymonowiecza barwnym stro- 
łem, rytmicznemi ruchami rąk, pio- 
senką tworzą obraz pracy na roli. W 
wierszu Tuwima „Śląsk śpiewa“ — 
widzimy robotniczą gromadę, wcią- 
gniętą w dźwięki, ruchy, rytm wiel- 
kich maszyn. A potem mamy już sa- 
mą maszynę, zbudowaną z żywych, 
ludzkich postaci: muzyka, zest, 
rytm. To dziewczęce koło rytmo-pla- 
styki. Na sali entuzjazm: bis! bis! 
Dalej — „Ballada o lotniku i górni- 
ku“ M. Brauna stwarza nastrój baśni 
-— współczesnej, opartej na rzeczywi- 
stości i uwielbieniu ludzkięgo genju- 
szu. à 
Czy praca w tej dziedzinie, pochła- 
niajaca tak wiele energji kierowni- 
ków, których trud jest zawsze nie- 
współmierny w stosunku do osiagnię 
tych wyników — ma jakieś istotne 
wartości? Czy nie lepiej — zapyta 
może. ktoś — byłoby poprostu zapro- 
wadzić młodzież świetlicową na do- 
bre widowisko teatralne, do prawdzi- 
wego teatru? 


znalazł 


) 


Celem naczelnym jest tutaj A 


wanie artystyczne młodzieży, która 
tą drogą twórczego wnikania w 
treść i formę 


pięknej — wyrabia w sobie wrażli- 
wość artystyczną i smak. Rola widza 
teatralnego, jakkolwiek mająca duże 


utworów literatury’ 


śnie samodzielne przygotowanie im- 
prez teatralnych wdraża młodzież do 
karności indywidualnej 1  zespoło- 
wej, rozwija zmysł organizacyjny. 
Na całość takiej imprezy składają 
się bardzo różnorodne elementy. Sło- 
wo — ruch — gest — melodja — de 


koracja — wszystko obmyślone przez 
fachowe siły miejscowe i przez mlo- 
dzież wykonane — pod kierunkiem 
tychże sił. Widowiska odbywają się 
w dużych salach szkolnych, raz do 
roku w Ateneum, a na wiosnę — W 
lesie. Tutaj dekorację stanowią na- 
turalne żywe kolumny, na których 
szczycie, między gałęziami, błękitnie 
je niebo. 

Cóż to za przedziwne dwie istoty 
biegną ku sobie z okrzykiem, kręcą 
się, śmieją, wreszcie jedna z nich, 
komicznie niezgrabna i śmieszna, pa 
da i jak chrabąszcz macha w powie- 
trzu zielonemi kończynami? To zna- 
jome;nam duszki leśne — „Skierka“ 
i „Cħochlik“. Skierka mówi o cudach 
wiosny, które właśnie roztaczają się 
wokoło. (Czy słuchającym to nie po- 
może do odczucia czaru otoczenia?). 
Z za drzew ukazuje się biała, złoto- 
włosa postać: to Goplana. A potem 
rubaszny Grabiec. Młodzież śmieje 
się, ubawiona, i nie szczędzi grają- 
cym oklasków. 

Między drzewami, zdaleka, snuje 
się biało - zielonym wężem gromad- 
ka leśnych nimf. Przybliżają się — 
są już na miejscu — poczem rozsy- 
pują się w taneczny korowód. Mówią 
— śpiewają — tańczą. Potem znowu 


znikają między drzewami — jak 
prawdziwe duchy, 
Widowisko skończone. Brawa, 


gwar, śmiechy, nawoływania. 

— Teraz zawody sportowe! Na 
tamtem wzgórzu! Drużyny naprzód! 
Do mety! Widzowie po bokach! 

Młodzież tłumnie oddala się we 
wskazanym kierunku. Polana pustò- 
szeje. 

Na drugi rok znów pewnie zatętni 


| życiem. 


Wiesława Bnnaszewska. 


JÓZEF FETTER S. KE. 


Telefon 562-40 (centrala), 

Rk. czekowy P. K. O. Nr. 7230. 

Rk. żyrowy w Banku Polskim. 
H 
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Warszawa, Przejazd 5. 


urtowa sprzedaż towarów 


kołonjałnych i owoców suszonych. 


| 


| 


| 
j 
| 


| 


| 
| 
| 


| 


} 


tu 


| 
| 
K 


do życia wystarcza u nas lu- 
dziom, albo im musi wystarczyć | 
przestrzeń dwóch metrów kwadra- | 
towych, niewiadomo dlaczego szum- 
nie nazwana pokojem, >» 

światło dzienne nie jest koniecz- | 
nie potrzebne, wystarczy szary od- 
blask, padający od dachu, krytego 
blachą, 

spokój jest w życiu również rze- 
czą zbędną, podobno doskonale pra 
cować i odpoczywać możną przy: a- | 
kompanjamencie kłótni, sprzeczek, | 
ogłosów smutków i radości sąsia- 


dów, 

tak zwane dobre, świeże powie- 
trze też jest czemś drugo, albo 
trzeciorzędnem doskonale podob- 
no żyć można w powietrzu, zalatu- 
jącem kwaszoną kapustą, stęchliz- 
ną, nieznośnym odorem niewietrzo- 
nych mieszkań. 


CZY TO PRZESADA? 
Czy przesadzam, wyciągając te 
wszystkie, niewesołe wnioski? 
Chyba nie. To co mi pokazano w 
ciągu paru tygodni świadczy bar- 
dzo źle o tem, co nazywamy kultu- 
rą życia codziennego. 


Człowiek, który chce mieszkać 


sam, który na te mieszkanie, na je- 
den pokój przeznacza sumę stosun- 
kowo dużą, bo jakieś 70 do 90 zło- 
tych miesięcznie, taki człowiek ska 
zany jest u nas na mieszkanie w 
skandalicznych zupełnie warun- 
kach, urązajacych wprost napraw- 
dę najprymitywniejszym wymaga- 
niom. 
JESZCZE GORZEJ 

Chociaż kto wie, może te wyma- 
gania są aż tak prymitwne, że da- 
dzą się pogodzić z takiem pojęciem 
mieszkania, bo przecież mimo Wszy- 
stko nawet o taki wolny pokój jest 
bardzo trudno. 

Jeżeli tak jest, jeżeli te ciemne, 
brudne pokoje, te ciasne, stęchliz- 
ną zalatujące korytarze ludziom 
wystarczają, to sprawa tak zwanej 
kultury mieszkania i kultury ży- 
cia codziennego przedstawia się u 
nas jeszcze smutniej, jeszcze bar- 
dziej ponuro niż możnaby przypu- 
szczać. 


: i Leszno 
Or. Z. Fajncyn sere 
w niedzielę do 2-ej 
Weneryczne, płciowe, Skóry 


Mysz zawiniła... 


Tym razem nie będzie to historyj 
ka o pięknej pani, która się prze- 
straszyła myszki. Tylko historyjka 
o malarzu. 

O bardzo słynnym niemieckim ma 
larzu, Menzlu. 

Specjalnością Menzla były obra- 
zy historyczne i mało kto w zeszłym 
wieku mógł się z nim równać pod 
tym względem. Nie też dziwnego, że 
właśnie jemu powierzono wymalo- 
wanie obrazu, przedstawiającego U- 
roczysty wjazd cesarza Niemiec do 
Berlina w r. 1871. 

Menzel miał przygotowaną w Aka 
demji sztuk pięknych pracownię, 
skąd doskonale mógł obserwować 
wjazd cesarza. Przyszedł też tam 
zawczasu, ponieważ zaś właśnie 
było za wcześnie, zajął się-— w 0 


BERNARD TOMKIEWICZ 


Warszada—Granicznu 11—Tel. 507-08 


Wyroby żelazne, artykuły techniczne, okucia 

budowlane i meblowe, narzędzia rolnicze 

Pilniki, stal i narzędzia angielskie fabr. 
„BURYS © (o. Ltd." 


FIRMA ISTNIEJE OD 1902 R. 


Spółki Akcyjnej Bat'a w Zlinie, Czecho- 

słowacja, największej fabryki obuwia w 

świecie, uchwaliło podniesienie kapitału 

akcyjnego ze 1754 milj. Kc. na 500 milj. 
c 


Tak znaczne podwyższenie kapitału ak 
cyjnego świadczy o olbrzymich zasobach 
firmy, która mimo kryzysu i ograniczeń 
eksportowych, dzięki swojej genjalnej 


czekiwaniu na uroczystość, — rys 


waniem posagu Antoniusza, który 


się w pracowni znajdował. W tem 
zauważył, że tuż koło posągu space- 
ruje sobie mała myszka, szuksjąc 
pożywienia. 

Menzel ogromnie lubił zwierzęta. 
Nawet myszy! Czemprędzej więc 
rozpakował przyniesione ze sobą 
śniadanie i zaczął swą — nieoczeki 
waną i nieproszoną — towarzyszkę, 
karmić. Zadowolony z tego, że tak 
łatwo pozwoliła mu się oswoić, za- 
pemniał o świecie Bożym. Orszak 
cesarski nadjechał i przejechał, 


Menzel zaś nawet nie wyjrzał przez: 


okno.. 
I zamówionego obrazu nie nama- 
lował... 
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ró 


BATA A.S.w Zlimie 


podwyższa kapitał akcyjny 
Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie | w stadjum stałego rozwoju. Podwyższe- 


nie kapitału stanowi równocześnie „de 
menti wszelkich pogłosek o jakichkol- 
wiek trudnościach finansowych i handlo 
wych tejże firmy. Zaznaczyć przytem 
należy, że konflikt firmy Bata w Zlinie, 
powstały na tle nowych rozporządzeń 
podatkowych i administracyjnych z wła 
dzami czeskiemi, został w zupełności wy 
równany i pogłoski o redukcji pracy w 


| crganizacji i wytężonej pracy kilkudzie- | Zlinie są pozbawione wszelkiej podsta- 


sięciu tysięcy 


współpracowników, jest 


wy: 


170-ty dom Tow. Assicurazioni Generali 


informują, budowany 
przy zbiegu ulic Złotej i Marszał- 
kowskiej dom Tow. Assicurazioni 
Generali Trieste (patrz dzisiejsze 


Jak nas 


ogłoszenie), jest 10-tym domem te= 
go Towarzystwa w Polsce a 170-tym 
z rozsianych po całym świecie. 


Londyn 


LONDYN. Londyn spowity jest 
dziś w gęstej mgle. komunikacja w 
mieście jest bardzo utrudniona. 
Przedświąteczny ruch kolejowy u- 
legł zupełnemu zamieszaniu, szosy 
są nie do przebycia dla samocho- 
dów i ruch statków na Tamizie za- 


we mgle 


marł całkowicie. Mgła jest ciemno- 
brunatna i tak zgęszczona, że w 
gwarze miejscowej 
„zupą grochową”. Zasięg mgły wy- 
nosi około 200 mil w promieniu Lon 
dynu, , 


m) 


nazywa się ją 


KURIER RADIOWY £ 


»PÓJDZMY 
DO BETLEEMa« 


Ch 
H. 


; AUDYCJA KOLĘDOWA 
WE WTOREK 24.XII. © GODZ, 21.09 


Zioła „Cholekinaza 


szkodliwe poboczne produkty przemiany materji (barwiki e, k 
moczowy, kwasy żółciowe), uniemożliwiając zaleganie ich w organiźmie. 


Warszawa, Labor. Fizjol. chem. „CHOLERINAZA” 
Nowy Świat 5j oraz apteki i składy apteczne. 


H Ogólnie znana i stosowana od wielu lat w kraju i zagranicą 


NIEMOJEWSKIEG 


Il. 


Z ai 
mana 


wątroby i wydalają 


ŻĄDAĆ BEZPŁATNYCH BROSZUR 


KRÓL ANGIELSKI PRZEMÓWI PRZEZ 
RADJO NA GWIAZDKĘ DO WSZYST- 
z KICH NARODÓW. 
Król angielski Jerzy V zgodził się 
przemówić w tym roku przez swój złoty 


mikrofon z pałacu Buckingham „d 
wszystkich narodów brytyjskich” w go- 


LA o 
dzinach wieczorowych, w dniu 24 gru- 
dnia r. b. Dokładna godzina ustalona bę 
dzie i podana do wiadomości ogólnej we 
właściwym czasie. 

Król angielski, cesarz Indyj i wiare | 
ćwierci kuli ziemskiej, poza przemówie- 
niem okolicznościowem, przystosowa- 
nem do najuroczyściej w Anglji obcho- 
dzonych, świąt Bożego Narodzenia, mó- 
wić ma o znaczeniu pokoju i pokojowe- 
go rozstrzygania sporów dla cywilizacji 
i szczęśliwości narodów i każdego czło- 
wieka oddzielnie. 

W Anślji przypisują tej mowie wiel- 
kie znaczenie. Dlatego zapewne trans- 
mitować ją mają wszystkie radjostacje 
angielskie w Europie, dominjach i kolo- 
njach brytyjskich, í 


NA WSI 
ZA STO LAT 


Do uprzątania śniegu, który w 
ciągu ostatnich trzech dni stał się 
istną plagą Warszawy zaangażo- 
wano podobno parę tysięcy bezro- 
botnych, wysłano kilkadziesiąt wo- 


uprzątania Śniegu. Tak przynaj- 
mniej twierdzi Zakład Oczyszcza- 
nia Miasta. 

Więe powinnoby być dobrze. Po- 
winno ale... nie jest. 

To, co się dzieje w ciągu ostat- 
nich dni na ulicach Warszawy jest, 
co tu dużo gadać, skandalem. 

Brniemy w śniegu, w błocie po 
kostki. Obijamy się o sterty śnie- 
gu, ustawione z dużem poczuciem 
symetrji na brzegu chodników i 
zajmujące przynajmniej połowę 


SŁUCHOWISKO RADJOWE 
W ŚRODĘ 25, XI. O GODZ. 15.09 


KSIĘŻNICZKA ELŻBIETA DO DZIECI 
CAŁEGO ŚWIATA PRZEMAWIAĆ 
BĘDZIE PO KRÓLEWSKIM DZIADKU 

W dniu wigilijnym roku bieżącego, ra 


djostacje angielskie nadadzą poraz 
a pierwszy przemówienie  młodziutkiej 
księżniczki angielskiej, 12-letniej El- 


| 
żbietki, wnuczki króla angielskiego, a 
córki księżniczki Marji — marśrabiny 
Lascelles, j 
Młodziutka księżniczka również bę« 
dzie mówiła przez złoty mikrofon swe- 
go dziadka z pałacu Buckingham, a w 
przemówieniu, pierwszym jej występie 
publicznym przez radjo, zwrócić się ma 
z życzeniami świątecznemi do dzieci ca- 
_ łego świata, którym powie, że wszyst- 
, kie dzieci powinny się wzajemnie sza- 
nować i kochać, bo święta Bożego Na- 
rodzenia są symbolem tei miłości i po- 
koju na ziemi 


BIAŁY MAZUR 


a 
| 


Wbrew nadziejom władz kolejo- 
wych, ruch wyjazdowy z Warsza- 
wy okazał się dużo mniejszy, niż, 
zwłaszcza w roku zeszłym, kiedy 
wiłja wypadła w poniedziałek. 

Ludzie jakoś, widocznie, wolą 
nie angażować się w nadetatowe 
wydatki i — siedzą spokojnie w 
domu. Może dopiero po świętach 
trochę się ożywi ze względu na 
liczne wyjazdy młodzieży na różne 
obozy, kolonje i kursy narciarskie. 
Choć i ten ruch będzie mniejszy, 
niż w roku zeszłym i zaprzeszłym, 
z powodu skrócenia feryj zimo- 

iwych. A właśnie warunki śnieżne 


ESZ. LEWIN Uurszewi ol. Twarda 6 


WŁ. A LEWIN w podwórzu 
POLECAMY 


wszelkie artykuły wyrobów żelaznych 


a ra sezon zimowy 


a łyżwy, dzwonki mosiężne I okucia do nart 


po cenach konkurencyjnych 1333 


-OPERETKA LEHARA W RADJO 
CZWARTEK 26. XII. O GODZ. 21.09 


zów i samochodów ciężarowych do | 


należy kupować solidne. Polecamy tylko nieco droższe od tandet- 
nych, lecz solidne, o pięknych linjach sypialnie, gabinety, jadalnie, 
saloniki, poczekalnie, najróżnorodniejsze, wykwintne. Fotele klubowe, 
nowoczesne, tapczany hicjeniczne oraz tapicerskie. Piękne kuchenki 
lakierowane. Mebelki gięte. Ceny najniższe fabryczne. 
kawiarnie, kłuby, pensjonaty. 


Brud na ulicach 
W śmiegu îi błocie brmiermntj po kostki 


szerokości chodnika. Potykamy się 
lo grubą, zlodowaciałą powłokę 
śniegu, przymarzniętego do trotua- 
rów, 
| Warszawa wygiąda poprostu jak 
jakaś Psia Wólka, albó inna za- 
kazana dziura. Chociaż nie. nawet 
w takiej Wólce każdy przed swoją 
chałupą śnieg i błoto uprząta. Więc 
może i my wrócilibyśmy do tego 
systemu, może znowu oddać spra- 
wę uprzątania miasta stróżom, na 
nich złożyć ten obowiązek i odpo- 
wiedzialność za wypełnienie tego 
obowiązku. 

Może tak byłoby lepiej. Gorzej 
napewno nie bedżie, bo już gorzej 
być nie może, i 


| 


Sprężyny da wszelkich ¢alezi przemysłu, 
dutomaty do zamykania drzwi, różnych systemów 


wykonywa 


Polska WYLWÓMIA (MELA | NYTODÓW 1 (MII 
Z 266 
„ZWÓJ 


Warszawa, Grzybowska 55, tel. 692-06 
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Ruch na kolejach 


mniejszy miż w zeszłym roku 


dopiero w tym roku są naprawdę 
dobre!.. 

Zapowiedziano wiele pociągów 
nadzwyczajnych — lecz nić wszyst- 
kie bynajmniej okazały się potrzeb- 
ne. I nie wszystkie też odeszły... 
Między innemi odwołano w ostat- 
niej niemal chwili, ze wzgiędu na 
zbyt małą liczbę zgłoszeń, pociag 
specjalny do Worochty. 


Taka cudna zimą —a ludzie nie | 


jazdu.. Jak na złość! 


| chcą ani śniegu, ani nart, ani wy- 
, 


Konkurs 


66 systematycznie wzmagają czynność 


żółciowe, kwas 


Urządzamy 


Stosuje się przy chorobach: 
Wątroży I na jej tle: 
Kamienie żółciowe. 

Żółtaczka. 

Chroniczne zaparcie stolca. 
Katary(nieżyty) żołądka i kiszek. 
Na tle złej przemiany ma- 
terji: 

Artretyzm. 

Choroby skóry na 
przemiany materji. 


tle złej 


w ten sposób 


NOWY -SWIAT 30 


wprost Chmielnej 
St. iRadelicki 


Skocznia narci:rska 


na Bielanach 

wybudowana będzie 
jeszcze w tym roku 

W związku Stow. przyjaciół Wiel- 
kiej Warszawy odbyła się. konferen- 
cja z udziałem przedstawicieli 19 
towarzystw przyjaciół poszczegól- 
nych dzielnic w sprawie ożywienia 
akcji wychowania fizycznego. Na 
konferencji tej uchwalono opraco- 
wać wspólnie z Państwowym urzę- 
dem wychowania fizycznego i miej- 
skim ośrodkiem W. F. plan urzą- 
dzenia sieci boisk sportowych na 
przedmieściach i przyjęto jedno- 
głośnie wniosek delegata Tow. przy 
jaciół Marymontu w sprawie urzą- 
dzenia jeszeze w tym roku skoczni 
narciarskiej w lasku Bielańskim, 


Dalsza zmiana ten 
w Teairath TK.K.T. 


Nowy iyp abonamentów 
ulgowych 
Z dniem dzisiejszym w teatrach 
| T. K. K. T. następuje zmiana cen, 
| umożliwiająca szerokim kołom spo- 
łeczeństwa tani dostęp do najlep- 
szych teatrów stolicy, Ceny dal- 
szych rzędów parteru oraz balko- 
nów zostają znacznie obniżone ko- 
sztem pierwszych rzędów. 
Dyrekcja Teatrów TKKT. wpro- 
wadza od 1 stycznia 1936 r. nowy 
typ ulepszonych abonamentów, o- 
partych na zasadach najkorzystniej 
szych dla publiczności. 
Abonament 10-cio kuponowy obej 
nuje 5 teatrów TKKT,z prawem wol 
nego wyboru teatru, sztuki i dnia, 
nie wyłączając premjer, dni świą- 
tecznych, przedświątecznych i przed 
stawień popołudniowych. 
Abonent, płacąc za 8 biletów, 2 bi 
,lety otrzymuje bezpłatnie. 
| Abonamenty będą do nabycia wy 
łącznie we wszystkich płącówkach 
„Orbisu* w Warszawie i w więk- 
| szych ośrodkach prowincjonalnych. 
i Z dniem 25 grudnia Kasa Tea- 
tralna „Orbisu* (Jerozolimska 32), 
obejmuje wyłączną —. poza kasami 
| w poszczególnych teatrach — sprze 
daż biletów teatralnych do teatrów 
T.K.K.T:: Narodowego, Polskiego, 
Nowego, Letniego i Małego. 
Dotychczasowe bilety ulgowe, 
| 233 no w komisjach, zostały 
zniesione 


— 


ża 
HH 


na meble 


Pierwszej nagrody nie przyznano 


W Izbie rzemieślniczej w War- 
szawie odbyło się posiedzenie sądu 
konkursowego na meble. Konkurs: 
zainiejowany został przez Związek 
słuchaczy architektury Politechni- 
ki Warszawskiej wspólnie z Kołem 
wytwórców drzewnych przy Związ- 
ku rzemieślników chrześcijan. 

Na konkurs nadesłano 10 prac. 
Przyznano trzy nagrody. Pierw- 
szej nagrody nie przyznano. Dru- 
gą nagrodę otrzymał p. Tadeusz 


Knot z Warszawy, student Akade- 
mji sztuk pięknych. Trzeciej na- 
grody również nie przyznano. Na- 
tomiast przyznano dwie czwarte 
nagrody: W. Krasnowólskiemu i J. 
Polińskiemu. 

Ponieważ prace te nie wyczer- 
pują programu zakreślonego przez 
konkurs, przewidziane jest ogło- 
szenie nowego konkursu w począt- 
kach przyszłego roku. 


ELEGANCKI TRWAŁY - 

. KOŁNIERZ ETA 
COE T SES 
Chirurgja z roku 1935 
potrafi czynić cuda 


Żadna może dziedzina nauki nie 
postąpiła ostatnio tak bardzo naprzód 
jak chirurgja. ; 

Lekarze robią ostatnio na stole o- 
peracyjnym doświadczenia, robiące 


poprostu wrażenie jakichś eudów. 


Wielcy magowie chirurgji pracują 
nad sprawami, które jeszcze do nie- 
dawna wydawały nam się mrzonkami. 
Mówią o utrzymywaniu przy życiu i 
pobudzaniu do funkcjonowania od- 
Awielnych organów, wydzielonych 7 
ciała ludzi i zwierząt. 

Taki właśnie frapujaący, i wygląda- 
jący na cud raczej wypadek zdarzył 
się niedawno w Anglji w jednym ze 
szpitali w Londynie. 

Operowano tam jakiegoś robotni- 
ka. Operacja była dość błaha. Szło o 
wycięcie wyrostka robaczkowego. Za- 


| biegi wykonywano oczywiście pod 


narkozą. 

W pewnej chwili lekarz, asystuja- 
cy przy operacji zauważył, że serce 
chorego przestało bić. 

Wezwano natychmiast na pomoc 
ordynatora szpitała, znakomitego le- 
karza dr. Jamesa Bulla. 

Lekarz, nie tracąc ani chwili cza- 
su, rozciał pierś chorego, obnążył 
serce, wyjął je nieco wyżej i zaczął je 
energicznie masować dłońmi, poleca- 
jac swojemu asystentowi „zrobić jed- 
nocześnie zastrzyk z adrenaliny w 
serce, 

Po ośmiu minutach masażu serce 
zostało na nowo wprawione w ruch. 
Zaczęło bić mocnem, rezułarnem tęt- 
nem. Dr. Bull opuścił serce z powro- 
tem na właściwe miejsce i zaszył ra- 
nę na piersiach. 

Lekarze spokojnie skończyli rozpo- 
czętą brzuszną operację. 

Chory wyzdrowiał. Cud? Nie, to 
tylko medycyna roku 1935. 
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„Niegrzeczny“  Anolik 

zapłacił karę za to, 

że nie umarł 

Mówi się, że Anglicy mają ogrom 
ne poczucie humoru, może to poczu- 
cie humoru było właśnie powodem na- 
stępującej, zresztą wcale nie komicz 
nej historji. 

W niewielkiem miasteczku pod Lon 
dynem zmarł jeden z obywateli tego 
miasteczka. Nieboszczyka przewiezio- 
no do kaplicy miejscowego kościoła. 

Na chwiłę przed zabiciem wieka 
trumny, nieboszczyk ożył, śmierć by- 
ła tylko pozorna, przez dwa dni czło- 
wiek ów pogrążony był w letargu. 

Obudziwszy się w trumnie, ogar- 
nięty obłędnym wprost przestrachem, 
rzekomy nieboszczyk wyskoczył z 
trumny i, jak szalony, popędził do 
domu. 

Po kilku dniach w domu uspokojo- 
nego już byłego „nieboszczyka” zja- 
wił się policjant i zażądał od owego 
cbywatela zapłacenia kary... za zakłó- 
cenie spokoju w świątyni. 

„Niegrzeczny obywatel 
słusznie zapłacił. 


i a 
Ogłoszenia drobne 


ErOtETOWANIE Tnowane "wz 


nowanie, mycie 
szyb, sprzątanie biur, mieszkań Roboty 
zduńskie. Pluskwy tępię gazami. Robota 
fachowa. Cegielski, Browarna 8, telefon 
628-92. 886 


MEBLE nowoczesne lakie- 
rowang PEA kuchenne, po- 


oje panieńskie, przedpo- 
kojowe i t. d. 
Poleca: Pierwsza Warszawska Wytwór- 
nia SZ. CHASIN, Warszawa, Nowolip. 
ki 9, teL 11-53-52, 
Uwaga: Filji nie posiadam. 


karę po- 
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| O aaa 
Nie można taniej 
i ekuteczniej zareklamować ewego przed 
siębiorstwa, niż dać jste, drobne” 
w najpowiżuięjszym enniku gospodar 
czym „Kurjer Polski". Al. Jefowiakie 
33, tel. 9-77-08, Na żądanie wysyłamy 
mspółgrzco wnika, 


Str. 8. 


w Afryce. 


LLAR 


Piotrków Tryb. 
ul. RODZĄ 11 


mr KINO-TEATR 


Mare En E N ra 
Dziś! Przepoteżny dramat z dziejów walk 
W głównych rolach Czary 
Grant, Claude Rains i in. w filmie 


Ostatni posterunek 


Nad program Aktnalności dźwiękowe Nad program 


PAP ai o gedz. 5, w niedziele i święta o godz. 3 p. p. 


KINO-TEATR 


IOWOŚC 


Piotrków=Tryb. 
Aleja 3-go Maja 11. 


TES IFSS 
Dziś! Wielka świąteczna rewja polskich 
gwiazd Aima Kar, M. Ćwiklińska, 

H. Zarembina, M. Znicz, W. Walter 


Panienka Z Poste- Restante 


Nad program Tygeduik Aktualności 
Początek o g. 5, w i weś i święta o 3 pp. Ceny miejsc zwykłe 


Nr. 106. 


Nad pregram 


= Na Swięta: Piwo BRAULIŃSKIEGO 


Podarkiem gwiazdkowym, najbardziej pożądanym, są słodycze i torty z cukierni 


„KRAKOWIANKA” 


Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić Szanowną 
Kljentelę, że mój 


Zakład Krawiecki 


»t ANTONI ZĄBEK 


w Piotrkowie ul. Słowackiego 28 Ip. 
ZOSTAŁ PRZENIESIONY na 
ul. Piisudskiego N2 50. 


Zakład mój wzkonuje wszelkie roboty w zakres kra- 
wiectwa wchodzące, solidnie, punktualnie i po cenach bardzo 
przystępnych. Polecając się łaskawym względom, Szan. Kljen 
teli która darzyła mnie dotychczas swem zaufaniem, pozostaje 

z poważaniem 


ANTONI ZĄBEK 


Majster Cechowy 


RARE | 


EDENORZCEZK DRC 
Zaproszenie 
do przedpłaty 


Wielka tania gazeta 
codzienna! 


Święta w Piotrkowie 


Dopiero w dniach ostat- 
nich dało się się zauważyć 
pewne ożywienie na ulicach 
w isklepach, gdzie pospiesz= 


nie czynione są zakupy „Dziennik Narodowy” 
świąteczne. Kupcy Pio- | Bogactwo wiadomości, ar- 
trkowscy zgodnie twierdzą, | tykułów, korespondencyj itp. 
że frekwencja  kljenteli Wszystkie dziedziny | życia 


Piotrkowa i okolicy, całego 
kraju i świata znajdują co- 
dzień pełny wyraz na szpal- 
tach 
„Dziennika Narodowego“ 
który posiada własną służbę 
informacyjną z terenu wojny 
włosko-abisyńskiej i własnych 
korespondentów we wszystkich 
ważniejszych ośrodkach kraju 
i świata. 
„DZIENNIK NARODOWY“ dru- 
kować będzie codzień wspól- 
czesną porywającą powieść. 
Każdy, kto raz weź- 
mie do ręki „Dzien- 
nik Narodowy” bę- 
dzie odtąd stale czy- 
tał tylko tę najżyw- 
szą najszybciej in- 
formującą gazetę w 
Piotrkowie i okolicy. 
Prenumerata miesięczna 3 zło- 
te z dostawą do domu. 
Adres: ul. Słowackiego 28. 


znacznie zmalała w porów» 
naniu nawet z ostatnimi 
Swiętami Bożego Narodze= 
nia. Było to zgóry do 
przewidzenia po róźnych 
obniżkach i poborów świa 
ta pracy. W mieście jed- 
nak na ulicach dzisiaj jako 
w dniu Wigilijnym wielki 
ruch. Bardzo wiele osób 
zamiejscowych przybywa 
pociągami i autobusami do 
Piotrkowa, gdzie w gronie 
swoich bliskich przepędzą 
Swięta Bożego Narodzenia. 
Wiele biur, urzędów i ins= 
tytucji juź przed  Wilją 
zwolniło od zajęć swój per- 
sonel. 


O godzinie 3 po południu 
rozpoczyna się w głównej 
remizie strażackiej trady- 
cyjny Opłatek, na który 


Zarząd Straży zaprosił p. Czytelnikom . 

starostę Strzemińskiego, p. | ; ję 

prezydenta Fiszera i liczny 1 Prenumeraforom 

zastęp przedstawicieli róże | „Dziennika : 

nych instytucji. Narodowego” 
Optymiści zapowiadają, | zasyłamy serdeczne 

że Swięta będą przyjemne życzenia 


i  mroźna aura utrzyma 
się w dalszym ciągu. 


„Wesołych Świąt” 


Podarunki 
gwiazdkowe 


Firma Ireneusz Luft, w 
Piotrkowie, ul. Słowackie- 
go 1, Telefon 14.05, komu» 
nikuje Swoim Szanownym 
Odbiorcom, że kto jeszcze 
nie zdążył nabyć Radja — 
powinien pospieszyć się, 
gdyż ilość Gwiazd na nie- 
bie jest obliczona — a każ- 
dy z nabywców aparatu 
ma otrzymać w prezencie 
jedną Gwiazdę niebieską. 

Wspólnik firmy — „Phi- 
lips", niezaleźnie od tego, 
doda każdemu jeden samo- 
mochód — Limuzynę 
„Polski Fiat“ — i wiele 
innych drogocennych po» 
darunków. Podając pos 
wyższe do wiadomości Sza 
nownych Odbiorców, po: 
zostaję 


z poważaniem 


"+ Ireneusz Luft. 
Ne 09: 


Z 
RZY r 
NE: 


Z kroniki żałobnej 
Sp. Posterunkowy Wła» 


dysław Królikiewicz, zmarł 
w dniu 19 bm. w klinice 
uniwersyteckiej w Warsza- 
wie. Chorował od 7 paźdz. 
rb. bez przerwy, pozostając 
dłuższy czas na leczeniu 
w miejscowym szpitalu Ów, 
Trójcy w Piotrkowie. Cho- 
rował na przewlekłe zapa- 
lenie nerek i serce. 

Służył w wojsku od 1 
IV. 1997 r. do 2i "BS 


'wym następującą depeszę: 


© © RYZ Sx. 7 
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Cukiernia 


"ZIEMIAŃSKA 


w Piotrkowie 


! POLECA 
Na Swięta Bożego Narodzenia 


wyborowe bakalje, cìasta świąteczne, ozdoby A 
na Choinkę, cukry, marmoladki, czekolady. 
Najtańsze źródło zakupów: 
Sklep uł. Piłsudskiego 58, 
Cukiernia Ziemiańska, ul. Słowackiego 26 EF 
i Złoty Ul. ul. Sieradzka2. = 


g 533 EGAN ESN AAZ.S asi 
LERA TARN OSA P Sl 


Po zgonie Śp. 
Prezesa finusza 


Po zgonie śp. Prezesa 
Banku Polskiego Anusza 
w Warszawie, rodzina otrzy- 
mala liczne depesze kondo- 
lencyjne z całego kraju. 

Z Piotrkowa p. prezes 
Franciszek Brauliński wys 
łał do wdowy po Zmarłym 
działaczu  niepodległościo- 


Z głębokim smutkiem 
dowiaduję się o przedwczes- 
nej śmierci śp. Męża. Niech 
mi wolno będzie wyrazić 
Szanownej Pani mój szcze- 
ry żal i najserdeczniejsze 
współczucie, oraz złożyć 
hołd pamięci Człowieka, 
który tak gorliwie ktzewił 
zgodę i miłość. 

Brauliński. 


Zapisz się naczłonka 
L. O. P. pP. 


TA 


1928 çr. następnie jako 
kapral źandarmerji swego 
czasu i w Piotrkowie. Do 


policji wstąpił 1. III, 1929 r, 


Brał czynny udział w 
sporcie, jako członek PKSsu 
Piotrków, zdobywając wie» 
le cennych nagród. 


Pozostali rodzice, siostry 


i bracia, którzy zamieszkują 
w Piotrkowie. Zwłoki zos= 
tały przywiezione z War- 
szawy do Piotrkowa i po 
nabożeństwie odprawionym 


lx e: Ma A 


w kościele Sw. Jakóba od- 
był się pogrzeb. 


W Poznaniu zmarł śp. 
Wacław Łuczyeki, b. ad- 
ministrator majątku Bel. 
zatka, a następnie państwo- 
wego majątku Bogusławice 
pod Piotrkowem. Sp. Łu- 
czycki przeniósł się następ= 
nie w Poznańskie, gdzie 
nabył wiekszy majątek 
ziemski i gospodarował na 
roli. 


Mówią, że kryzys, 

A tu, wielkie niebal 
Niema wykrętów: 
Gwiazdkę kupić trzeba/ 
Gwiazdka... istotnie, 

Lecz człek nie bogaty... 
Mam! To myśl świetna: 
Kupię ją na raty! 

Dla wszystkich naraz — 
Zony, córki, syna, 
Budżet-owca cała 

I syta rodzina! 

Już po tarapatach, 

A byłem w kłopocie: 

Za weksle kupię 

I nie „ziote w złocie*... 
Od słów do czynu 
Przechodzę zatem: 

Sprawię im radość 
Radjoaparatem! 

Elektrity, Tekafony, Uniony 
Lista wyboru jest długa. 
Ja o to głowy nie suszę: 
Poradzi fachowa obsługa! 
Swój do swego po swoje— 
W myśl hasła polskiego — 
Mknę: Słowackiego 26 
Do J. Mystkowskiego! 


Sprawy wojskowe 


Ze sfer wojskowych ko- 
munikują nam, że podana 
w prasie wiadomość o prze- 
niesieniu ppułk. Piwnickie= 
go, zast. dowódcy 25 pp. 
na stanowisko dowódcy 18 
pp. w Skierniewicach, jest 
mylna. Prawdą natomiast 
jest, źe ppułk. Piwnicki 
jest chory i przebywa na 
leczeniu w szpitalu w 
Warszawie. 


Redakcja i Administracja ul. Słowackiego 28 parter, wejście od frontu. 


Ceny ogloszeń. Za wiersz milimetrowy jednoszpaltowy 40 groszy; w tekście 60 groszy. Ogłoszenia drobne 20 groszy za wyraz. 


Prenumerata za „DZIENNIK NARODOWY” wraz z dostawą do domu lub przesyłką pocztową wynosi 3 złote miesięcznie. 
Druk. Pol. J. Walecki Piotrków, Słowackiego 23' 


Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA. 


Wsali im. Kilińskiego dnia 27 grudnia [935 roku odegra „Jasełka wigilijne” Katolickie Stow. Młodzieży 


